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Jaśnie W ie lm o żn y  M inistrze l

B o g a c t w a  k ra ió w , pow szechnie z daw na i 
dziś naybogalszenii zw an y ch , nie są z wy 
sumey n a tu ry  dziełem , ale raczey  są u tw orem  
sz tu k i, p rzem ysłu  i h an d lu : są w reszc ie  ro ­
żnych  ustaw  i k ra iow ych  obyczaiów  płodem . 
Dla czego ubóstwo nasze , w obecnym  s 
rzeczy ies t, iźp o w iem , skutkiem  zgmiśnioi
od dawna dzieci, p rzy  łatw ym  a n ie w y cz P

. , . - ■ wszelkanym  pokarm ie m atk i naszcy ~ a "
1 8 1 Marzec. T. V 1L  1 9
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sztuka i zabiegi dla zbogacouia k ra iu  i in d y ­
w iduów  zdały  nam  się być kosztow ne, ry z y ­
kow ne , a n iepotrzebne.

Z  takowego d u ch a  kraiow ego, i ów p ro - 
iek t iak wspom niałem  A rcybiskupa Łaskiego, 
o ustanow ieniu banku  m usiał zostać bez sku­
tku. W re sz c ie , nie wiem  iak w owym  czasie 
m ógł być podany, gdy kupczenie własnością 
pieniężną, nazwane licbw iarstw em , nie było le­
szcze zupełnie wyszło z pod k lątw y, i dla tego 
u ro d z iły  się b y ły  wyderkaufy i zastawy, k tóre dla 
m iania cechy praw ności, upow ażnieniem  p an u ­
jącego zatw ierdzone, aż do Z ygm unta p ie r ­
wszego być  ieszcze m usiały.

N akoniec pow iedzm y sobie p raw d ę , któż 
m iał o systemacie iakhnkolw iekbądź zbogace- 
n ia  k ra iu  pom yśleć ? T a  klassa pośredniczą 
( Tit rs -  E ta t ) k tó ra  an i do stanu duchow ne­
go , ani szlacheckiego, ani rolniczego nie nale­
żąc, płodzi zaród wszelkiego ośw iecenia, do­
skonali cyw ilizacyą k r a iu , i bogactwa do n ie ­
go oświatą i przem ysłem  sprow adza, nam  nie 
była z n a n ą . . .  7 f ierzynel R ayca k rakow ski, 
ledwo w wiekach naszych znalazłby n as tęp cę : 
ty m  czasem , A n g lia , F rancy  a ,  H o la n d y a , i 
inne kraie wszystko niem al swe dobro tćy  
klassie obyw ateli w inne były.

K lassa owa obyw ateli u  nas uprzyw ilejo­
w an y ch , n a  łonie dostatków zasypia iąc, nie
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miała la n e g o  p ow od u  p o m y śleć  n aw et, o la -  
k iin ś s y s t e m  aeie k red y to w y m  z iem ia ń sk im ; o

c:,gi™  m *. <«• « iyw i»u
• h T .1  h a n d lu ;  m ieli on i i w ,  « d  “ “ » »  ■'«»« 
Olbrachta, A l-aandra, sz cz eg ó ln ie }  o y -  
gtm m ta tr z e c ie g o , n iew y czerp a n i, w b o g w .  
kruszce gór1 Siaro dwa....Pły n n y  i  » ‘ .
p rócz t e g o , z a m ilc z , ,  z ró ż n y c h  z r o d e l z io le  
u o t o k i  T u k  za s ło n ien i od b a n k ru ctw a ,
g d y ż  ch o ć  io d n ę  strw o n ili f o r t u n , ,  odradzała  
im  się  d ru g a , s z c z ę ś l i w o ś ć  p u h uczu a n ie  \ \c  10 

d ziła  w  ic h  rachu b ę. P ro iek ta  ratow ania  za ­
d łu ż o n y c h  o b y w a t e l i ,  w  zam iarze zas lom em a  
od u p ad k u  fo rtu n ę  p u b lic z n ą , b y ły b y  w  ow  
czas n a d z w y c z a y n e y  c h im er y  zjaw isk iem .

L e cz  g d y re w o lu c y e  p o lity c z n e ,  w strzęs ły  
całą p o w ierz ch n ię  k ra iu , n a ó w c z a s  i  ow e liogate 
starostw  za sy p a ły  się  m in y ; a gd y  n a łćg  ok a­
za ło śc i i  z b y t k u , ch oć  po u tra co n y m  sw oim  
ż y w io le ,  sp o ion y  z b ezrzą d n o sc ią  d o m o w ą ,  
tr w o n ił ie szc ze  szczą tk i d osta tk ów , g } ,ul 
k o n ie c  c iąg łe  za b u rze n ia , i  k lęsk i w o .e n n e , n i ­
b y  za tlon e  w u lk an u  o g n ie ,  ro z n o s iły  p o za i 
p o  c a łe y  n a sze y  n ie sz c z ę s liw e y  p o sa d z ie ,  
zm ien iła  się ca łk iem  d aw n a p ostać rzeczy :  
w szy stk ie  k la ssy  d o tk n ą ł n ied o sta te k , p o ­

w szech n e  n asta ło  u b óstw o . ^  ^
W  tak im  stanie r z e c z y , sp osób  ratowanyi d

dla każdego, n ic  zaw iera ł s ię  ty lk o  w p u >
K )*



a nieufność wzaiem na, brak pieniędzy, brak 
k red y tu  , pożyczkę wszelką czynił , albo 
zb y t tru d n ą  , albo wcale niepodobną. — 
R ząd  nadzw yczaynem i obarczony p rzy  swo 
iem  ubóstw ie w ydatkam i, sam szukał i nic- 
znaydow al pożyczki: obywatelom  zatem nie- 
tylko w sparcia , ale naw et ulgi p rzynieść 
nie m ógł: surow e, i aż nadto uciążliw e exe- 
kucye wyciskając zalegle podatk i, sroższym  
nad sam pódalek stały  sie ciężarem. ■— W ie ­
rzyciel p ryw atny , w łasną tłoczony po trzebą, 
przyciskał nawzaiem swego dłużnika R o z­
w arły  się za tym  po całym  k ra iu , szranki 
sporów praw nycli i adm iuistracyynych. — Q_ 
tw ory  now ych ucisków, w ydatków , o tw ory
now ych źrzódeł bankructw a powszechnego___
L ichw a iedna, i ten  ród now y, z zepsutych o • 
byczaiów w ylęgły, Fcicyendarze ! rozstaw ili się 
na  połów nieszczęśliwych o łia r, z klęsk pub li­
cznych w ynikłych.

T u  się dopiero raz pierw szy rozla ły  po 
kraiu naszy m pism a różne ekonom iczno -poli­
tyczne, adm inistracyyne i praw nicze , wzaie- 
m nych  narzekań p łody  •— Ow pow szechnego 
m oratorium  dowodził potrzebę. •— Tam ten do 
kredy tu ziemiańskiego kładł zasady, gdy in n y  
m ożność tego zaprow adzenia, z niepodobnych 
stosAnków węzła s.*l taniości, zaprzeczał. D r u ­
dzy proick 'u  um orzenia długów podaw ali, gdy
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in tu' ek o n o m iczn y ch  a k c y y  uw ielb iali m yśli. 
W re s z c ie , iż skończę , te n  zn iżen ie  p ro cen tu  
staw iał w pom oc z a d łu żo n y m , ów  k o ek w acy ą  
spraw iedliw ą za szczególny sposób ra to w an ia  
k ra in  p rz e d s ta w ia ł, aż tez n a k o n h c ,  lozeszły  
się różne  m yśli i p ro iek ta  o b a n k u  k ra iow ym .

W  ty  cli w sz y s tk ic h , iż pow iem  w y zie­
w ach  n aszey  ro zp aczy , p rzy szed ł m i n a  m ysi 
ów o k rę t ,  d łu g ą  b u rz ą  sk o ła tany , n a  k tó ry m  
m a ry n a rz e , śm ierc ią  g łodu  zag ro żen i, rz u c a ią  
się w reszcie  n a  s ieb ie , i  ied n i w ś m ie ic i d ł u ­
g ic h , życia  p o k ład a ią  n ad z ie ie .. . .  P ió ż n e  za 
m ia ry !  iezeli chw ila  złaskaw ionego n ie b a , 
p rz y b ić  im  do ląd u  życia  n ie  pozw oli.

M in is trze ! w ty m  ry s ie  iest nasz o b raz : 
d łu g ą  szargą p o lity czn ą  m io ta n i, b ialiśm y się 
do ró ż n y c h  sposobów  r a tu n k u ,  sk u tek  p rzec ię  
p o k a z a ł, że w szystk ie  b y ły  p różne . W  ty c h  
d n iach  pow szechnego d y sk re d y tu  i n ie d o s ta t­
k u ,  p rz y  u p a d a ią c y ch  m a ią tk a c h , d a ły  się 
słyszeć w zaiem ne n a rzek an ia  m ied zy  zadlnzo 
n em i i w ie rzy c ie lam i; m ięd zy  , p iyw aL nem i i 
sk a rb e m ; zgoła k ra io w cy  i  cudzoz iem cy , do 
o g ro m n y ch  kap ita łó w  w y k azu iąc  swe p ra w a , 
iak  na  rozb iia iący m  się okręcie  p o w szech n ą  po 
k ra iu  rozn ieśli trw ogę. —  W sz y s tk ie  nasze za­
m ia ry  i  p ro ie k ta  b y ły  p ro z n e , bo zaw cz 
gdyż  pod  n ie p rz e y rz a n ą  ok iem  c z ło n ie "  
s ło n ą , zgotow ana n am  p rzez  z ła sk a « i° ue nie
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bo pom yślności gw iazda , dop iero  pod  p a n o ­
w aniem  spraw ied liw egogo A L E X A N D R A  11a 
nieszczęśliw ym  n aszym  h o ry zo n c ie  zkiaśniaó 
m iała.

U m ieię lność  ek o n o m ii p o li ty c z n e j ,  m oże 
się n iek ied y  w sy stem atach  sw oicli ro z ró ż n io ­
n y c h  m y lić , p o łoży ła  p rzecię  początkow e z a ­
sady, na  k tó ry c h  iak  n a  n iew zru szo n y m  w ę­
g ie ln y m  k a m ie n iu , w znoszą się państw a. — 
T a k  n a p rz y k ła d :

lm o . Iż in te re s  p a n u ją c y c h  n ie  m oże się 
n ig d y  oddzielać  o d  in te resu  lu d u .

2do. Iż  rz ą d  sp rzy ia iąc  fo r tu n ie  p ry w a t­
n y c h  , sp rzy ia  p rzez lo  sam o fo rtu n ie  p u ­
b l ic z n e j ;  z m assy  bow iem  bogactw  in d y ­
w id u a ln y ch , sk łada się m assa bogactw  k ra -  
io w y c h .

3lio. Iż rząd  k rzep iąc  i zasilaiąc ro ln ic tw o  
z p rz e m y s łe m , zapew nia  k ra io w i sta ły  
ro zp łó d  (reproduction ) p ie rw szy ch  p o trzeb , 
k tó re  m u  p raw d z iw e  ro d z ą  bogactw a.

4to. Iż  rz ą d  w  ro zk ład z ie  ciężarków p o d a tk o ­
w y ch , rząd ząc  się iak  n ayw iększćm  u m ia r ­
k o w an iem  zap ew n ia  sobie p ew n y  p o b ó r , 
a k ra io w i w w sze lk ich  s to su n k ach  p o m y śl­
ność : w zrasta  w  n im  lu d n o ść  , bo  cz ło ­
w iek  zn ay d u ie  ła tw e  w yżyw ienie*
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5to. Iż rząd  takiem i prow adzony p ra* *
m i, m noży i  ustala swą po tęgą: gdyz on
tylko istnie w m iarę pom yślności wewną-
Irzney  -  Im  bardzićy  lud  rest szcząsh-

„ „ ia ev  w d o m u , i zew nątrz w y , ty m  pajam ący u u

iż rząd y  nasze az dotąn
przynaym nióy , i i  adm m U lracya nasza p o b ty - 
,z „ a  w calem  swoićm znaczen.u wzuj ■ .
ciu i i  powiem  tego ciała klore s . ,  
„ t y l u  członków sk łada, ile 
„ y c h  m y M  nie m ogła; bo ant rednostaynych 

• • r L a  wideł an i połączenia swego ledne-m e  m ia ła  p r a w id e ł , a m  f  ‘t ,
g„ „ i .  m iała p u n k tu , in teres n n ly w n la ln y
może stał się niekiedy przedm iotem  l e y  s ta rań ,
•i stąd uryw czo podsunięte uchw ały , m e będąc
płodem  doyrzałego ogółowego system u , w k to - 
p ioaen   ̂ j  powszechności m -

u L  ; 'ySi‘ee.t 'n 'a ' , U j r d >
„ow a roznosiły  po k ra iu  m eufnosc, a naw et , 
trw ó g ,,  i  w reszcie, dysk red y t w dom u > *» 
" a . S  zupełny  u czy n iły . O .ychało  w len 
sposób coraz w idocznićy i .  ódło b o g a c ^  , 
k t ó r e i u i d z i i . z n i e z ^ - n ę i i o ^  
n ia ,  są podstaw ą i w ym iaie n  y nlo_
iaką w d o m u , i względem 0 )1) c 1

ze.-
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Ale ukoym y się w rozpaczy n a s z e j . . .  P rze - 
stańcie wierzyciele być troskliwym i o wasze k a ­
pitały  : d łużnicy porzućcie trw ogę o wasze m a­
ją tk i , nie będą łupem  lichw iarzy. Skarb niech 
się nie lęka o pewność dochodów stałych: kray  
cały niech się ożywi nadzieią swego powstania 
przez adm inistracyi stałey prawidła. A  kraie 
obce zm uszone będą w rócić nam  k re d y t, 
k tó ry  11 am  zaprzeczały. A L .E X A N D R  A 
bowiem  nastało panow anie, w k tó rem , iak 
powiedziałem  , z odw iecznych przeznaczeń , za­
wsze chwieiące się losy nasze na pew nym  do­
piero  gruncie osieść m iały.

A L E X A N D R A  szczególną iż powiem 
icst nam iętnością , szczęście rz fn w ie la l  a ucz u 
ciem  naylepszego serca , żc rzadka kieruie m ą­
d ro ść , doświadczyła iuź cała E u ro p a , i m y  w 
kró tk im  panow ania iego czasie iuż przez co­
dzienne doświadczam y tego skutki. T e  zasa­
dne ekonom ii po lityczney  p raw id ła , k tóre iak 
pow iedzie liśm y, kraiow i do iego zamożności i 
p o tęg i, pewne w skazuią ś ro d k i, nie są dla n ie­
go o b ro tn i; zostawiwszy nam  Narodowość i na­
dawszy Konxtyfticyq , to  święte m iędzy P an u ią - 
cym  i iego ludem  p rzym ierze , założył iuż wę­
gielny kam ień , n a  k tó rym  aż do szczytu po 
m yśliiości wznosie .się może we wszystkich swo­
ich zv. i ą z a n i a c h  . budow a nasza polityczna.
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N i e  d o  m n i e  t u  p r z e c i e  n a l e ż y ,  s z c z e b l o ­

w e  W p o l i t y c e  p r z e g l ą d a ć  p r z y s z ł o ś c i  d l a  n a s

p o ż y t k i ,  p r z e d m i o t  s z c z e g ó l n e  — c y ) -  
,  ,  . h i  n r v w a t n e g o  i  p u b l i c z n e g o :

11 v  c o  d o  k r e d y t u  p r y  »  .
‘ ’ • f o r t u n  p r y w a t n y  c l i , d l a  d z w i -

c o  d o  r a t o w a n i a  i o r t u n  p i y  j

Śnienia f o r t u n y  p U b l i c z a e y  ,  m a  o b i ą

w ę  naszą. _ w i e k a c h  w  p o w s z e -Gdy w póziusyszych wieteacn i
• ■ A , l - r a i e  iż  f o r t u n a  p u b l i c z n ac h n o ś c i  d o s t r z e g ł y  k i a i e ,  r

z a s a d ,  i  w y m i a r e m  m l.  p o i ®  » < > »

...» i potęgi względem obcycli; rzuciły >>e 
Z i l L & M . P * k t ó r e b y  zbogaem ,,£ 
„ z  bardziey mogły i my czemu „ J .  £  
iętnem patrzeliśmy okiem, na poczet.a W .  
ligo  z d r ę t w i a ł o ś c i  naszćy dotknąłem przy

Ł/yU  M o g liśm y  b y ć  ie d n y m  z n a y b o g a ts z y c h  , 
a za tć m  n a y p o tę ż u ie y s z y c l i  k ra ió w  w  E u ro p ie  ;

i " a fu iiv m Y  n a  t o  z a s ło n ę !  r n e  b y l i ś m y  t a k  ale - c ią g m y m y  ^  P an a  ^

^ y ' l r i ^ u  i  w i e k i , ,  w y ­

r a c h o w a ł  b o g a c t w a  s w e g o  k r a u l ,  z  p  o  . »  z  

m i ,  z  p r z e m y s ł u , h a n d l u ,  l u d n o ś c i  i  t .  d .  U 

L  b y ł y b y  s ię  o k a z a ł y  p o d o b n o  n a  u «  c z a s  

n a y w i ę k s z e  b o g a c t w a ;  b e z  d ł u g ó w  b o w i e m  n a ­

u k o w y c h ,  m i e l i ś m y  m i l i a r d o w ą  ł o r t u n ę  w  d o  

b r a c h  n a r o d o w y c h .  A l e  i  d z is  w

s t r a t a c h  , n i e  s t a w i a y m y  s i ę  w  u b  ŁC" “  ^  n a y _ 

o d z i e ż y  n ę d z y ,  a n i  z a s m u c a y m y
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lepszego z królów naszych ubóstwem publi- 
cznem.

Ow potężny Ludwik X lV . w roku 1667, 
i Ludwik X V . w roku 1719. chcieli się rato­
wać w powszechnym niedostatku wydobyciem  
dóbr narodowych z rąk donataryuszów, ale 
próżne ich  b y ły  w tey mierze starania, i L u­
dwik X V I. miał iuż tylko 1,000,000. liwrów  
dochodu rocznego z dóbr narodowych, czyli 
stołowych królewskich. M y prze c ię , przy le ­
dwo wyrachowanych tey  natury stratach, przy  
nadużyciach, przy nierządności, liczyć noy- 
inniey dziś możem ieszcze:

Dochodu z dóbr Korony i la­
sów ....................... Ził: 2,616,700

Dochodu z dzierżaw dóbr na­
rodowych i lasów, Ził: 7,192,947 

Dochodu z dóbr Skarbowi po-
wróconych i lasów Ził: 1,486,027

Summa ogólna Ził: 11,295,674.

Z takowey rachuby cóż za pewność wypada? zc 
fortuna nasza publiczna, 11a zasadzie takowey 
roczney intraty, rachuiąc 5 od sta ,ma w sobie ad  
minim um  rzeczywistey wartości Zł: 225,913,480 

Z takową własnością możez kray być u - 
ważany bez sposobów ratowania się? możnaź 
pomyśleć ,  ze iak tyle innych do bankructwa 
publicznego się chyli?  Cóż nam tę odzież ubó-
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, . „ . , t. funduszu iż pow iem  fortu-
4 * a  daiei m e brak f  ^  ^  brak cyr_
n j  sto ią cey , b o śm y  u  ^  ^  ^  c z ę śc i o k ro p n e  
kidu iących  ka p ita . ou’ , t3 b e z rz ą d n o ś ć
w o ien  k lV k i ,  p o c l i ^ y ,  » ‘ i z b y te k
domowa, Ijezwslydoc

* a le  z takowego stanu rzeczy, pozera. Ale z y . r nawet w d ru -

• i rozprzeda w szystkie to w a rzy sk a  og n i­

c i  co b o leśu iey '• iak m ożna śm ieć m owm
> nie iesteśmy w stanie z przepaści tey się v 1Z me restesmy ^  iak czytałem

' 'k t ó r y c h  p r o s t a .  ™’” * !  “

, . „  /osad; ocal" " 11 ” “ “ S° ’ ,
t r ;ro ii« a  pod.™.
sz cz ę tu  . " 10 t r “ d t ó y  3  *

in
promem d o p ito  kom m issy.

* * *  ■ " ■ s E s
B o ’?  f T US e ’ p X o ;  i  t . d .  T o  

ł u y c h  p o zy c zc  , ^

jeszcze panowa.ua S u m s l ." .  - “ o



stwa w ow  czas polskiego, wynosi ZE: i 8,573,95a. 
Powtóre, należność zaś iaka do zapłacenia zces- 
syi su mm pruskich, skarbowi polskiemu w z y -  
m oney, dla skarbu pruskiego w ynika, nie mo- 
ze byc za diug uważaną, gdyż skarb P o lsk i, 
ma tąz cessyą oddzielne do zaspokoienia lak 
dostateczne wskazane sobie fundusze, iż niemi 
skoro zrealizowane będą, nie tylko dług Pruski, 
<de i pierwszy nawet dług z czasów Polskich  
pochodzący, prawie w całości zaspokoić podoła. 
Tak dalece, i i  nawet dociekać m ożna, izb y  a d  

m axim u m , dług pozostały narodowy wyno­
sił tylko Ził: 4,773,952.

laka kwota czyż może się nawet długiem  
dla kraiu naszego nazywać?':’

■ Gdy W  ten sposób nicość się iż powiem dłu­
go W narodowych okazała, póydżm y do dłu­
gów prywatnych ziem iańskich, czyli te , tak 
ich  foitunę przewyzszaią, iż podług fałszywych, 
bo bezgrunłownych okrzyków, żadnych zasad 
systemu kredytowego na n iey oprzeć nie m o­
żna !

Tabelle statystyczne królestwa Polskiego, 
pi zez ten sam wzgląd i wiele in n y ch , iż de­
n ia l kacya nieukonczona, nie mogą mieć ieszeże 
cechy doskonałości; równie tabelle długów h y ­
po tekowanych uregulowane dotąd tak itiesą, aby 
z nich można czerpać pewność o liczbie zadłu­
żonych , i o ilości długów: cuż dopiero długi
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M l m ów iem y l ie M o n lo w e , z o ,u i .,  p o w » « -  
iHm s » k ,y t , ; 3 tó m  w sz y r th ™

, ,  7, mniemań " 2
* ,  f„ rtu„ „ — » *  - £  i “ 1
» »  inaią «»S°™  " V W 1* ‘"  "  “ t  si.  ma
90.000,000 w ,  - y H *  « ■ “  <u>y“ ,a; r 2 -
L u » .  prywatnych do ttjr — 5 ■'»

N ic  pdyd« to w zorem  ekonom istów an- 
„iclskich róahieruó i sotcowaó ww.clkm mm-
2 y  m ai,litów  ruidm m ych i  n ieruchom ych

j , ' 1 „ , t.n,4(jci' w v n a ic z t .
m iań sk ic li, aby ich ogolną 3
n -un sie na tak wielką -skalę brac leszcze m e
™ a d a  Przedsięw ziąłem  do odkrycia w tem

,„ L e lo w y  nam prawdy, W  '
1 . i • t id v  cIzls dobra z ie-pod oczy  poupadai.jcy. k-ay

• ’ W i t *  olacąc ofiary 24 od sta , czynią  
chodu rocznego Skarbowi 4 ,670,6.75. Z ło ty ch ,

, T dochód roczny ziem iański im ał 
a zatem ca y  m \ T ak ow y dochód
bv w ynosić *9’ ’ I ■' r „.1
J c z n y  obracałąc na kapitał z procentu 5 od
Ma, w yp ad a , iż dobra ziemiańskie m a.ą w  so­
bie rzetelney wartości 380,889,583 Zd. o cy  
prawdy m a tem a ty czn y , gdyby rów nie uik ma­
tem atyczną prawdą drugą przystosow ać m ogli­
śm y , iż ziem ianie są d łuzm  w  kraiu 1 za g F ^ _  
cą 90,000,000 ZH: iakaż wypada prawda ^  

o to : i i  leszcze czwarta cząsc do
C i u  '  4 _ |  L  . ! f

m iańskioh, nie iest obciążona długa
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N a  ta k i  k a łk u ł  p i’o s ty , w  coż się  o b ró c ą
te  fa łsz y w e  m n ie m a n ia ,  k tó r e  w y n o sz ą c  nasze
d łu g i ,  n a d  n a sz ą  m o ż n o ś ć , t r u ł y  k ra io w c o m
w  d o m u  i  u  o b c y c h  k r e d y t ,  i z a ty k a ły  k a n a ł
w sze lk ie g o  o b ie g u  p ie n ię d z y  i h a n d l u ,  k tó r y
ty lk o  u fn o ść  o tw ie ra ,  i  w  ró w n i p ły n u  t r z y ­
m a ?

A le  tu  p rz e s trz e d z  m i w y p a d a , iż  z  ilo śc i 
ty lk o  p ła c o n e y  o f ia ry  24 g r o s z a , d la  p rę d k ie g o  
p rz e k o n a n ia  ra c l iu ią c  w a rto ść  d ó b r  z ie m ia ń ­
sk ic h  , d a lek i ie s te m  od  s ta n o w c z e y  w  ty m  ew a - 
łu a c y i  f o r tu n y  h a s z e y  z ie m ia ń sk ie y . K tó r y z -  
h y  w ła ś c ic ie l , c h c ia ł  dziś  n a  za sad z ie  o p ła c a n e y  
o fia ry , ce n ę  sw y c h  d ó b r  s ta n o w ić ?  N a y w ię ­
k sz e m u  n ie g o s p o d a rz o w i, sam  czas p o s łu ż y ł i  
f o r tu n ę  i ego w y n ió s ł ;  g o sp o d a rn y  zaś i  r z ą d n y  
w ła ś c ic ie l ,  p rz e z  w y s ta w io n e  b u d o w le ,  p rz e z  
u le p sz e n ie  za c n o śc i w sze lk ieg o  ro d u  in w e n ta ­
r z a ,  p rz e z  n o w e  p ra w id ła  r o ln ic tw a , p rz e z  k a r -  
c z u n k i , r o w y , i  ty m  p o d o b n e  p rz e m y s łu  w ie­
lo ra k ie  g a łę z ie . . . .  d o c h o d e m , w y g o d a m i i  o z d o ­
b ą , m a ło  w  tr ó y n a s ó b  p o d w y ż s z y ł sw o ie y  d z ie ­
d z in y  w a rto ść .

N ie c i łb y  c ie k a w y  p rz e b ie g ł laryfT y P r u  
sk ie  z d a w n ie y s z y c h  e p o k ,  z n a la z łb y  w  r a c h u ­
b ie  O g o ło w ćy  c c lu e y , iź  do  sam eg o  Gdańska 
w y w o z iliśm y  p ro d u k tó w  n a s z y c h  za 80,000,000 

p rz e sz ło , do E lb lą g a  m n ie y  w ię c e y  za  10.000,000, 
a  d o  M e m la  i  K ró le w c a  b lisko  za  70 ,000 ,000  Z łł:
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W  ta k , rachub, nie wchodzi wywóz wielce 
waźuy lądem od granic Szl,.ka  i •?«*»«“  
W arty  i  Noteć* do r . ń « «

Tak znaczny płodów naszych wywoź, 
m iałby, m oinaby mówió, bogactw to ,o w y c h  
zw ieszać m ass ,, ale na to odpowiedz łatwa .  
krótka: i i  handel nasz byt odwiecznie, bez toy 
wolności, która ieat dusz, zachęty . zysków 
iego. Spławy rzek, brzegi morza porty, w re ­
szcie strefy pograniczne l ,d u ,  choc nasz , by ­
ły  w łasności,, sł.bośó przecię nasza polityczna, 
nie dozwalała nam w obronie praw kraiewych 
niepodległości naszey stanąć.

Tan. W  * * *  • *™
tam wielorakie przeszkody i nakłady „a tran ,,‘o, 
bądż w górę, b ,d ż  n a  dół idących tow .row , 
nie dały się ani handlowi rozwinąć, ani zysków 
z niego p r z y n a l e ż n y c h  ciągnąć dopuściły.

Toć iest dla czego tylokrotnie ta się po­
wiedziała praw da, iż z odwiecznych przezna- 
czeń na panowanie A L E X A N D R A  oczekiwała 
Polska, oby te bogactwa źródłowe, które lioy- 
nie na nią wylała n a tu ra , przez J e g o  potęgę 
i m ad-ość, tak ożywione duchem  udzielney 
rząduości zostały, aby kredyt publiczny ra* 
pierwszy trwale zaszczepiony, massa cyrkulu- 
iącvch , a wartość nieruchom ych kapitałów , 
wszystkich stosunkach zwiększona ^ Z l v
nam l>vt now y, wyzuła nas z U )

v
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pow ierzchni uboshvs  ̂ k tóra nas n  obcych ha^ 
b i, a w dom u , do ciągłych sporów m iędzy wie 
rzycielam i i dłużnikam i prow adząc, lichwę ty l­
ko zbogaca, a ro ln ictw u i przem ysłow i po­
wstać nie dozwala.

W  szakże nie sama ty lko P o lska, ale i in ­
ne kraie , położenia podobnego zostawiły w dzie- 
iacłi ślady, k tó re bez pom ocy rządu , w sm u ln iey - 
szym  od nas b y łyby  znaydow ały się stanie.— 
Jedno  ty lko podobno prawodawstwo rzym skie, 
odm awiało wszejkiey opieki zad łużonem u, i 
owszem nayokrutn ieysze na m ego stanowiło 
w y ro k i; lecz la nielitośe rz ą d u , pochodziła z 
ducha naiezdniczey polityki ieg o , na zdobyciu 
obcych w łasności swoię wielkość b u d u iąc , p ry ­
w a tn y m , w łupach  ty lko  w o iennych , zboga- 
cenia s ię , a przez to i w yyścia z d łu g ó w , wska­
zyw ała drogę.— N ie tchnęli więc ty lko  naia- 
zdem  i woyną podupad li w fo r tu n ie , i dla zdo­
bycia łu p u  w celu odzyskania swey wolności , 
rzucali się w rozpaczy na  wszystkie niebezpie­
czeństwa śm ierci.

N a szczęście ludzkości, zn ik ły  te nieludz 
kie widoki R ządów , i na m ieyscu krw aw ey 

p raw  księgi, przezorney adm inistracyi nastały  
przepisy .— W ierzycie le  iak i d łu żn icy  do ie -  
dney  należą społeczeństwa fam ilii, i  rów no

zp ra -
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z prawa opieki oycowAiey pamuącyeh doznają; 
Rolnictw o, przemysł i handel, są zbogncenia 
dla wszystkich zakresem: a iezeli klęski nad- 
zwyczayne, zagroziły kiedy fortunom  prywa­
tnym , spieszyły im w pomoc rządy , dla wła­
snego zachowania. Stąd widzieliśmy powyżey, 
pod różnemi nazwiskami i w różnych zamia­
rach utworzone b an k i, lombardy i t. d. szcze- 
gólniey w czasiech naszych przytaczane iest 
systeina kredytowe przez Fryderyka do swych 
Państw wprowadzone, b e z  którego byłyby upa­
dły" dobra ziemiańskie.

Szanowny Ministrze! było początkową rao- 
ią nadzieią, iż w tym  liście, i ia iuż podam 
me myśli do pewnego systematu k redy tu , lub 
do Banku narodowego, co do naszych potrzeb 
i  pomyślności pubiiczney przystosowanego ; ale 
znalazłem pierwszą potrzebą, ile listu granice 
pozwalaią , odsłonie mniemanego naszego ubó­
stwa obraz , a dowieść przez nayproscieyszy 
kałkuł rzeczywistych ieszeze bogactw naszych 
szczątki. Taką albowiem prostą opatrzeni p ra­
w dą, wolno nam dopiero będzie, zanieść do 
tronu Oycowskiego przedstawienia, że gdy dłu­
gi nasze narodowe są prawie niczem, w poró­
wnaniu z drugiemi kraiam i; że gdyr długi zie­
m iańskie, ledwo w czwartey części ciążą wła­
sność ziemską-, że gdy dobra narodowa maią 

1817. Marsze. T, y i l .  30
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vv sobie rzcczywisley wartości naym niey ra- 
chuiąc 225,gio,48o ZH:, ze gdy zgoła ziemia 
nasza obfita, nie czeka iak tylko na oswobo­
dzenie swoicli właścicieli, aby od nich upło- 
dniona, w dwóynasób większe wydała kraiówi. 
bogactwa; na takiey mówię podstawie, można 
śmiało na ulepszenie losu fortuny publiczney 
i pryw atney, finansowe budować proiekla.
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Ubogich uczniów w  J I  f w y l , przesła ­
ny K o m m issy i Rządowey fU yznań R e - 
liglynyeh i Oświecenia Publicznego.

Podług zdania F. Fellenberga, które we wszy­
stkich pismach iego wyczytać można, cały 
ród ludzki stoi na wysokim stopniu próżnia­
ctwa i zepsucia , przez co z ,-zaseni przyprowa­
dzonym będzie do nayostatnieyszey nęuzy, w 
nędzy zaś, bez clięcii zdolności wydobycia się 
z niey użyteczną pracowitością, natura ludzka 
stanie się zwolna podleyszą od na ury z", .c-
rzą t.  To Wszystko przypisuie P. Fellenberg
dotychczasowemu złemu wychowaniu. Lubo 
to z lanie może w zbyteczney tylko gorliwości 
napisane, zawiera iednak w sobie wiele p ra ­
wdy.— Chce więc P. Fellenberg zupełnie zmie­
nić dotychczasową edukacyą, chce ażeby lu­
dzie, osobliwie w klassie niższey, przez iego 
©dukacyią stali się pracowitszemi, i przemy śl- 
nieyszemi iak doląd, i p«ez to ażeby każdy 
znalazł utrzymywanie swoie iako użyteczny, 
nie zaś iako uciążliwy członek społeczeń­
stwa; chce, ażeby każdy pragnął tego co d o  iego 
stanu należy, i dc. czego ma talenta, n a d t o  »zc y
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się starał być w obranym  sobie sianie n a jd o ­
skonalszym  , i  nie pragnął nic wyższego; 
chce nareszcie wychować ludzi zd row ych , sil­
n ych  i o b ro tn y ch , k tó rzy b y  nie w zm ysłowych 
łako tkacli, lecz w p iękney  naturze znaleźli 
naym iisze swoie ukonten tow anie, i k tó rych - 
by naysilnieysze uczucie re lig ijn e  ożyw ia­
ło W z ó r  takowej- edukacyi wystawia nam 
P. Fellenberg w swoiey szkole ubogich pod 
nauczycielem  W t r l i l i , i zdaie m i się że się W 
swoich nadzie iachn ie  om yli, i że ta szkoła u - 
bogich iest praw dziw ą i iedyną szkołą dla 
ludu.

Ma teraz P. Fellenberg w tey  szkole bo 
siero t, k tó rzy  po większey części przed p rz y ­
jęciem  do szkoły zebrali publicznie po dro - j  

gach i d om ach , albo zaczęli iuź prowadzić 
życie włóczęgów. •— T y ch  p rzy ią ł bez żadnej 
nagrody, lecz i bez żadnych w arunków  ze : 
strony  k rew n y ch , i chce teraz pokazać, że 
szkoła sierot stosownie założona, niet.ylko w 
dalszym ciągu czasu żadnych wydatków za- ; 
łożycielowi nie czy n i, ale i  pierwsze w ydatki 
w ynagrodzić i uczniom  naw et m ały zarobek 
iako fundusz na przyszłe lata zabezpieczy.

Jakim  sposobem P . Fellenberg to uskute­
cznia , z następuiącego opisu wyczytać m ożna: 
W szy scy  W erleg o  uczniowie (taknazyw aią  ta -
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tevsze sieroty) (*) sypiaią r a z e m  w  obszernym  
ganku ze sw oim  nauczycielem  każdy W oso­
bnym łó ż k u , pod welnianem i ko dram i, i  na 
spodkach sieczką n asyp an ych , które sann so­
bie co dzień siad m uszą. W szy stk o  .e s t  ba -

dzo czysto. -  U czn iow ie sami izbą syp i ą  
koleyuo w ym iataią , sami naw et sobie nno y  
rob ią , i  w szyscy  po ubieraniu sią idą do stu­
dni dla um ycia  sią. P rzy  śn iadaniu , iako 
przy  obiedzie i  k o la c y i, siedzą przy  s u  ^  
każdy ma m iseczką przed sobą. 1 roz
dzieła w szystkim  potraw y i  sam z n iem i ra­
da. —  P rzy  iedzeniu  iest wielka spokoynosc  
i  porządek; każdy ty lko  pódlug k o lc i ia k  sie­
d z i, m iseczką swoią podać m oże. o zm
trzy  razy, na śniadanie, na obiad i  wieczerzą  
iadaią uczniow ie kartofle i  zupą z  odm ianam i; i  
każdego razu m aią m leko , które w  drew nianym  
skopku na stole sto i; każdy przytem  dostaie

kawał rżanego c h te b ., w  n ied z ie l, ty lko  m " !
m ięso , czasem  gotowane ow oce, Haki, i  • 
W e r li  ten sam ma ubiór co i sieroty, 1o ies  ̂
drelichow ą kurtką i  spodnie. K ażdy uczeń, 
dostaie roczn ie dwa takie drelichow e ubiory, 
które do 21 zło. poi. kosztuią. G łow y n iczem  
i  n igd y  nie nakryw aią, chustki około szy i nie

/ *\ Z a c z y n a m  t u  o d  i z b y  a y p i a l n e y ,  p o n i e w a ż  Pr!W
'  > i  ,U((v z a p r o -

o g l ą d a n i u  s a k o t y ,  u a y p r z ć i l  m i?  d o

w a d z o n o .



noszą, ale za to maią chustkę do nosa W ie ­
cie noszą trzewiki na bosych nogach, po części 
wca.e hi so chodzą, w zimie zaś xnaią poiiczochv. i 
ki óre • ami sobie roHć muszą.

Zimowy zaś ich ubiór iest z szarego su­
k n a , kosztuiący 12 franków sz way carskich 
c z ,li 32 zło. poi. — Pod trzewikami maią dre­
wniane p deszwy, albo gwoździami podbite, 
tak ze iedną parą prawie cały rok wystarczyć 
li.ogą. P rzy  brudnych pracach ma każdy pła­
szczyk ezyii raczey koszulę z grubego płótna, 
k tó rą  na ubiór swóy wdziewa.

W erli nauczyciel tych sierot, iest sy­
nem ubogiego nauczyciela wieyskiego z kanto­
nu Turgawskiego.—• Z początku t. i. przed 7/nią 
latami lak mało pokazał znaiomości i zdatnol 
ści do urzędu nauczycieli kiego, że P. Fellon- 
hc ig  z nim by ł na pośmiewisko prawic wysta­
wionym.— Jednak przy trzech, apóźuiey 4 siero­
tach , których P. Fełlcuberg z początku p rzy - 
ią ł, rozwinął się coraz bardgiey 11 W e r  h m  
taloul nauczycielski czyli dar obiaśnienia rze­
czy. i dar prowadzenia uczniów od rzeczy 
zmuomych do niezuaiomych. — Teraz tyle 
rna przywiązania do szk dy w H ofw yl, źe na­
wet tue chciał przyiąć mieysca, trzy  razy le­
pszego w innym  kantonie. Pan Fellenberg p ła­
ci mu a4o frank, szwaye. czyli 64o zło. oL 
rocznie, oprócz stołu z sierotami, ale zostawił
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W evlem u wolność w ybieran ia sobie po tiaw  
ze siołu lego , iednak do tego czasu z te y  wol­
ności nie k o rzy sta ł, lecz z p r z y w i a n i a  do 
swćy szkoły przestało na lichszych  reszcze p o ­
traw ach an izd i te co parobcy  i a d a i ą -  W r e ­
szcie W e r! i  zadnycli uczonych  me 
wiadomości (czego Lei w ręgo  szko len i p 
baV, czyta naw et niegładko po n iem iecku , i  
v> czytan iu  wym awia w y razy  w dyalekcic 
Szw aycarskim  , k tć ry  tak zepsutą wydaie 
n iem czyznę, że ia ,  lubo z nayw iększą uw agą 
s ł u c h a m , rzadko Szw aycara rozum ieć mogę, 
,Me gorliwość W erleg o  w prow adzeniu  u -
czniów , iego sposób u trzym yw ania s,ę u n ich  
w pow adze, lubo bezustannie "uę .lzy  
ż y ie , nareszcie iego żywe praw ie apostolskie 
p rzekonan ie , że nie dla ch leba , ty lko  dla 
w yższych celów p ra cu ie , w ynoszą go nad  
bardzo  wielką liczbę uczeńszycli nauczycielow . 
Uczniowie do niego m aią p ^ z a m e  
tak synowie do dobrego o y ca , x dla 1e o 
m iędzy n im i i m iędzy nauczycielem  icst p e ­
w ny  stopień poufałości, k tó ra  ze w szystkich 
tworzy iednę familią- Uczniowie do m ego m e 
m ówią P an ie nauczycielu! tylko wołmą W e i-  
li- W e r li!  beż żadnego innego ty tu łu . W e i-  
li zaś do w szystkich używ a poufałego w y » * »
T v l — T rzeb a  zaś wiedzieć ze m iędzy tą  8 
poufałością a pogardą, iaką w ielu do tego P >z} - 
w iązuie w y razu , wielka iest rozmc*.
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Co niedziela od godziny dziew iątey do 

W poi do dw nuastey z rana, a po południu  aż do 
3ey reg u la rn ie , iest czas do nauk  szkolnych 
p rzeznaczony ; w in n y ch  dniach zatrudniają 
się uczniowie po większey części ręczną robo­
t ą ,  do k tó ry ch  należą wszystkie prace na po­
lu  lub w gospodarstwie k tóre nie przewyższaią 
sii d z iec in n y ch , n . p. żęcie zboża , zbieranie 
kłosów, w ypelanie zielska, kopan ie, m łócenie, 
zwożenie paszy dla bydła na m ałych w ózkach , 
w ybieranie kartofli z ziemi, i t. d. Jedn i p racu ią 
w w arsztatach, d rudzy  w b ió rz e , inn i w m leczar­
n i ,  inn i usługu ią w dom u Felienberga i t. d. 
P o d  czas z im y , albo kiedy iuney  p racy  nie 
m asz, rob ią pończochy, koszyki, p ietą sło­
m iane m aty , lub siedzenia do k rzeseł, i t. d.

P od  czas roboczych  dni wstawaią dzieci
0 5łev godzin ie , w niedzielę o 6tey. Śniadanie 
ich  składa się p raw ie  co dzień z suszonych 
kartofli i m lek a , zupy  grochow ey łub owsia- 
ney . P rzy  śniadaniu zaraz powiada W e rli 
k ażd em u , iakie będzie dzienne iego zatrudn ie­
nie. Id ą  potym  do p racy . W ie c ie  rachuie 
się 11 godzin do codzienney p racy , a w zimie 
osin. U czą się więc tylko uczniow ie od 12 do
1 godziny, t. i. godzinę pb  ©biedzie, czasem 
cokolwiek dłużey, a w ten czas zatrudnia ich 
W e r li  czy tan iem , pisaniem  i t. d. ouółem la-

O

kicm i n au k am i, do k tórych  światło iest po-
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trzebne, wieczorem zaś od 7 8, t. i. po wie
czerzy znowu iest godzina; ale takie tylko 
bierze nauczyciel przedmioty, do których nie 
potrzeba świc, i które w ciemności nawet mo­
żna odbywać, n. p- rachowame na pamięć, 
rozumowe ćwiczenia, opowiadanie historyi, 
powtarzanie pięknych wierszy z pamięci i 
Zamiast świec pulą tylko a lub 3 lampy dla
wszystkich uczniów.

Pan Fellenberg pódtug dokładnego obra­
chunku prowadzonego wiego biórze, dowiodl: 
że go iadlo i pomieszkanie takiego ucznia ro­
cznie 8o franków szwaycarskich kosztme (*), 
inne wydatki na pościel, suknie, bieliznę, 
książki, it .  d. wynoszą także w pierwszem ro­
ku 57 franków, ogółem i37 franków (frank 
sz way carski =  złotych a. 2 0  gros y); ale mię­
dzy temi wydatkami są iuż i takie , które na 
dłuższy czas iak na rok wys.arczaią, n. p. «  
łożko i pościel, sześć koszul i t .d .  Za to odbie­
ra  Pan Fellenberg wynadgrodzeme z prac u- 
czniów, które także obrachowywa na pienią­
dze t. i. od naysiabszycli za godzinę \  kraycara, 
od średnich za ten sam czas i kraycar, a od 
naylepszych za godzinę \ \  kraycara. Powie­
dział mi P. Fellenberg, że ieden z tych sierot 
przez swofę pilność nietylko zupełnie wypfr-

^  vv r o m  bieżącym ( l 8 i 6 t  6dy tu  dr°g 
n a d z w y c s jy n s , kosztu ie  go stolowac>e więeey.
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ci* się z kosztów na niego rocznie ło żo n y ch , 
ale owszem iuz m iał n  niego 88 franków  dla 
siebie za ro b io n y ch , k tóre przed niedaw nvm  
czasem darow ał swoiey ubogiey m atce.' W i ­
dzisz więc W P an , rzekł P. le l lc n b e rg , że inoia 
szkoła ubogich, zamieniła się wr szkołę bogatych.

N auczyciel W e rli  u trzym uie książkę , w 
k to rey  codzień zapisuie iak długo i co k tó ry  
rob ił uczeń, ta książka służy za kontro lę ich 
robót. W  inney  książce zapisuie sobie po ­
strzeżenia szczególnieysze które u cz y n ił, albo 
co do charak teru  iakiego u czn ia , albo w szko­
łę  p rz y  nauce.

Izba szkolna, k tóra oraz przeznaczona 
do p ryw atnych  prac uczn iów , i do zabaw y 
w  w olnych godzinach , iest bardzo iasna 
i p ięk n a , tylko sto ły  i ławki nie są bardzo 
stosowne, bo nie są tak  urządzone ażeby tivarz 
Wszystkich uczniów była ku nauczycielowi obró­
co n a , co iest koniecznie po trzeb n em .— N a ie- 
dn ey  ścianie wiszą kopersztychy, n. p. iak Jezus 
p rzy y m u ie  dzieci, Jezus iuko nauczyciel, Jezus 
na k rz y ż u , i t. d. — Z  książek widziałem bardzo 
stosowne do czytania dla rośleyszych dzieci: 
A ot/i-und U u/Jsbiichlein p. Bekkera w k ilku e- 
xem plarzacb, L ie n h a rd  u. G ertrudp . Pestalozze- 
go i Robinson p. C am pego; F esfbuchlein p. 
K rum m achera , z k torey  książki W e r l i  uczniom  
aawsze w nie dzielę rozdział od czy tu ie j Z urcher
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rey tit lak mało trzeba używać przestróg, napo­
mnień , grożb lub kar.

Przez kilkadziesiąt dni uważałem szkołę 
sierot, ani razu nie widziałem,ażeby który z u- 
czniów odebrał karę..— Raz na polu przy żęciu 
zboża, ieden z uczniów mało pracowali zawsze 
z drugiomi gadał, W erli rzekł tylko do nie- 
go: „ Życzyłbym sobie ażebyś mniey gadał,
„ a więcey pracował—” i chłopiec niezwłocznie 
zaiął sic s woią pracą.— Innego dnia zraua zna- 
leźli uczniowie ci, którzy mieli w tym dniu o- 
bowiązek wymiatania izby, że miotły były nie- 
czyste, i ze ieden z nich dnia poprzedzaiącego 
niemi mierzwę do kupy zmiatał; rzekł więc 
W erli do niego dobitnym lecz nieodrażaiącym 
tonem: „ Gnóy nie należy do izby, i dla tego 
mioteł od izby nie trzeba używać do gneiu. 
W idać że ty nie lubisz czystości, a zatym do 
nas nie należysz.” Chłopiec zawstydzony przy­
rzekł publicznie na przyszłość iuż tego więcey 
me czynić.— Inna przyczyna że tu prawie nie­
potrzebne są kary, iest ta , że bezustanne rę­
czne prace nie pozwalaią dzieciom figlować, a 
nauki w szkole są tylko dla nich odetchnię­
ciem od prac ręcznych. Dla tego też tak mało 
tu słychać krzyku, kłótni, lub o innych iako- 
wych występkach , które tylko wtedy sic poka- 
zuią, kiedy dzieci po długiem i przymuszonem 
siedzeniu w szkole, wychodzą na wolność. Pq-
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tain a n i  pierwszego a n i  ostatniego tmeysca.

Uczniowie zrana ubrawszy się zaraz zgro 
inadzaią się do swotey izby 
dalą wzwyczoynym porządku,
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m odlitw ie czyta im W e r l i  z k sią ’k i iakiey mC- 
ra lney  rozdział o takow ych pow innościach i 
cnotach - tak względem 11 o g a .iako i względem 
bliźniego, lub względem siebie sam ych , któro 
każdego dnia od ty ch  młodzieńców w ykonane 
być mogę.— Rozdział takow y iest k ró tk i, i le ­
dwie kw andranscza.su  zaym uie ; widziałem  źe 
wszyscy słuchali z uw agę, żaden nie zdawał się 
byc roz targn ionym .— Po przeczytaniu  takiego 
rozdziału zadaie W e r l i  uczniom  czasem dwie 
lub trzy  zagadki, lub logogryfy, które sam so­
bie ro b i; spostrzegłem  wielką bystrość uczniów  
w ich rozw iązan iu , albo w w ynaydow auiu nie­
stosowności w zagadce.— W  godzinach w olnych 
od jjrac n. p. vf niedzielę po południu  od Ot iey  
godziny, zatrudniaią się pospolicie w lecie zbie­
raniem  roślin  znayduiących  się w okolicy H o f- 
wylu. W idzia łem  że każdy m iał swóy zielnik j  
rośliny  tam  pięknie na papierze b y ły  rozłożo­
ne i suszone; p rzy  każdey roślinie nielylko by­
ło niem ieckie nazw isko, ale i u n iek tórych  u -  
czniów łacińskie system atyczne, z w ym ienieniem  
klassy do k tó rey  iaka roślina na eży. N iek tó­
rz y  oprocz tego zbioru  m ieli ieszcze osobne ksią­
żeczki, w k tórych  wszystkie rośliny , iakie ty l­
ko w swe ich  zbiorach m ieli, alfal etycz ,ie zapi­
sywali. Okazuie się w tem  wielki d u t ti porządku! 
Jeżeli iaki nowy uczeń p rzybyw a, w tedy ka­
żdy  za współ-uczniów siara  się p rzy  p racy  n»
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polu w ym ien ić , podług okoliczności, n ieznaio- 
m e m u rośliny, z  w y s z c z e g ó l n i e n i o m  szkody lub
pożytku iaki z n ićy  być może.

' W  przeszłych zim ach, podczas w o lnych  
godzin udaw ali się uczniowie do warsztatów sto­
larskich , to k arsk ich , stelm achow skich, i t. d: 
i porobili tam  sobie drew niane k arab in k i, k tó­
re im  teraz służą do ćwiczenia się w robieniu  
b ro n ią , iezeli im  czas tego pozwala. Dla od­
m iany bilą i ścigają obręcze, g raią w p iłk ę , 
strzclaią lu k am i, i  t. p. Czasem też (n.. p. w 
dniu  im ienin W erleg o  i t. p.) w ypraw ia 1 . ł e l -  
lenberg  sierotom  m ałą u cz tę , gdzie nieco le­
psze dostawaią potraw y.

Jak  szczęśliwe skutki ma tuteysze w ycho­
wanie na zdrowie i um ysł d z iec in n y , m ożna 
widzieć po rum ianych  i wesołych tw arzach sie­
ro t Podczas całego b y tu  tćy  szk o ły , ani ic- 
den ieszcze nie um arł: owszem zdrow ie ch o ­
row itych  dzieci tu  się znacznie poprawiło. ^

Co do dalszych n a u u k , uczą się tu  siero­
ty  czy ta ć , pisctć , rysować, i iuż to na  pam ięć t 
iuż na  tab licy  rachować ; nadto Jeom ełryi, ile 
iźy  potrzeba do nayprostszych  w ym iarów  n a  
p o lu , k tóre po osądzeniu różnych  rozległości 
n a  oko , uskuteczniaią. Śpiew anie  podług nót 
w ielką część n auk  tu teyszych  zaym uie.— T ak ­
że daie się tu  historyia natura lna  o z w i e r z ę t a c i, 
ro ś lin a c h , i  m in e ra ła c h , n ie  s y s t e m a t y c z n y
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albo podług dyktatów, tylko w polu, w staynń 
W stodole,i t. d. ieduem słowem, wtakiem miey^ 

ł  scu gdzie się właśnie iaki nieznaiomy, a iednak ' 
pożyteczny lub szkodliwy przedmiot naturalny 
wydarzy. IVlovvi im zaraz W erli nazwisko te­
go przedmiotu, iaki pożytek lub szkoda, iaki 
sposób utrzymywania, lub wytępiania i t. d. 
Nie masz ani iednego ucznia z dawnieyszych,

, klóryby nie znał wszystkich kamieni, roślin, i 
ile możności zwierząt tuteyszych okolic. Opi­
sanie takich Ciał naturalnych, podaie rozsą- 
dnieyśzyin, i biegleyrszym uczniom treść do 
ich robót na piśmie. W idziałem że niektórzy 
bardzo pięknie pisali, i ci na wypracowania 
niedzielne porobili sobie dzienniki swoich pi-ae 
i uwag tygodniowych. Te dzieunniki bardzo 
były stosowne, ponieważ stopień umiejętności 
m i; Izy uczniami iest bardzo różny, więc W erli 
łysko równych między sobą zatrudnia; starsi 
zaś i 1 iegieysi albo początkowych uczą, albo 

cni się czemkolwiekbądź podług upodobania 
ia rudniaią. Nie widziałem ani iednego, żeby 
- y dowolności korzystał dla próżnowania;
' c}10dzi to stąd, że nauka w krótkich zawsze 
1 zeciągach czasu dawana, iest dla nich pra­

wdziwą rozrywką.
W ieika tu iest nauka dla każdego Pedago­

ga! W idziałem gdzieindziey Instytuta, na któ­
re kray wiele łoży, a gdzie uczniowie przymu­

szeni
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szeni siedzib ciągle i  do 5 godzin  n a  le k c ja c h ,  
tak  sobie p rz y k rz y l i ,  źe po w y jś c iu  ze szko ły  
rz u c a li k s ią ż k i, i  ty lk o  * p rz y m u su  do rą k  ie  
znow u  b ra li i naw et w szkole, ic h  uw aga im  d łu ­
ż e j  b y ła  n a tę ż o n a , ty m  b y ła  słabszą. M ł o d z i  
n ice k ażd y  chce b y ć  c z y n n y m , ale m e  ty lk o  co 
dd d u sz y , lecz i co do c ia ła ;  bo ta k  p ie rw sz a , 
lako i  d ru g ie  rozw iia ią  się. K to  w ięc ty lk o  d u ­
szę k sz ta łc i bez w zg lędu  n a  ciało daie ty lk o  
po łow ę e d u k a c ji  człow iekow i. D ług ie  siedze­
nie  w szkole bez p rze rw y , i « t  ro zw n a iącem u  
się ciału  szkod liw em .—  W id z ia łe m  n aw et ze 
u  1 6 / 0  le tn ic h  m łodzieńców  stąd  w y n ik a ły  o k ro ­
pn e  sk u tk i, na  zdrow ie icli w ielki w pływ  m a - 
iące. T e  sk u tk i ty m  b a rd z ie j  się rozszerzać  
m u szą  ieżeli uczn iów  za  k a rę  n au czy c ie  e ws -a 
zu ią  n a  d łu g i i b ezczy n n y  areszt.

P o  tern  p rzy p ad k o w y m  zboczeniu  , zw ra ­

cam  do H ofw y lu : Przy rysow aniu , " czn^ ^ “ e 
ry so w an e  w z o ry , lecz is to tne  p rzed m io ty  p iz e -  
ry s o w u ią ; zaczy n a ią  tu  od ła tw ie js z y c h  n . p .  
0d t a b l i c y , — w szystk ie  Urnie p ro s te ,  1  ą y m u
szą od rę k i r o b ić ,  i  s to su n k i n a  oko osądzi , 
n au czy c ie l podaie  im  ty lk o  ś ro d k i do ła tw ie j -  
r w a n i a ,  lub p o w iad a , gdzie  ry su u e k  

m usi b y ć  p o p r a w io n y m .-  A \ . i d w  em  u  z ^  
czniow ie dosyć zg rabn ie  ry so w a 1 ■ 4 <
tk i ,  p r a s y ,  la ta rn ie , s t o ł k i ,  n a rzę  ^

, § , 7 ,  Marsie T. I ll>
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iednem słowem takie przedm ioty, iakic właśni* 
w izbie znaydowały się.

Każdy z uczniów ma tablicę łupienną (kamien­
ną) i sztyfcik; wszyscy, którzy podług dykto­
wania piszą , napisuią wprzód to na tablicy, po- 
tym  poprawione pismo przepisuią w sexLernacb, 
dopóty także rysuią na tab licy , póki nauczy­
ciel nie uzna że iuż na czysto mogą te rysun­
ki na papierze przerysować.

Kauce poznawania liter, zgloskowania, ijwczą^ 
iłowego czytania, niemógłem być przytom ny, 
ponieważ iuż i naymnicyszy tu uczeń umie co­
kolwiek czylac.— W erli mówił m i, że postę- 
puie sobie w tym przedmiocie podług sposo­
bów Oliwiera, z odmianami Póhlm anna, T y t- 
licha i Stefaniego, które to sposoby i u nas 
iuz są znaiomo, bo nauka początkowego czyta­
nia, przez W olskiego napisana, na nich się z asa 
dza. — Pisze więc W erli w tyra celu poje­
dynczą literę na wzór drukow anych, na tabli­
cy, i nazywa ią głosem tey litery właściwym, 
nie zaś podług zwyczayuych nazwisk abeca- 
dłow ych; powtórzywszy dzieci głos ten , m u­
szą szukać podobney litery  w swoich kaiąż - 
kach, i tak w iedney godzinie 3 lub 4 litery 
poznawaią. — Te litery potem różnym  sposo­
bem przesadza nauczyciel, dla ćwiczenia dzieci 
w wymawianiu kilku liter razem , n. p. gdyby 
byli poznali uczniowie w jednym  dniu litery
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s c y  r ó w n i ra z e m  g ło śn o  c z y ta li  1

cielem, któryby uayep.ey « *
czy tanie iest dobre lub me. * * > « » .  .
ku razem d a lek o J ta « y  «  ^  czjUU>i,
to Się. wprawiać m ozc.
długiej potrzeba wprawy- ^
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W  rachunkach sieroty znaczne iuź u- 
czynili postępki; umieli biegleysi łatwym 
sposobem, i podług rozumowych prawideł do­
dawać progressye arytm etyczne, a W erli sto­
sowne um iał wynaleźć przykłady do ćwiczenia 
ich w tey regule; niemniey i we wszystkich in ­
nych przypadkach stara się W erli o przysto­
sowanie prawideł arytm etycznych , do p rakty­
cznego życia.— Słabsi uczniowie ćwiczyli się w 
innych rachunkach na piśm ie; zrobił im n. p. 
W erh podług ich zdatności iiaslępuiące ta­
bliczki :

l D  1 2
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M usie li się ćw iczyć w m n o żen iu  zw ierzchn ie­
go szeregu  z p o b o czn y m  i  n ap e łn ić  stosow ne 
k w a d ra ty —  P r z y  u ło m k ach  okazał im  n a u c z y ­
ciel ia sn o , n a  lin iiach  różn ie  p o d z ie lo n y c h , 
co to  i e s t f , f , M < i ż e  całkow itość w solne 

Zawiera ’ i t .  d.

D o liczen ia  d la  począ tkow ych  uzyw aią. 
tn  tab licy  ieduoslków  Peslalozzego (E in /ie its -  

tabelle).
P rz y  ra ch o w an iu  n a  p a m i ę ć  Wielkie lest u ła ­

tw ien ie  d la  uczn iów , ieżeli im  s i ę  w przód  d o k ła ­
dnie  w paia, że dziesiątk i n . p . 3o. 4 0 .5o. 8 0 . i  t. d. 
pow sta łą  z ieduoslków  3. 4. 5 . -  dodaw szy po 
p ra w e y  s tro n ie  z e ro , k tó re  te-liczby  o 1 0  r a  
z y  pow ięk sza ; ta k  też z m nożen ia  6  p rzez 8 0 . 
m u s i być  1 0  ra z y  w iększy  p ro d u k t iafc z 6  p rzez 
8  - a że 6  rozm nożone p rzez  8 , ró w n e  4 8 ; w ięc 
6 1 rozm nożone  p rzez 8 0 ,  ró w n e 4 8 o  t. i .  p o trz e ­
b n ie  ty lk o  dodać z e ro , a p rz y  6  rozm nożonym  
p rzez  8 0 0 ,  m uszę dodać dw a z e ra , poniew aż 
do 8  m u siałem  dodać dw a ze ra  dla zrob ien ia  8 0 0 .

Jeżeli zaś chcę m n o ży ć  n . p . 8  p rzez  56. 
Więc ro zk ład am  56 n a  5o w ięcey 6 , m nożę 8  

p rzez  5 o =  '.0 0 ,  i  8  p rzez  6  =  48, o g ó ł e m  443 . 

i  t. d. P o d o b n ież  ro zb io ro w y m  sposobem  P ° 
stępuie n a u c z y c ie l p rz y  dzielen iu  w ielk ich  licz 
na pam ięć. Do początkow ego  rachow an ia  m o-
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żnaby z pożytkiem u nas używać Rossyyskiey 
m achiny rachunkowey. (*)

Co się tycze nauki W erlego w R e lig ii , 
naywyższego przedmiotu dla człowieka, tyle 
tu  tylko wspominam, ze X. M uller, na­
uczyciel przy instytucie dla wyższych stanów, 
daie tę naukę w dwóch godzinach na tydzień, 
wszystkim uczniom razem w szkole W erlego. 
Czas do tego przedmiotu przeznaczony iest 
z  rana od 7 do 8ey, gdzie jeszcze um ysł dzie­
cinny nayuwaznieyszy j nayzdatnieyszy do 
poięcia wysokich prawd religiynych. Xiądz 
M uller opowiada i obiaśnia im to wszystko 
w wyrazach dzieciom zrozum iałych; nauka 
iego nie zasadza się na nauczeniu się kilku 
form uł katechizmowych na pamięć ; lecz z ser - 
ca i przekonania przemawia do serca i rozu­
m u. Całą naukę religii i moralności obeymu- 
ie w trzech py tan iach : Co m am y wierzyć ? —~ 
Czego m am y się spodziewać? — Co mamy 
czyn ić?— za źródła religii uwaia on sumie­
n ie , rozum , całe przyrodzenie i biblią.

ę1) Następu .e  tu  w rę l tophm ie  au to ra  opis tifatwio 

nego spossbu nauczania muzyki głosowey} lecz 
opuszczamy go dla braku w drukarni nu t  m uzy­

cznych , na których I an R iatt  okazuie  ten spo­
sób. R ed ,



S n

Jak m ocno sto ra!, r i ,  dzieci rozum ieć i
w p a i a ć  s o b i e  p r a w d y  r c l i g u  i  m o r a l n o ś ć ,  ,  m o -  
■> , • ' i , .  V azd-V  u n u e i ą c y  i u z  p i s a o
z n a  s t ą d  w n o s i ć ,  z e  , • • «w e -

. - , „ „ n i  t r e s e  n a u k i  d o  s t i e -
zapisuie sobie ^  ,  wielkiem za-
go dziennika, tako „oniewaz każdy

T " " " * ”  śpL lbn m yilen ia  i  p o ^ i alest p raw ie obrazem  ar o m a-

ucznia- Co dwa W d^ “ ‘ ^

d kwielkiey sa li, z swoienu nauczy.enda­
rni odzie i  P . Fellenberg ze swoią aro, ,

* , - r a m  po odśpiewaniu k i lk u

z a d o s y d n c .y a ro u ia ^ w — n , ^  dOc« do

knienia 1“™ S* « ' ^  m y S to ; ,  i czynienia.

S d f X a  ta lo w a  zbawienne zestaw u,e 
skutki w sercach m łodocianych , sku tk i te ic z
szerza i, s i ,  naw et „ a  ^  W * * * -  

D la usposobienia zas uczniów  do przy
szłego pow ołania w d o jrz a ły c h  la tac h , zo«U-
, a  F. Fellenberg każdem u z ,„ c h  woln
w ybierania sobie w iego osadzie rzemios , ^
d lu <r swoich zdolności i chęc i; a e



obowiązany, do pewnego ląc się zatrudnienia, 
i  z tych uczniów dopiero może spodziewać się 
F. Feilenberg nieprzesądnych, zdatnych, 
wdzięcznych i przychylnych do niego ślósa- 
rzów, stolarzów, stelmachów, rolników, i in ­
nych  robotników wszelkiego rodzaiu. Pgz 
tych  sierot musiałby P. Feilenberg zaniechać 
wiele melioracyy, iuż to dla drogosci innych  
robotników, iuż też szczególniey dla przesą, 
dow tuteyszych chłopów, którzy tak iak u 
nas, na wszystkie nowości patrzą ze wstrętem  
i  odrazą.

Po ukończeniu ednkacyi chce P. Felien- 
berg niektórych z tych sierot, k t ó r z y  naywię- 
cey maią przywiązania i talentów do rolni­
ctw a, wysłać w obce kraie, gdzie rolnictwo 
kw itnie, dla nąuczenia się tamteyszych sposo­
bów gospodarowania, i dla zaprowadzenia le ­
pszych sposobów gospodarstwa każdego krain 
do Ifoiw ylu. Io ż  samo chce uczynić z tem i,  
którzy rzemiosłom się poświęcą. Znam nie­
których m iędzy sierotami, którzy wielkie 
przywiązanie okazuią do stanu nauczyęielskie- 
*,0, i tym  P. Feilenberg podaie sposobność 
do przygotowania się w tem  pow ołaniu, przez 
uczenie albo m nieyszych sierot, albo innych  
początkowych pensyonarzów tnaiętnieyszego 
stanu.



Bawi się tu  kilku nauczycieli elem en­
tarn y ch  z in n y ch  kanionów , dla w ydoskonale­
nia się w' sposobie u c z e n i a ,  i pożytecznego za ­
trudn ien ia  uczniów ; ci sypiaią, iadaią , p ra - 
o u ią , uczą i  bawią się zupełnie z sierotami. 
T u tey szy  ich poby t trw a pospolicie rok  cały, 
i  przez ten  czas m aią stói i m ieszkanie bez­
p ła tne  u  P . Fellenberga, za co w ynagradzaią 
go swoią p ra cą , do k tó reyby  może Pan Fel- 
lenberg by ł obowiązany osobne trzym ać o- 
soby.

W łaśn ie  teraz przed ukończeniem  m oich 
postrzeżeń dowiaduię się, że P . Fellenberg 
chcąc p okazać , iż  każda  szkoła ubogich sam a  
przez się bez żadney cudzey pomocy u trzym yw ać  
s ię  m oże , chce założyć now ą takową szkołę w 
d rugiey  swoiey inaiętności D ym ersw yl, P o ­
życza o.n więc do tego celu od przy iació ł ludz­
kości pieniędzy n a  ak cy e , z przyrzeczeniem  że 
ta  nowa szkoła sie ro t, w ierzycielom  swoim dług 
w przeciągu ośmiu lat z w ynagrodzeniem  3 od 
sta zwróci.

W id ać  z tego krótkiego o p isu , że szkoła 
sierot P . Fellenberga z drobnem i odm ianam i 
iest to szkoła ta k a , iak iey b y  potrzeba dla na­
szych w łościan, dla mieszkańców m nieyszych 
m ia s t, i iakąby każdy właściciel dóbr bez



3i4

kosztów mógł założyć. Jest to szkoła iakiey u 
nas i czas, i okoliczności wymagaią.

W  takowycli to szkołach nauczy się nasz 
lud prosty kochać i wykonywać cnotę dla 
niey samey , z wewnętrznego o iey świętości 
przekonania, nie zaś z obawy kar któremi mu 
ustawnie grozić trzeba. Nadto pospólstwo 
nasze ma nieufność w wyższych stanach, i 
każdego wyższego od siebie uważa za swego 
pognębiciela, a z ley nieufności powstaie upor w 
każdym przypadku gdzie się bać nie potrzebuie. 
Ma lud prosty zbyteczne przywiązanie do da­
wnych nałogów i zwyczaiów, i nienawidzi 
każdą odm ianę, a to tym  więcey im mocniey 
się kto stara o przekonanie go. Czynnym się 
tylko okazuie w konieczney potrzebie, albo 
kiedy go nader widoczny zysk do tego zachęca, 
a z wolnego czasu nie korzysta dla polepszenia 
swego gospodarstwa. Nadto między naszera 
wieśniactwem pannie zupełna oboięlność i 
niebaczność na przedmioty go otaczaiące.

Na wykorzenienie tych i tym  podobnych 
nałogów, w ychow anie, w duchu tuteyszey 
szkoły sierot Pana Fellenberga, zaprowadzone 
i utrzym ywane, nayskuteczniey działać może. 
Podług moiego bowiem przekonania iest to ie- 
dyna szkoła prowadząca do wzbudzenia prze­
mysłu , do usposobienia sil fizycznych do róz- 
\iych prac ręcznych, do zaszczepienia ufności
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i - ł  ?r>nvjn i do nauczenia się tegotu ,u,o,m przelań  :n
, « v , t h 'g 0 ,  CO « - ■  ■ dlo ai c J M i  i

a to m  .« (  potrzebne,

7 . ? ‘ t£T^™ »M~ -*<*człowiekiem . s / - . • .  z b v -
In s ty tu tu  agronom icznego, K /J!- V
Wdo na p racy  w polepszać,cem  go.,po; «
stw ie, i gdzieby samo przez su; w ykorzeń. y
• i ,  z a d a w u i a l e  a  szkodliwe p rzesady , lakowa
m ówi« szkoła m usiałaby byc zarodem  p rz y -

' • , rn fiu Łatwo m ożna p rzy ­s ię g o  szczucia narodu. ł
t e m  znaleźć n. p. z d a tn e g o  sukxenm ka, k tó ry
b y  w zimie uczniów  cw iczył w pxzt<< zem 
w ełny i w ro b ien iu  sukna-, łatwo wynaydzxe- 
m y  płóciennika, k tó ry  w yćw iczy naszych xx- 
czniów w przędzeniu ln u ,  w ro lnem u 1 bxele- 
„ iu  p łó tna— Jak  piękny  widok stawa tu  p rzed  
oczym a w oglądaniu upow szeclm iaiących się u

1 1 • a i  T y s ię c z n e  in n e  p r z y  g o sp o d a x -nas rękodzieł.— l y  %_
stw ie, osobliwie as F  J  . .
ia  się pożyteczne p race , p 
czo ch , pleceixie koszów, kolodzxeystu  o , s 
jnachostw o, kow alstw o, i t. d. ( g y y  tn l  
kiedyś b y ł pow ierzony dozór nad takow ą szko- 
I , ,  sam bym  si? I* * 1" " 1 °  nauczyciela podo-_ 
b n .g o  do W erleg o , sam bym  go p ro w a d ź*  s a ^  
b y m  go usposobi! do lego o owiąz 01 p  ^  
a ^eby  szkoła ta  by ła  tak  dobra xak 
len b erg a , potrzeba:
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i ,  A żeby uczniów  tylko poiedynczo 
przyym ow ano , co dwa lub trz y  m iesiące po 
Jednemu. Bo  nauczyciel od iedneg0 ucznia za­
cząwszy, daleko więcey się nim  tru d n ie , iego 
dozorować i sam się w uczeniu i w ychow aniu 
cwiczyc może. K ażdy „owo przybyw aiący  za- 
stanie m ż towarzyszów obyczaynych i zda tn iey- 
ssych  , i leżeli bedzie m iał złe iakie n a ­

ło g i, przym uszą go w k ró tc e  d rudzy , albo 
swoim przyk ładem , albo też p o g a rd , do p o ­
praw ienia się,

2, A żeby ta szkoła składała się nayw ięcey 
z 50 uczniów, większa liczba przew yższyłaby s i ły  

jednego nauczyciela. W  niedzielę tylko m ogli­
by parobcy  i in n i służący  m ieć wolność być 
uczestnikam i nauk.

. 3’ D ° %  szk°fy  p rzy jm o w ać  tylko dzie­
ci zupełnie ubogie, lub  osierociało stanu m iey- 
skiego i wieyskiego, albo takie, k tóre przez że­
bractw o lub tułactw o staią się ciężarem społe­
czeństw u; ale takowe dzieci pow inny  być od ­
dane szkole od rodziców  lub k rew nych bez 
żadnych  w arunków  lub  pretensyy,

R ząd  łoży pierwsze w ydatki na ka­
żdą sie io tę , •dopóki dziecię nie iest w stan ie  
u trzym yw ania siebie sam ego, i wypłacenia się 
z długu przez słuszne ocenienie p racy ie «r0 . J  
Fo  wypłaceniu się zaś z wyłożonych kosztów ,
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każdy w iększy zarobek pow inien być scho­
w any dla niego n a  p r z y s z ł e  iego lala.

5 Z tą’ szkołą sierot powinien być po- 
łączony  In ,ty tu ł  n a u c z y c ie l^  
tem i s a m ę m i  w arunkam i lak i 
g a . tylko czas poby tu  może byc podług wie­
ku ’lub zdatności k an d y d a ta , na  kilka lat p rze­

dłużony.
6, W zglądem  książek potrzebnych  do 

szkoły  w iązy k u  P o lsk im , Prześwietna K om - 
m issya R . Ośw. P ubl. iak nayłaskaw iey sku­
teczne przedsiąweźm ie środki: Bo nauka po- 
w ątkow ego  czytania  przez W olskiego napisa­
n a , iest w y b o rn a , ale niedostateczna; po trze­
ba więc ieszcze: a) K siążk i dla, lu d zi,  (n a  
kształt niem ieckiey N o lh -H u lfsb u c h lc iu ) na 
k tó rey  ułożenie P . Izba E duk . iuź w roku  1808 
nagrodę w yznaczyła; b) Zbioru piosneczek mo- 
r in y c h  z io ła m i  ( »  w z« -M ild h e im ttch e , L tc -  
derbuch) do śpiewania w szko le;  ̂ m c bow iem  
bardziey  nie w zbudza uczucia re lig iynego , iak 
śpiew h arm o n iczn y .— M ożnaby i do-tego ce­
lu używ ać n iek tó rych  pieśni h isto rycznych  z 
odm ianam i stosownemi. c) Zbioru  p ięknych  
czynów, czyli stosownego opisu lyw otów  Wiel~ 
Uch i sławnych m ężów , szczegółnićy z h isto ry1 
P o ls k ie y , dla w zbudzenia m iłości oyczyzuy, 
dla uapoienia serc szluchetnem i m yślami
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7, Za bardzo potrzebną sądzę też podo­
bną szkołę osierociałych, lub ubogich dziew­
cząt. Jężeli iedynie edukować będziemy męż­
czyzny, a zaniedbamy płeć żeńską, w tedy ty l­
ko połowę dzieła uskuteczniemy. W szak do­
bre i rozsądne m atki, zręczne i staranne go­
spodynie, są zasadą szczęścia familiy i naro- 
di w. Plan do założenia podobney szkoły żeń- 
skiey, dopiero po odwiedzeniu szkoły żeńskiej 
Pestaiozzego i innych , będę mógł podać.

H u fw y l  dnia  9 G rudn ia  1816 r  

B en. F l a t t .



m a d o m o U  o  s t a r o l y t n j m  i ę y t n M M *  
o so k o ła c h  w  ia ta c h  ~ P °
w o d a  u w a g  fg n .  P o to c k ie g o  n a d  cizie.
łe m  C za ck ieg o .

M y ś l  ś. p- Ignacego  P o tockiego  w  P am . W a r ­
szaw. i8 i5  r . N . 7. k . 339- że od  p r o w a d z e ­
n i .  w ia ry  ch rześc iań sk iey  zaczął h y c  j y k  
P o lsk i u ż y w a n y m  do  nabożeństw a w oscic c ,  
ie s t rzeczą  n iezaw odnie  p e w n ą , co do m od litw  
i p ie śn i n ie k tó ry c h , a  m oże b y ć ,  że i  co do 
n a u k  p rz e d  o łta rzem  d a w a n y c h ; atoli k aza­
ł a  w  u jzy k u  P o lsk im  zapew ne p o zm ey  n a ­
sła ły . K azan ia  do lu d u  bow iem  Condones 
a d  popu la m  n ie b y w a ły  w śred n im  w ieku ta k  
c zes ie , iak  te ra z ;  a kazan ia  do d u ch o w ień ­
stw a b y w a ły  po  Ł acin ie  C ondones a d  U erum . 
W sz e la k o  choć p ew n ą  iest r z e c z ą ,  i* m ian o ­
w icie od założen ia  zak o n u  k a z n o d z ie js k ie ­
go czy li D o m in ik an ó w  w  ro k u  H 0 8’ 1 F ra n ­
c iszkanów  ro k u  m o6  u p o w szech n iły  się  
k a z a n ia , n ie  w y p ad a  s tą d , żeby  w  o y c z y -  
s ty m  ią z y k u  b y ły  n ap isan e . D la  tego p rz y  
m n óstw ie  kazań  Ł ac iń sk ich  do lu d u  we w szy­
s tk ich  n a ro d a c h , b ard zo  m ało  ie s t kazań  
m ow ie o y czy s tey , a o n a sz y c h  tak o w y ch  o 
sk ich  k azan iach  n ie  m a m y  dotąd  za nego  s a -
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dtt. — Przyczyna może do tego być i ta , i»  
ie z Czeska pisano, albo nawet i po Czesku, 
to  w tedy  ięzyk Czeski ieszcze mniey się co 
do pisowni albo prawie w cale nic nie różnił 
od polskiego. W szakże i w pierwszych drukach 
polszczyzny waha się ortografia między Cze­
ską, i Niemiecką pisownią, a ta niepewność 
była większa, kiedy druków wcale nie było. 
W Statutach Pełki Arcybiskupa Gnieźnień­
skiego r. 1237 nakazano; aby lud umiał Oy- 
cze nasz, Skład Apostolski i modlitwę Raię  
się , ale niesie tysz w tym rękopiśmie W rocła­
wskim z którego czerpałem, wszystkie ta 
modlitwy iuź nie były umieszczone. Co D łu­
gosz wspomina o rękopismach Polskich dla 
królowey Jadwigi pisanych (Libro X. 161), to 
nie może podpadać wątpliwości* lecz dziwną 
iest rzeczą, ze się w Czechach te pisma i le- 
giendy do dziś dnia w starych rękopismach 
znaycluią, a u-nas ich nie masz wcale, oprócz 
iednego Psałterza, z którego wypisy dał J P an 
Słowacki w Dzienniku W ileńskim  N. 3 k. 206 
r. 1815. W szędzie piękna płeć naypierwey 
zwykła była żądać oyczystych p ism , a ta k  i 
jny  podobno pierwszym staraniom królowey 
Jadwigi winniśmy odosobnienie tłumaczonych 
pism naszych od Czeskich. Przekład całey 
biblii przez Jędrzeia z Jaszowic, także ieżeli 
nie iey, to czwartćy W ładysława Jagiełły żo­

nie
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n ie  Zofii p rz y p is a ć  n a le ż y , oj. Miscell. Craw 
F a sc . 11. A to li  p ie rw sz e  d r u k i  n a ^ e t  u  n a s

• , z n v  to  B u s z c z y z n y , i  L ,e-z a ry w a ią  to  O zeszczy j
o n a rd a  D o m in ik a n a  tłu m ac ze n ie  b ib ln  Po t r o y n e  

(z n a n e  p o d  im ien ie m  In b ln  L eo p o  i y )  g
u s tą p iło  Jak ó fia  W n y k a  tlo n ia e z e n iu  - 99
i e  w ie le  w  S z a r f f e n b e r g i e r o w s k i c l i  b i b l i a c h  .

s r  k- l  i S n  cz e rp a n o  z tłó m a c z e m a  C z e- 

ck ieg o  * a to  n ic ty lk o  w p o ie d y n c z y c li  s ło w ach ,

io k  i . ,  p . « * . ł * r  a le  w c a -
ly  cli m y ś la c h  m ie y sc  ro z m a ity c h -  J a k  za  Ł u -  
£ .  Goi-nickilsgo ieszcze w X V I Wicku Cze- 
szczy zu , m,V,zao» d o ^ o z y z , , ^  “

w k z ’ T w y m o w ie  'sw o ićy  w  T o rn . I .  *r d o d a t-
i i t dziś  cz asem  p o ­t a c h  w y d ru k o w a ł .  JLiuano

z n a ć  c z y  -stare p ism o  ia k ie  ie s t C zesk ie  cz y  
S i e -  I n i e  m a  w ą tp l iw o ś c i , źe ia k  n a  R u s .

. ’ ksi;r;kL w starym ięzyku cerkiew nym ,czytano książki w w nas
c h o ć  n im  n ie  m o W io n o , ta k  te z  - 3

(a n o  p a  C z e s k u , c h o ć  » « ■  >“  “ f *  L  
o d m ie n n a  o d  C z e . k i g i P ^ - y  
m ie n ia  się  m o w a ,  i» z  p ism o .
P o lk i  w y ż ó y  w z m ia n k o w a n y c h  r .  7 4

s ło w a  c ie k a w e  o  s z k o ła c h  P o l s k i c h :  , ,  W -

„  m ism y , » v  m szyscy rz ą d c y  
’.I ^  w  e f e y  d y ccezy , , » n *  W -

„ M ą c y ,  i , -

„  rn p  / W - < ?  ,m e f e  •s'a ° ^  * 7 * ... • 
i g l 7 . jłfztrsec.' T , W
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>> skupieni ustanowione , Ł b y  nie umieszczali 
,> w  nich do zarządzania  niem i N iem ców  ch\- 
,, ha ieby byli w  Polskim  języku biegli do tló- 
,, m aczenia autorów dla m łodzieży z Pol- 
„ s lie  go  na Łacińskie  (*).

W y sz ła  Lakowa uchw ala na cztery Jata 
przed okropnem  spustoszeniem kraiu  przez 
T atarów  r. ia h i. Zatym  iuz 60 lat póznićy, 
to iest r. i3 i3  p rzy  powtórzeniu tey  uchw ały, 
widać odm iany dla nauk nie bardzo pom yśl-’ 
ne. Jakób Świnka A rcybiskup G nieźnieński 
iuz nie mówi o wszystkich rządcach ko­
ściołów , lecz tylko tem i słow y: ,, Stanowię~
, m y oprócz tego do u trzym ania  i  rozszerzenia 
» k -y k a  Polskiego, we wszystkich mieyscach 
„ kościołów katedralnych i konwentualnych, 
„ (zakonnych) g d zieko lw ie lb ą d z , aby Rtklo~  
„ rowie uczniów szkolnych nie byli ustanowie- 
„ n i in n i , iak tacy, którzy w łaściwie m ałą.

(*) I t e m  s t a tu im u s ,  u t  Cffines ecc tees iS rom  rećtorńs 
s e u  p leban i  p e r  nn Wersalu dioecesim po lon ice  gen-  

lia c o n s t i f u t i ,  p ro  h o n o r e  su s n m i  E cc les ia rum  & 

ad  landem  dom in icam  l .abean t  echoias p e r  l i c e n -  

tiam dom in icam  s t a t n t a s ; n o n  p o tu in t  teu to n ica ra  

gen tem  ad  reg en d n m  ipaa5 ,  n is i  s in t  po lo n ica  l i n -  

gva ad 8 dc to .es  e s p o n e n d a ,  p u e r i ł  in  J i t i n u m  
po lon ice  in form ati .
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„  iw i M U  i m m  <*m ~V*
j,  na język Polski (*)• . . , p i i . ;

Byi eatym  bez « < ! " » '“ P ° ' * ‘
w R w a n i u  P» » M . c h  i !“ >“ * * ■ *
Wszelako podob no k w ,ln ,c  m .  o • » ■

„ im  n ie  w iole p isan o . 
czasów  d om u  H oljenstaufen
liczy  m iedzy i4 °  wierszop.«auu zim nu Ma 

? H encyka X i ^ c i .  W rocław skiegorss ̂  -  pir *tr
innem u z m iłosnych  “'veS°  nas m u -
(M irmua,r,g,r) ,1',-'US‘<:PUll;  ;ill V i p n in ió y
siala być w ledy , a może ,, w -« .m  y  P ^  
iakaś rycerska poezya, bo teg p 
ślady \v kronikach naszych Lacm sk,ch n. p 
uB ogufała r. ia53 k. 1 1  piesn o an 21 ’
a6 0 M ieczysławie, k  37 o W a l g ^ u  W d a

* łym ^  d ,nvm vękopismie r. i4o8 decision*.
‘ ' i  m i h e l m i  H a r tb o r g , p isan ym

rote magisUi zdarzyło m l sią zna-
przez Jana M o n u g y i s , ^  staIo^  a p o d
leźć pieśń B oga rodzica {

• . „ t i e r  ad c o n s e r ra t io n e tn  & p r o m d t io -
S ta tu in  us . n . u p «  ^  c ,_

h e m  lirgvae p o lo n ie *  ,n  #1. .$ t t ibu łdum qn -
th ed ta l i i i ra  & Conven tua  m 11 * ngvam
. - r e c t o r r s  sc h o la ro m ,  U.s»locis  non p m ia n lu r  r e c t  - a u c to -

ei ian t  & p d s s in t  Pl1p o l o n i o m  p ro p r ie  s c i a n t ,  1
res erpoiiere in ptjlonka lingra- <}-i*



n ią  owey światowey piosneczki słowa, zape­
wne początek tylko śpiewu miłosnego:

A ch  mylosscz czosz m y uczyn iła ,
Esz-esz (ileś) me tak  oślepiła:
E sz estm sclieje (że leszcze żyię )
N a  myloscz podał (na m iłość podałbym  to

prawo)
Yako bych  nykogo na swecze znal (ia lo - 

bym nikogo nie zn a ł na  świecie).
N iestety  dalcy nie było nic więcey w 

tym że rękopiśm ie. W ilhelm  H artbo rch  kiedy 
ż y ł , nie wiem.

Jak niemieckie śpiewy Bardów przez 
K arola wielkiego zb ierane, albo do szczętu za­
ginęły, albo dotąd odkryć ich nie m ożna było; 
tak  się dzieie i działo w naszey daw ney ry -  
cerskiey i m iłosney poezyi. Ale dla tego ie - 
szcze nam  rozpaczać nie trzeba, że się nic 
nie o d k ry ie , bo mało dotąd *u nas o to  się p y ­
tano. Zaniedbanie starożytności było u  nas 
raczey  powszechnem.

Ze Eogufała rękopism a są daleko rzadsze 
od ipnycb , iest w iadom o: a przyjaciel ieden z 
( zerw01 ićy B asi napom ykał m i, iż podobno 
właśnie dla tego zaniechano przepisyw ać ley  
k ro n ik i, że baieczki po części pogańskie 
w spom inała, a może naw et i w oryginale 
swym osnowę ich całą zaw ierała: dla te ­
go lepićy się podobał niesm aczny styl



K a d łu b k a , n iż  p ro ste  pow ieści B ogufała. 
N ie  w iem  czy  te n  dom ysł ie s t p raw dziw y , 
zdaie się b y ć  z b y t ś m i a ł y m ,  d la  tego  zosta­
w iam y  go bez zdania  o n im  za lie;i°- e 
zachodzie ze w szystk ich  s ł o w i a ń s k i c h  n a ro ­
dów Czesi n a y p ie rw ćy  zaczęli pisao e ram i 
L acińsk iem i n a  G o tyck ie  p rz e k rę c o n e m i, ies 
p e w n ą ; ale k ie d y  ic h  a lfabet n a s ta ł , to  znow u  
zak ry ła  n iepam ięć . D o sy ć , że o n i n a y p ie r­
w ćy  zaczęli pisać w  ro d o w ity m  lę z y k u  za vu l-  
gari. T a k  bow iem  w szędzie nazyw ano  o j ­
czy sty  ię z y k , i  ta k  w  n ad an iach  n aszy ch  P ia ­
s t o w i  vulgari znaczy  po  P o lsk u . O b. I m ­
p e ls  G esch ic /ile  von S ch w ie b u s  i  zb ió r 
m ersbergct, gdzie w n ad an iach  H e m y  'a  
tego  i in n y c h  dw oiakie m ieysc  n azw isk a , i  - 
dn e  P o lsk ie , a d ru g ie  N iem ieck ie . P iz y  o 
sk ich  zaś sto i ty lk o  w y raz  in  vu lgari.

C zeską b ib lią  d a tu ie  iuż  od r . i 3 n  D a -  
lem ił p ie rw szy  k ro n ik a rz  w  w ierszach  Czes­
k ich  z ro k u  i3 i4 .  (O b. Józefa  B obrow sk iego  
liis to ry ą  ięzy k a  Czeskiego po N iem ieck u  p isa ­
n ą ,  d ru k o w an ą  w P rad ze  r . 1 7 9 2  8 vo k. 9 9 .) 
K a ro l IV  C esarz oraz k ró l C zeski ( i3 719 
nak aza ł aby  k ażd y  sędzia u m ia ł po  C ze­
sku- a od  r .  i3 93 datu ie  iu ż  p ierw sze n adan ie

C zeskie. (O b. tam że k . 9 8 -) J a tż e  u  ims 
p ó źu iey  zaczęto p isać ak ta  po P o ls k u , °  
p ie ro  r . i543 . W sz e la k o  i  w sądach  s ^ a
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kich m usiano choć ustnie używać ięzyka pol­
skiego, bo w statucie Kazimierza III  są słowa 
polskie pojedyncze, a Orzechowski świadczy, 
że przed iego czasy uie wiele umiała szlachta 
po Łacinie.

N ieste ty ! używ anie zaś to ięzyka o jc z y ­
stego zapewne nayczęściey nie było na piśmie, 
lecz tylko ustne. Zostały nam  ieduak p rze­
k łady  statutów polskich z wieku X V , a zatym  
i stąd w ynikały iakieś pisma polskie. Czwo­
rakie więc źródło może nam  wyda iakie no ­
we slarożylney polszczyzny odkrycia, i)  U - 
żywanie m ow y polskiey kościelne odkryć nam  
możes pieśni nabożne, m odlitw y i form uły  
nabożne ^ ) .  2) Używanie sądowne wykaże

(* ) W  rę to p iłm ie  r. t5o3. do plebana Jana z M yżenio 
należącym , pisanym  r. *454. P e ir i  C om estoris  czyli 
M a n d u c a lo r is  S u n A la  in  D ecreta U s. Piaarz ro ­
dem  P o la k , S ta n is ła w a  Pacanow a (d a  P a czanow o)  
oprócz poiedynczych gdzie niegdzie stów, um ieścił 
od  osnow y rękopism a odręb n ą  m odlitew kę na k ą r-  
cie 188. w tych  wyrazach:

M yt awanthi Jarnolcze (A rn o ld z ie )  dostoyny 
ćloetorze y  biskupie bancz m ylosthyw  tw em u d ru -  
sbye day iem u boże ( n a  brzegu: Boszhźe) potem
swe ussuane, a  ktem u ro&umu osw yeczęnye Y szby 
lako yego pozyw a!, yakoby thw ey sw anthey nauky  
naśladow ał. O day to  yem u yyelki panye na p ro -  
tzba y  jssluga  twego tnyfego sporyednyka Isrn o lth a
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w . wyt.wm " > «  P l ellia i.kickolwiek, bądł
światowe. 4) lora ttU o  Ilia[0ić
pobożne, b ą d . p r y w a t o ż y  albo

,esxc»e )t ^ „ J y t o y c h
publiczuoy- A n .# „o ram,o
spodziewać się p „^v.dv w naro-
suiołytraeyseóy 'TT '^y  cbvxo’iciamkiiy
dale pr*Udy •*  J  bakże w ri* . si,
„w róconym , bavd.o po®
do ciągłego kazania ludów Y ^  ^
ayku. W szakże dopiero w A
.„p ila  pierwsaa kaanodme, « £ * *  ^  ^

dcc fundacya pr y królestw.
Uystrome ramsu  1 S - ,

i ; r Si : , » X r s k i c go. Takowa »
V -aU  sio z o p a trz e n ia  k i lk u  m ie sz cza n  1 

> I P ra s k ic h ,  k tó r z y  s ła w o  B oże w o j -  
boznycli . ,ivs*óć pragnęli- Dotąd ko- 
o/.ystóy mocne ‘f . „  catych  Cxechach

‘ "  “ oyL ystyra  i^ y k o  by ły  rx .d k , 
kazania w oy y J inny cli w y -
rzeczą. — Przyczyny zas, pi o j^  wyrażonycli, -c h o d z iły  reszcze i t e .

Byskupa v vcl*o«nego doctors. -  Piwna w XVI. wi^
Byskupa v ? a a a  Jezll K r y s ta ,
t u  M » .a  ilo p iąc* y  , lo » ic p e -

do % V  w i e k u ,  ,a le  ze
t a k ż e  zasięga a"
wna t więc tu * <i opuszce-



miasta nayczęścićy Niemcami osadzone były. 
-Niemcy trzecią część ludności w całych Cze­
chach składali, przed panowaniem  L uxem bur- 
czyków , a lud  wieyski nie m iał p o ry  do słu­
chania kazań, iak to w yczytać można z P el- 
zela h istoryi lęzyka Niemieckiego w Czechach 
w ydrukow aney w zbiorze A bhandlungen der 
bohm ischen' Gesellschaft Tom  II. r. i 788 t  
344. r. 1 7 9 1 . k. 2 8 2 . 7

Podobne p rzyczyny  były  i w Polszczę, 
ąasta K raków , Lwów i inne by ły  N iem ca­

m i osadzone, am nieysze miasta żydzi zamiesz­
kali Dla tego słusznie ś. p. Tadeusz Czacki 
na  dowód pogardy względem ojczystego  ięzyka 
1 Późną fundacyę am bony Polskiey w K rako­
wie przyw odził, nie na k. 46' ale w innćm m iey' 
scu , którego znaleźć tam nie mogłem. Pew na 
m st rzeczą, że Samuel Macieiowski Biskup 
Krakow ski r. i548 m iał kazanie pierwsze pogrze­
bowe w ięzy ku p ilsk im , na śmierć Z ygm unta I, a 
leszcze pozniey przeniesiono kaznodzieię polskie­
go do głównego P an n y  M aryi w K rakow ie ko ­
ścioła parafialnego od S. B arbary, do k tó rey  
niem ieckie kazania odesłano. N ie bardzo też
1 przyiem ne były  narodow i polskiem u niem ie-

C l< y u ™13.1 1 Zygm untow i Cesarzo­
w i w wieku posłowie polscy, urągaiąc sio
2  n iezrozum iałych, albo raczćy „ ie m iłych J
Stronę K rzyżaków  propozycyy, oświadczyli; że
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słuchaią ie , iak na niemieckićm kazaniu albo 
iak niemieckie kazanie. Sławne takowe przy­
słowie, nowem przeto być się nie zdaie.

Co się tycze kazań S. Jana Kapistrana 
w Środku rynku Krakowskiego m r.n y ch , to 
nie były one tv polskim, ale w łacińskim, uj- 
zyku. W ielu mieszczan rozumiało po łaci­
n ie, licznieysze iak teraz było duchowieństwo, 
duchowni zatym, a może też ieden i drugi ry ­
cerz Polski słuchali z gorliwością mowy b. 
m ęża, a lud nie umieiący po łacinie szed: za 
ich przykładem. Skoro zaś S. Jan  Kaprstran 
przestał mówić po łacinie, to zapewne i w 
Krakowie toż samo się działo, co się w W ro ­
cławiu po kazaniach tegoż Świętego przytra­
fiać zwykło: iż lud rozchodził się spiesznie, 
iak tylko llóinacz, Braciszek z zakonu W W . 
OO. Bernardynów , w oyczystym lęzyku prze­
mawiać zaczął, powtarzaiąc bez namaszcze­
nia i wymowy słowa, które ty.ko z ust S. Ja ­
na Kapistrana do serc ludzkich trafiały, 
niewątpliwem tern zdarzeniu pizekonac się 
można z żywota S. Jana Kapistrana (J  ita  S. 
Joan. Capistrani auctore C/insłophoro de V a -  
risiop . 122. cf. Klose Briefe von Breslau T A J .  
V . 4 2 B r. 64. p. 43.). Jeżeli w innych na­
rodach kazania nie były prawie inaczey pisa­
ne , iak po łacinie, toć zapewnie i u  nas tak 
było, a próżno spodziewać się tego, ze y
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Braciszek tłumacz spisał swe kazania po pol­
sku lub po niem iecku; bo iakie to byk. tłu­
maczenie , tego ieszcze naw et nie m ożna wie­
dzieć, gdy mnóstwo Niem ców w tedy podo­
bno.ieszcze Polaków liczbę w K rakowie prze­
wyższało. W szakże akta inieyskie do r. i5ao 
po w ięksżćy części są w niem ieckim  ięzyku 
w K rakow ie, a we Lwowie do i54o i t. d.

Znaw cy lite ra tu ry  F rancuzkiey  raczy - 
wszy sobie p rzypom nieć, źe we F ran cy i do­
piero  od r. i539 w y wędrowała z aktów sądo­
wych Łacina barbarzyńska, a że mimo natło­
ku  poetów ledwie czterech zdarzyło niebo 
prozaistów  (Joinville r. i 3og. F ro issa rd  i 4oo. 
E ngueran  de M oustrelet i Filip Com iner i 5og) 
do wieku X V I , a wszelako o kazaniach fran - 
cuzkich nie masz praw ie i w zm ianki, cho­
ciaż są ślady, ze iuz w IX  i X  wieku b y ­
wały. I  oż samo m ożna i o N iem cach po­
wiedzieć. S. N orberta  kazania w Belgium m ie­
wane r. 1119, rów nie iak kazania V italisa de 
iSav'igni koło R heim s po francnzku  praw ione 
r . 1120, poszły albo dawno w niepam ięć, albo 
wcale w ięzyku oyczystym  nie by ły  spisane, 
riom aczenie hom ilii 11a Soborach w T ours r. 

8 i 3, w A rles r. 85 i nakazane, iakież miało sku­
tk i:’ ZosLały zbawienne rozkazy na papierze 
iak część znaczna naszych szkół parafialnych 
od s. 17 9 0 — 1806, a oświata szła sobie iak
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mogła, nie UŁ l>j'» U4 “lb° * *
■wielcy c h c ie l i  mężowie.

Zatem  ani w F rancuskim  czyli innym  
- v  ani w N iem ieckim  lęzyku 

iakim R om ańskim , aiu . , .
. rWo starożytnych kazań , inz i

me m am y baidz . • •cv iaka
, i „lao do n ic h , m imo rozumy,
hom ilie rad lin ą  . v-,»aniaini za-
w sam ey  istocie m iędzy tem i a kazaniau
chodzi. Ze tru d n o  było spodziewać su.

IX  w ieku, to same naw et

s to o l ' oycdw Soboru T u ro ń s lieS° okaz.uią, zo­
ilow a y aoidslio trafn ie  tlom aczo-

( *> ' ub

v ,  v i Sa » . . .  C * X ° )
nas  habea t  hom il ia*  v 19 >
con i ine ,  te s  n ecessa r ies  a d m o n i t i o n s . ,  qutbus - b j e e t i  

e r u d i a n t u r , &c. d e  Bde ca th o l ica  p r o n t  capere

p o s s in t ,  d e  p e r p e tu a  r e t r ib u t io n e  b o n o r u m  ,
d a m n a t io n s  m a lo rum , de  r e s u r .  ec t .one  q u o -

& u l t im o  judic io  & q u a i l s  o p e r tb u s

^  e re r i  v i ta  b e a t a , q u ib u .v e  excludi . E t
p o ss i t  p ro m e re r  t r a s „ fc r re  s tu d e a t
u t  easdem  hom ii ias  t p m q u e  a p te  t r a s n i . r

,  l i n a u a m  vel  T h e o t i s c a r a ,
i n  r u s t i c a m  K o m a n a m  &
o n o  f a c i l iu s  c u n c t i  p o s s i n t  m t e i i i g e r e , qua.

__ W id a ć  o c z y w iś c i e ,  iak  m a to  w ym agano
„„t ,  k to  18. ro z d z ia ł  p rz e c z y -o d  B is k u p ó w  n a w e t ,  a r

. , ; e ze  presbiterow.e nie w
t .6  raczy, przekona . . ę . P

....to.™ °'i y  * „
* , d  , d o . , i  .. .  w e - *  *

rozdziale n a k a z a n o  B i s k u f u t n ,
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TeutońsJdm były. Sąd  bowiem wniosek iest 
pewny, ze oryginał zawsze bywał spisany w 
J y k u  Łacińskim nie klassycznym, ale takim 
lakim go koscioł w srzednim wieku używał 

ie< y pogańskich autorów czytanie publicznie 
ganione w zakątach ciszy klasztorney znay- 
cłowało czasem tylko u lepszych dowcipów 
schromenie na pomyślnieysze dla oświaty czasy.

X ? i y  Chrzest należycie, co wierzyć i
czego wyrzekać się maią ; t . d . Czyteln;k ^

czny raczy też nie przeyrzeć i tego, lak rozsądnie 
» 0 ’or uronski pod Karolem W. Królem Fran­
c y ,  monarchii Niemiec, Franeyi i Wioch p r Zy _  

kazuie , żeby te nauki do] p oi?ci3 Judu da 
wane byty Lud bowiem w tedy ieszcze do pofo. 

wy Zl o , ledwo co do lepszych obyczaiów Rzy­
mian choć zniewiesciafych i popsutych, iednak 
zawsze uczeńszych i cywilizowańszych przywykal.

ld2,e tu kyaayinniey o to sprzeczka , cży czło­
wiek dz.ki całkiem, czy na pól dziki nie tysiąc 
razy lepszy od niewiesciucha demoralizowanego- 
ale przyznać trzeba, iż i w nayglęb.zey iak u’ 
Greków przed r. ,453 .  czyli przed wzięciem Ca- - 
- j o d u  demoralizacyi, ś wiatfo nauk WS2elkJej
Wia o uczoney o religii iakieykolwiek bądź wia- 

domoscj nia cen? wysoką> iadliemi czasdw

itych zdrożnościami nieponiżoną wartość. Ale 
zawsze iest . b?dzie anachronizmem sądzi(< ,  
cząsow Q te'm, ca byio.



Do Redaktora Pamiętnika 
W  ar szawskiego.

z  K r u s z w ic y  5o G ru d n :  1816.

M ości P anie Redaktorze'.

W y g n a n y  z R zym u M arius  usiadł na w i ­
nach  K a r ta g in y , i  tam  rozm yślał o spustosze­
n iach Woyny, o skutkach zawziętości i d u m y , 
i  o niestałości losów ludzkich- Za iego podo­
bno przykładem  sławny pisarz francuski P ol­
ne)', na  okazałych gruzach P a lm iry , opłaki­
wał upadek rozum u ludzkiego w zabobonach 1 
fanatyzm ie. W y staw ił sobie ten  au to r rozum , 
iako zbawiciela ludzi i narodow , 1 lako m dy­
n ą  b roń  i ta rc z ę , na  odwrócenie ldęsk 1 uci­
sków przygniataiących  plenne nasze. O zakze 
V olney  mało znał Świat i  ludzi! R ozpam ięty­
w a ć  burze państw, i pogrzeby ty lu  potężnych  
narodów , dosyć m u było przypom nieć sobie 
dzieie dawne i  obecne w łasnćy o y czy zn y , kłó­
tnie i szerm ierstwa sekt g reck ich , w ykrę tar- 
skie subtelności Scholastyków, obrzydliwe szpe 
rania K azuistów , i  filozofiią t r a n s c e n d e n t  a ną  
n iem iecką; a by łby  w idział: że człowiek g y ty
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koń  dziki, nie cierpiący W niczem UttuarkO" 
Vania i wędzidła, iak w gwałtownych zapę-* 
dach swych namiętności przerabia cnotę na 
zbrodnią; tak w zagorzalcy rozpuście swoich 
myśli bierze głupstwo za rozum. Aż nako- 
niec zmordowany ogromem wyrządzonych nie­
szczęść  , stnie na punkcie przesilenia: cofa się 
Wstecz dom ieysca, z którego wyszedł, patrząc 
z żalem i skruchą po czasie, na własne spra­
wy spustoszenia, nędzy, i ciemnoty. Zdaie się, 
że się nie urodził tylko na to , żeby wichrzył 
i mącił światem: ze się nie nauczył myśleć, 
tylko żeby m arzył, i kłócił się o własne uro- 
ienia. Jak historya narodów iest obrazem cnót 
i zbrodni, cli wały i hańby towarzystwa: tak 
historya nauk iest świadectwem chlubnych za­
szczytów, i zawstydzaiącey obelgi dla umysłu 
ludzkiego. Trzeba nam nieszczęść, żebyśmy 
się nawrócili do dobrego: trzeba nam głupstw 
i błędów, żebyśmy przyszli do rozumu.

Jakże uniknąć tak boJesney kolei, i  tak 
opłakanego doświadczenia? iakże zwrócić towa­
rzystwo lud'zkie na drogę ładu , sprawiedliwo­
ści, i rozsądku? i iakże ie w tey d ro d z e  sku­
tecznie i trwale utrzym ać? W  naukach nie 
masz na to lekarstwa, tylko w porządnem uży­
ciu władz ciała i duszy: w gruntownem pozna­
niu , i w trafnem zastosowaniu prawd pewnych 
i oczywistych : a liadewszystko w wystrzeganiu

\
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się tych  przesadzonych słow nych m fa ln o S d *  
które są kryiów kam i s o f  g n a tó w ,  samołowkami 
błędu i wykrętarstwa.—“ Ale w sprawach życia 
trzeba na lo m ą d r e g o  przewodnika; trzeba n ad - 
zw yczayney siły, k tóraby  opanow ała, i trz y ­
mała na wodzy wszystkie władze i poruszania 
ludzkie. Ponieważ nic nie masz w całym  składzie 
i przyrodzeniu  człowieka, czegoby on na złe 
nie u ży ł, i czegoby swem w ykroczeniem  me 
spodlił; nie masz więc w nim  samym bezpie­
cznego fundam entu m oralności t o w a r z y s k ą  
W szystk ie  wytężone daw nych i terazm eyszych 
filozofów szperania 1 rady , pokazały się w tym  
razie próżne i nieskuteczne. M usi więc ten  
fundam ent znaydować się zew nątrz człowieka i 
ale na iego w yśledzenie, m usi być iakiś skry­
ty  popęd we w ładzach naszych czucia i m y ­

ślenia. . . . . . .
N igdzie zapewne nie po.;azuie się większa

niedołężność ludzkiego u m y słu , iak w re lig i-  
iach różnych pogańskich i dzikich narodów . 
W szystko  to iednak świadczy b y t N a yw yiszey  
M ądrości i P otęg i: k tó rćy  potrzebę wszędzie i 
zawsze uczuł człow iek, i do niey się przedzie­
ra ł przez różne dziwactwa i u ro ien ia , k tóre w 
iego grabem  albo skażonem poięciu knowały, 
namiętności. Religiia atoli Chrystusa zafundo­
wana na miłości Boga i bliźniego, iest darem  
prawdziwie boskim , pełnym  dobroczynności
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dla człowieka i towarzystwa. G d^by iey czy ' 
stym  duchem  przeniknieni b y li , i rządzić się 
zawsze chcieli mocarze świata, i podległe im 
ludy ; przymierze św ięte  siałoby się dla n ich  nay- 
pierw szym  obowiązkiem: przez co M onarcho­
wie by liby zawsze oycami lu d u , a narody  spo­
łecznością braci, Zm nieyszyłyby się krwawe 
m o rd y , n a iazd y , i zdobycze, skonałaby chuć 
niepow ściągniona przew odzenia, ustałoby by ­
dlęce uiarzm ienie ludzi v i bezbożne niem i f ry -  
m arczen ie : zgoła te wszystkie zbrodnie i w y­
stęp k i, k tó re  znieważaią imie człowieka i chrze­
ścijanina. A le na nieszczęście, m am y pełną 
gębę religii w słow ach, ir.oszczemy się niezm ier­
n ie o iey pow ierzchow ną m ateryalność; a iey 
św iętych rad  i przepisów  nie pokazuiem y w 
spraw ach i zabiegach życia. K rzyczym y na 
k siążk i, i n a  m niem anych filozofów: a zapomi­
nam y, ze iedna niesprawiedliwa w oyna, ieden 
gw ałt w yrządzony  iakiem u narodow i, iedno 
praw o uciskaiące ludzkość, w ięcey pokazują 
ir ie l ig ii,  i  w ięcey światu przynoszą zgor­
szenia , n iż wszystkie lekkom yślne dzieła 
zagorzałych pisarzów. N ie piórem to ani 
książką; ale iak mówi Pism o Hoże, niespra­
w iedliw ością g m ą  narody: i tę praw dę nu­
dzim y w dzieiach daw nych i te ra ź n ie jsz y c h , 
w  o b c y c h  i  domowych. U ra to w a n e  s z c z ą ­
t k i  n a z s ć y  oyczyzny u rz ąd z i*  duch wspa-

n ia
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n iało m yśl no 3 ci: ale iey  n ie  zacliowa , l  n ic  u-* 
t r z y m a , ty lk o  d u ch  pow szechney  sp raw ied li­
w ości, ro zw ag i, . i  fcogoboynoici, ro z lan y  we 
w szystkie czucia iey  synów , i p an u iący  we 
w szystk ich  ich  postępkach  i spraw ach . N a ro ­
d y  po rząd n e  sto ią n a  p ra w a c h , ale p raw a 
stoią n a  ohyczaiach . L u d z ie  z li , p rzew ro tn i, 
sam olubcy, sędziowie n iesp raw ied liw i, u iz ę  
d n icy  g n u ś n i , n ieu m ie ię tn i, i  o sobie ty lko m y ­
ślący , m in istrow ie R elig ii na  s.voie pow ołanie 
ozięb ili p su ią  i m szczą sku tek  nay lep szy ch  
p raw ; a p rzez zgou m o ra ln y , p io w ad zą  k ia y  
do zgonu  po litycznego . A  ieżeli n a io d y  zgu 
bione obcą n iespraw iedliw ością p o ru sza ią  nas 
do żalu z u szan o w an iem , te ,  k tó re  u p ad ły  
w łasną n iep raw ością  i W iną, w zbudzaią  zło 
rzeczenie i  p rzek lęstw o z pogardą. B odayby  
te p ra w d y  b y ły  zaw sze i w szędzie obecne 
P olakow i! n ie  ty lk o  w  p ierw szym  p o ra n k u  lego 
z m a rtw y c h w sta n ia , ale we w szystk ich  chw ilach  
iego pub licznego  i dom ow ego ż y c ia . W y  c^10 
w a n ie , h o n o r  n a rodow y , obyw ate lstw o , o p in ia  
p ub liczna  , rząd  , re lig iia  , zgoła w szystko m u  te  
p ra w d y  p rz y p o m in a ć , i staw iać p rzed  oczy  po 
w inno . M a relig iia  w sw oim  rę k u  iednę z n a y -  
dzie ln ieyszych  do tego p o m o c y , to  iest: ta le n t  
h u zn o d s ie y sk i:  ta k  srom otn ie  u  nas zaniedbany* 
z  m e n a g r o d z o n ą  k rz y w d ą  w ia ry , społeczn , 
i iezyka. K i t k a  k a z a ń  o s o b l i w i e  / /  o ron icza  , 

1817. M a rze c . T .  f  'U .
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p e łn y ch  p raw d z iw ey  w ym ow y i  tk liw o śc i, ni* 
zbiia tego z a rz u tu ;  bo się tu  m ów i o talencie 
tem u  iedyn ie  pow ołan iu  po św ięco n y m , dosko­
n a lo n y m  przez ciągłe i d ługie ćw iczen ie , i za 
w zór w ym ow y służyć m ogącym . N ie  w yda 
on s ię , i n ie  ro z w in ie , w te y  zirliney  i m is te r-  
n e y  n a u c e , z iaką  m łodzież duchow na na 
ćw iczenie sw ey pam ięci n ieb aczn a , w ystę- 
pu ie  p rzed  zgrom adzony  w kościele lu d  z pi 
sm em  w ręku : czyLaiąc w złey , c iem ney , i 
rozw lek łey  po lsczyznie  lo , co z pam ięc i, i 
iak b y  z w yższego n a tc h n ie n ia , w d u ch u  p ra ­
w dziw ie aposto lskim  opow iadać się pow inno . 
U chodzić  to  m oże ludziom  s ta ry m , pow a­
żnym  z u rzęd u  , in n em i obow iązkam i zaiętym  , 
i ty lko  p rzypadkow ie  do Indu  m ów iącym . A le 
coby  n a  lo  pow iedzie li, S k a rg a , L ach o w sk i, 
K a rp o w icz , w idząc rząd  kościelny  c ie rp iący  w 
k ap łan ach  pośw ięcaiących  się tak  w ielkiem u 
p o w o ła n iu , opuszczenie się s ro m o tn e ; k tó re  
oziębia żarliw ość w  m ó w ią c y m , a osłabia w 
słu ch a iący ch  w rażenie. AkL rozrzew nien ia  i  
tk liw ości w zbudzony  siłą re lig ii w ypadać p o - 
w inen  z u s t m ów iącego iako ak t strze listy , i 
m om entalnego  n a tc h n ie n ia ; zeby i d z ie ln ie j  
p o ru s z y ł, i szybk im  lo tem  p rzeszy ł i o g a rn ą ł 
s łu ch a iący ch . W y m a g a  tego d u ch  re lig ii k a -  
to lick iey : bo k ied y  z ied n ey  s tro n y  w sp an ia­
łość  iey  k o śc ie ln y c h  obrządków  u d e rza  im a-
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ginacyią lu d u ; nauka z d rugićy  strony  zaraz 
zaprzątnąć pow inna iego m yśl i czucie; aby 
poruszeniem  n a jd z ie ln ie jszy ch  s il, wrazić 
głęboko człowiekowi cześć Boga: a przez tę ,  
prowadzić go po drodze sprawiedliwości. P o ­
nieważ człowiek nie iesl samą istotą ducho­
w n ą , a religia nie iest, potrzebą Boga, a® 
potrzebą człow ieka; wszystkie te sposoby są 
m ądrze w yrachow ane i u ży te , do osiągnięcia 
tych wielkich zam iarów , iakie zachodzą w z ­
budzeniu i zatrzym aniu  bogoboynosci. O piocz 
tego , iest w kościele Katolickim  to m ądre r 
zbawienne postanow ienie: aby czytanie Biblii
nie było Wszystkim bez braku  pozw alane. o 
tęsk n iy , m ówi nasz S ta r g a ,  do Biblii; 
rey trudnością taietnnic boskich odrazić s ię , 
albo He w i n i ą c ,  zarazić się mozesz (*).  ̂ l a  
ustawa utrzym uie iedność i meodmienrtośc na- 
uk i, i religiia katolicka nie a„« żadnych .ak t 
w swoiem łonie. Czytanie zaś p o łszech n e  u -  
blii i tłumaczenie ie y . wedle pryw atnego wi 
dzi mi s ię , iak w kościele pierw iastkow ym  b y ­
ło gniazdem  wszystkich prawie odszczepienstw; 
tak i teraz iest początkiem  ty lu  rozlicznych 
wyznań. W szakże w stanach am erykańskich 
liczy się dziś sześćdziesiąt trzy  sekt clirzcsci-

( • )  p r z e m o w a  .do- ź y w o ló w  SW ‘^tycK.

3 3*



iańskich (* ) :  co niezmiernie osłabia świętość 
i powagę religii Chrystusowcy. Usunięcie lu- 
tlu od czytania Pisma Bożego w kościele k ato li­
ckim , nagrodzić się powinno nauką, dzielni® 
pociągaiącą lud do cnót i obowiązków chrześci- 
iańskich. A  ta wielka religiyna dla społeczności 
przysługa iest naypięknieyszem polem k a zn o -  
dzieyskiego talentu; którego wzbudzenie , i sta­
ranne pielęgnowanie, godne są troskliwych starań 
całego duchowieństwa.

Niedawno poskromione zaburzenia Euro- 
py, miały cos podobnego do czasów prześlado­
wania kościoła: w nich duchowieństwo straciło 
znacznie na powadze, przywiązaniu, ufności 
i na dochodach. Ostatnia strata byłaby dla 
te'go stanu rzetelną korzyścią; gdyby bogactwa 
iednych, posłużyły były na wsparcie nędzy i 
niedostatku drugich. Ale straty pierwsze, są 
daleko wazpieysze i dotkliwsze: których od­
zyskać nie podobna, tylko przykładem ewan­
gelicznego życia, znakomitą nauką i talentem- 
ł  en zas talent i nauka nie mogą się swietniey 
i pozyteczniey w ydać, iak w sztuce kazno- 
dzieyskiey. Fenelon, M assilion, Bossuet są i 
będą zawsze ozdobą i zaszczytem katolickiego 
kościoła; do czego ich wyniósł talent kazno-

(*) Waickenaev Cosmologie page 585.
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d z ie y sk i i  t a  z a d z iw ia ią ca  w y m o w a , z la k ą  
£  L .  w y ^ i e  n ie  „ 0£
_  - „.’.v w io aY  ta le n t  n a io d o -Podobną gorliwością ożywiony

i i d l a  sp o łe cz n o śc i W 
„ y ,  c o b y to  z .  0PdmiM>, ,

z e p s u ty c h  o h y c z a .a  n a v s k r W z y c h
b r  w  sten  d o  su m ie n ia  ,  d o  l ia y s m y  j

Zm i *•«■“»*. Wy* w «
1 . 1 • ap „ ; p m o g ą : s ta w ia iąc  cz ło w iek ak ie  d o s ię g n ą ć  n ie  .
y - s w e y  d u sz y  w ła s n y m  o sk a rż y c ie le m  i  se 
W s u ty  j  c z g ry z o ta m i d u m n ą
d z l ą i  o ta cz a ią c  i  d ię c z ą c  Zg y

a, p o m y ś ln o śc i " '’ ^ " ‘^ ^ " ‘‘ Y e z k a r o o ś ć  n a

B o g a , i  ze  s m y s t e h  sp ra w  te g o  * « v  »

N a  ta k  p o ru s z a ją c ą  n a u n ę  g
sie i  c is n ą ł  lu d  do  k o śc io łó w - p r z y w y k a ł -
b v  do  p o ru sz e ń  ro z rz e w n ia ią c y c li  i  O ogoboy-
n y c l i , n a b y w a ł b y  w s tr ę tu  d o  n ie p ra w o ś c i ,

y  i i m -zy w iązan ia  d o  c n o ty . L e­
ft s z a c u n k u  i  p tz y  ą  aw ; ^ i ; Wośc i
go In d u  św ią to b liw e  c z u c ia  sp ia w ied liw o sc  ,
s ta n o w ią c  p ra w d z iw e  i  i ia y p o z y te c z m e y sz e  o -  
ś w ie c e n ie , b y ły b y  g ro z ą  d la  u rz ę d ó w  k r a io -  
w y c b : g r u n to w a łb y  się  p o rz ą d e k  to w a rz y sk i 

p rz e z  śc isłe  i  w ie rn e  p r a w  z a c h o w a n ie . B ez 
ta k ie y  zaś p o m o c y  w y s ta w io n a  lu d o w i w  sa ­
m y c h  ty lk o  o b rz ą d k a c h  k a to lic k a  r e l i g ia ,  m  

to  p o k a rm  b ez  o m a s ty , ie s t  to  ^ y c h ’
n i e  p od n osząca  d u sz y  d o  u c z u c  m o ra le  y
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i  d o U y  p ra w d z iw y  „ d B o g .  p , „ z ^
i bogoboyne postępki życia.

Ale talent kaznodzieyski nic nie dokaże, 
bez czystego, i wielką popraw nością okazałe­
go lęzyka. Ję zyk  więc narodow y dobrze p o ­
znany  i zgłębiony, iako iest istotnym  w arun- 
iem do wydania w całey świetności tego ta- 

en tu ; tak znow u sp raw i religii i obyczaiów 
Pod styrem  prawdziwego ta len tu , iest buyną 
» rozległą niwą do w ysokiey upraw y, i do 
z ogacenia lęzyka. T u  mówca znayduie się 
w k ra iu  obfitości, iak ićy  żadne inne pow oła­
n e  zgotować i nastręczyć nie może. P rzed ­
m iot m ajestatowy, bo cześć spraw iedliw ego i 
m iłosiernego B o g a :  zam iar naydotkliw szv 
bo zguba tub zbawienie wieczne człowieka:’ 
środki do tego d k  kra iu  i społeczności nay- 
pozyteczm eysze, bo wdrożenie ludu  w pow in­
ności chrześcijańskie, tow arzyskie, i  obyw a­
telskie. T u  m y śl, im ag inacya, ru ch  serca , 
wszystko iest w zatrudnien iu  u m ówcy: w szy­
stko się podnosi, rośnie i wylewa. Język  m u ­
si to wszystko tłum aczyć i obiaw iać: m dsi
dos  a ,  : p o t r z e b n y c h  g t ó W '  f a r b j  c .e n .ÓWł

P P y-wac się z całą swoią sztuką i w ielm o- 
znoscią. toią m u otworem  walne do tego  
pom ocy: mowa prosta i wyrazista Pism a Bo 
żego, ięzyk przenikający  i m alarski P roroków " 
prace O yców kościoła nauką i wym ową z n a ’



m ieih tych : > nadewszystko p od n iecon y  tek
wielkim interesem  talent mowrącego .  » »  

f  ’miip W y stę p u ie  bowiem
szczegół nieysze praw B o sk ich ,

vv postaci F °sIa^ m adz0liym  lu d em , którego
przed liczn ie zg w szystkie różnice
trzym a w ytężoną u w agę.  ̂ y .
' • ii slouów i  dostoienstw k  ̂ ^światow ych stauo\ lirzed

J i :e(TO obliczem ; m e w idzi p izeu

>; ko 4 - grae » » a ó w  i
* ’ i  W s z y s t k i e  prawdy m oralno-

Chrystusowych- P ^  cllw ie.
ir i s a n a  iego  za w o ła n iu , °P ar
sci są na icg i.m .A ich , â e na m ePiących  się zdaniach ludzfeicn,
ruszonych w yrokach religm ^

L ud uczęszczaiąc na naukę lak  ̂ >
tkliwie b u d u ią c ,, P - -  pożytków  '
ie i i obyczaiach , naw ykałby do r jzy k . czy  
n o g o , prostego, i  dobitnego, prsez c< .szerzy -  
ł»hv  się iego W kram  znaiom osc. P  ̂ .

p w iele dla ięzyka p rzy słu g i, gdyby

w “ chT Ł.m ra,dP kraiowy gdyby u łatw ił ich  
prędkie i  tanie nabyw anie dla l u d n . -  A le  p ro c , 
w tkniętych iuż pom ocy, talent kaznodzicys
potrzebnie w ielkich z a p a s ó w  z rozm aitych nauk
. , ■ • vtórvch  m u S e m in a r ia  du clio -
i w iadom ości, J losU rczy ć ,  i  udzielić niew n e -fo  dyecezyach d o sta iczy c , i

„ m g ,  T rzeba tych  w .adom oto> 

cierpać ie  w zakladach pnbhcznych
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miach kraiow ych: gdzie zazwyCzay icst zbiór 
kosztowny ty lu  dla nauk obiaśnień i pomocy, 
przytułek talentów, i wybór ludzi z grunto­
wną we wszystkich rodzaiach nauką. Nie mo­
żna dosyć uwielbić wspaniałomyślności Cesa­
rza i Króla A L E X A N D R A  I,  który n« 
przełożenie Xcia A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o  
dla chw ały , wzrostu, i dobra religii katoli- 
ckiey ustanowił i dochodem opatrzył Semina­
rium główne przy Uniwersytecie W ileńskim 
dla kleryków dawnych Polskich Dyecezyy. 
W szyscy, których obchodzi chwała relig ii, i 
uszanowanie duchowieństwa, wspierać ‘takie 
i tym  podobne ustanowienia powinni, bo na­
uki są potrzebnem i nayprzyzwoitszem stanu 
duchownego zatrudnieniem. Przez nie w pań 
stwach katolickich wyniósł się był ten stan do 
wysokiego stopnia wziętości, i zapewne inną 
drogą do niey nie wróci.

Powołanie kaznodzieyskie wymaga ko­
niecznie talentu: który się nie nabywa pra­
w da, ale się że tak powiem odsklepia, ćwiczy, 
* objawia przez nauki. Częstokroć uniesienia, 
^Przypadkow e wystrzały żywości, ubieraią 
się wicgo maskę: ale ta długo nie łudzi, spa- 

a ’, 1 P°k.azma fałszywą i przywłaszczoną po­
stać. iele zaiste koszt.uie czasu, starań i 
nakładów wysiedzenie prawdziwego talentu* 
ale też iego rzetelny wynalazek sowicie wszy-
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slko nagradza. T o  dziecko przyrodzenia sta­
rannie pielęgnow ane, i w ykarm ione przez na­
u k i, nim  dosięgnie swey doyrzalości, potrze- 
buie silney opieki i zasłony przeciwko zawzię­
tości g łupców , i pedantów , iako natu ra lnych  
swych n ieprzy iació ł: ale też stanąw szy na sto­
p n iu  swey św ietności, samo się potem  u trzy - 
m uie pożytkiem  publicznym  i sław ą, k tó rey  
żadne dostoyności i ozdoby ludzkie nadać 
nie mogą.

Posyłam  W M P an u  te m yśli o popisie 
narodowego iezy k a , które m i się siiuły nad 
brzegam i Gopla ledwo nie z takiem  rozrze­
w nieniem , iakie niegdyś ogarnęło cói-ki S y o ń - 
skie nad wodami Babilonu. Pom nąc na Da~ 
n ie la , przypom niałem  sobie, że i m y m ieli­
śm y także politycznych proroków  w S tan isła­
wie O rzechow skim , i Jan ie  Kaziujirzu. N a 
ęóż nam  wyszło lekceważenie ięh rad  i p rz e ­
stróg ?

Zygm unt Szczeropolsli.
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f n

O  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e k y k t ,  

z j r a n c u z k i e g o .

S
tany  jed n o cz o n e  A m ery k i, składaiące sie 

w nayw iększey  części z osad niegdyś A ngiel­
skich, m aią po swoich daw nieyszych przodkach, 
dwa w yraźne znam iona, cechuiące charak ter ich 
narodow y, to iest:ządzę bogactw , i  miłość hand lu . 
-Kupiectwo, uprzyw ileiow any stan zjednoczonev 
A m ery k i, posiada w krain swoim wszelkie w yłą­
czne korzyści i pierw szeństwa, i nadaie kształt o- 
byczaiom rów nie we względzie politycznym  iako 
i m oralnym . G dzieindziey zasadą czyli sprę­
ży n ą  R zeczypospolitey iest miłość sławy. W  
A m eryce zastępuie we wszystkiem ządza p ie­
niędzy, podniecana ustawicznie rów nością poli­
tyczną tak um iarkow aną, źe iuź iad n ey  oby wate 
łowi nad obywatelem  ró żn icy , prócz różn icy  
m ajątku me daie.

Pieiw sze początki oświecenia są wielce u 
pow szechnione w Stanach Z jednoczonych A m e­
ry k i ,  szczególmóy nad brzegam i A tlan tyku .
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Każdy prawie mnie tam czytać, pisać, liczyć.
Za to sztuki nadobne, wiadomości w ięcóyprzy- 
iemne niż pożyteczne, są w zaniedbaniu i pier- 
wszey prostocie. R ^ d k o  iest kto tak i, któ­
ryby  się poświęcał naukom ; wszyscy zatrudnie­
n i zbiorami.

Kupiectwo przyczyną iest, że Ameryka­
nie tyle postąpili w mechanice, ile zaniedbali li­
teraturę. Budownictwo, tak lądowe lako tez 
m orskie, w porównaniu nawet z E uropą, pier­
wszy stopień trzym a doskonałości. O kręty Sta­
nów Zjednoczonych, nie ustępuią żadnym cu­
dzoziemskim w rozm iarze, piękności i szybkim 
na morzu obrocie. Sztuka lekarska, rolnictw o, 
bistoryia naturalna, chemiia, wiadomości z 
przemysłem ścisły związek m aiące, nie ustę­
puią także w niczem Europeyskim. A m eryka­
nie maią uczonych w tym  przedmiocie i sła­
w nych doktorów: Rush, W is ta r , M uhlen- 
beerg, M itchel, Barton  , światłych przyiaciół 
rolnictw a: Prezydenta Je fferson, Kanclerza L i-  
tv in g s to n ,  Pułkownika H u m p h re is .  W  odkry­
ciach natury, znanych św iatu: F ranklina , R it-  
tenhouse, i  żyiącego dotąd Fultonci, którem u 
przemysł winien iest machinę parową.

Zaniedbanie literatury  p o z b a w ia  Amery 
kanów wielu przyicmności to w a r z y s k ic h ,  bez
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których życie, przy licznych nawet dostatkach, 
nudnem a często nieznośnem się staie. Litera­
tura dramatyczna Stanów Zjednoczonych, ich 
n.p. sławnieysze drama, Bunkers-hiil i Mciior 
ylndre, nie wielką teatrowi tamteyszeam przy­
nosi zaletę. Kto słyszał ich opory i pieśni u- 
lubione, nie lepsze o muzyce mieć będzie wy­
obrażenie , Poema , iakie maią naylepsze , Ko~ 
lombiada, rymotworcy amerykańskiego Barlow , 
zaleca się z oryginalności, zawiera przytem 
myśli wspaniałe i dobroczynne, lecz nie ma 
w sobie oiywiaiącego ducha poezyi, i w wielu 
mieyscach trąci złym smakiem. Amerykanie , 
można powiedzieć, nie maią dotąd własney li­
teratury, i zapewne nie prędko mieć ią będą 
własną, nie posiadaiąc ięzyka narodowego i 
mogąc się obywać literaturą angielską, we 
wszystko bogatą.

Niektórzy pisarze, mianowicie francuzcy, 
sławili obytzaie Amerykanów; inni, naybar- 
dzićy zaś Anglicy, uwzięli się oczerniać ie : iak 
ledni, tak drudzy, przeszli naypodobniey mia- 
ię  przyzwoitą. W  każdym k ra iu  są źli i do­
brzy ludzie, w każdym są c n o ty , obok. zbro­
dni; z tą tylko może różnicą ~ ie  dobre przy-' 
mioty Amerykanów nie maią wesołości i wdzię­
ków do iclr wydania okazałego potrzebnych, 
gdy przeciwnie występki} noszą u nich cechę
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breydotv, k tó r a  ie  n ie ia k o  p o d w a ż .  Amery­
kanin n ie  u m ie  sp ro su o sc i p o k ry e  p o w ie rz -  
c h o w n e m  pow & bem : iego  n ie o k rz e sa n a  p ro s to ­
ta  samey n a w e t cn o c ie  w d zięk ó w  u y m u ie .

R z ą d n o ś ć  A m e ry k a n ó w  ie st ieszcze g łó w n ą  

c e c h ą  n a ro d o w e g o  c h a r a k te r u ,  i  d a ie  się p o ­
s trz e g a ć  w  o s ta tn ie m  n a w e t p o sp ó ls tw ie . W  
m ie sz k a n iu  cz ło w iek a  n a y m n ić y  m a ię tn e g o , m i­
le  z a c h w y c a  oko  p a n u ią c y  w szędzie  p o rz ą d e k . 
N a y b a rd z ie y  zaś u d e rz a  p rz y c h o d n ia  c z y s to s c , 
t a  n a y p i e r w s z a  w szy s tk ieg o  o z d o b a ; cz y sto sc  
u l i c ,  d o m ó w , sp rzę tó w  i u b io ru .  K a ż d y  ie s t 
p rz y o d z ia n y  w  p o rz ą d n e  s u k n ie ,  n ik t  się m e  
p o k aż e  w  ła c h m a n a c h ,  ia k  to  b y w a  ze w s ty d e m  

p o  w ie lu  in n y c h  k ra ia c h .

Domy p o  w ięk sze y  częśc i m u r o w a n e ,  są
- • ' ' . i  często  g u s tó w n e m  o zd o b io n ezaw sze sw ieze in  a częs i g

m a lo w a n ie m ; i  ch o c iaż  rz a d k o  k tó r y  w  w y tw o r­

n e  s p rz ę ty  ie s t o p a t r z o n y ,  m e  z b y w a  ta m
„ a  n ic z e m , co ty lk o  do  w y g o d y  i  p o s łu g i d o -
m o w e y  p o trz e b n e m  b y ć  m oże. P o lo r  n a r z ę ­
d z i, czy sto ść  n a c z y ń  az do  b ia ło śc i p o d łó g , w sz y ­

s tk o  m ile  z a y m u ie .

O chędóstw o A m e ry k a n ó w  ro z c ią g a  się ta k ­

że  do  m ie y sc  w ieczn eg o  s p o c z y n k u , do  cm en  
ta rz ó w . N ig d z ie  g ro b y  n ie  są le p m y  u r z ą  zo n e ,
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nigdzie nie m aią weselszego weyrzenia; bogatsi 
w ystaw uią pom niki z białego m arm uru , m niey 
m aiętni daią obeliski z czarnego kamienia , ubo­
dzy p iram idy  z  traw ników  ozdobione świezemi 

coraz kwiatami.
Z  ustawicznego o czystość starania, w y n i­

ka w Zjednoczonćy A m eryce, wiele dobro­
czynnych  skutków. Zdrowie się utrzym uie w po ­
spólstw ie, śm iertelność rzadko iest; ochędoslwo 
ludu rozwiia w nim  siły nawet um ysłow e, na- 
daie m yśli pm rządne, czucia p rzy s to y n e , w yo­
brażenia tchnące godnością: cudzoziemca p rzy ­
nęca do zam ieszkania, przyw ięzuie go do zie­
m i gościnitey.

M ieszkańcy Stanów Zjednoczonych są nie- 
ledwie wszyscy wzrostu dobrego , ozdobi,ey po­
staci, członki m aią silne i k szta łtne , cerę świe­
żą i rum ianą: kobiety delikatną u ro d ę , więcey 
nad m ęzczyzu w yrazu w tw arzy  i czucia. K a­
żda prawie iest zg rabna, p rzy tem  sm agław a, 
pierś ma w ysoką, ciało żachw ycaiącey białości. 
Proszę sobie wystawić p rzy  ty lu  pow ierzcho­
w nych w dziękach, do tego ieszcze ich skro­
m ną postać, zachowanie się w stydliw e, p rosto ­
tę panieńską. Dopoki są w olnem i, żyią weso­
ło na wielkim świecie: po ślubie zam ykaią się 
w d o m u , dla mężów. P rzestaią świetnieć w to­
warzystwach; lecz są rozkoszą małżeństwa: z ko­
biet am erykanek robią się dobre i w ierne



n y , maiące wszystkie przymioty m ężczyzn, 
oprócz tylko naganny cli.

Nie są bardzo powabne towarzystwa sta­
nów zjednoczonych Ameryki. Nayżywsze u - 
ciechy, znayduią się w pożyciu domowem, na 
łonie fam ilii, lub co ma swoię dobrą stronę, 
w pełnieniu obowiązków człowieka i obywate­
la Bywaią zgromadzenia wprawdzie pomię­
dzy bogatszemi niekiedy; cała iednak-zabawa
kończy się, ze strony kobiet, ze pną razem

* mpyczvzn, ze się mogąherbatę, ze strony męzczyzn, *
wspólnie naradzać, przy ponczu, o targach i 
polityce. Mozuaby im nawet zarzucie ze 
pierwszy z tych dwóch przedmiotów naybar- 
dzićy, żeby nie mówić, wyłącznie zaym uie; 
skąd zapewne pochodzi, że w Stanach zjedno­
czonych lak rzadko gdzie trafiają się przypad­
ki szlachetne, z uniesienia dusz wspaniałych 
pochodzić mogące. Człowiek tu , wazy mie- . 
rzy  wszystko, wszystko liczy, stosme do sie­
bie i na swóy pożytek obraca. Zyiąc w sobie 
i dla siebie, patrząc tylko na sposoby zarob­
ku poświęca się iedynie osobistemu dobru , 
uwala za wielkie dzieciństwo wszelką czyn­
ność nieinteresowaną , wzgardza talentami 
przynoszącemi zabawę a nie korzyść, poymu- 
ie egoizm, nie wierzy W sławę i bohatyrstwo; 
nareszcie w history i, widzi romans n a r o d o W -
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Pomiędzy cudzoziemcami zwiedzaiącemi 
Stany zjednoczone, iedni znayduią mieszkań­
ców na posiedzeniach niegrzecznemi i nieo- 
krzesanemi, ze im nie doslaie delikatności W 
uczuciach i powabu w rozryw kach; inni ich 
znayduią dumnemi i próztiem i, żc tylko sza- 
cuią bogactwo i przepych. Amerykanin nie 
wiele zwykle ma wyobrażenia o zasłudze nay- 
rzadszey, ieśli iest uboga; pierwsze pytanie 
wychodzące z ust iego, gdy mu przedstawią 
lakiego cudzoziemca, iest: ile może mieó ma- 
iątku? iak gdyby chciał dowiedzieć się, wiele 
poważenia i szacunku okazać mu winien? I- 
miona sławne i wielkie stopnie, bynaymniey 
go nie zastanawiaią; on ma tylko iednę miarę 
którą wszystkich mierzy, a tą miarą iest ma­
żą! cl.

W  ogolności można powiedzieć , ze w Sta­
nach zjednoczonych Judzie żyią iak w T u rc y i, 
na osobności, w swoich dom ach, dla siebie , 
bez wielkich trosków ale też bez uciech, nie 
znaią rozmaitości w. rozrywce; iednostaynośe 
ich zycja podobną iest do cichości grobów :
:V",; Zysku’ interos wspólnego dobra, te są 
jedynie pobudki zgromadzeń, te cełe tylko sa­
il: ey nawet wesołości i zabawy.

Amerykanie kochaią szczerze wolność i 
zasługuią być wolnemi przez miłość i uszano­
wanie dla prawa. Ostatni sługa, srodze sio

obu-
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o b u rz y  p rz e c iw k o  czy n o w i ia k ie m u k o lw ie k  b ą d ź  
sa m o w o ln e m u ; k a ż d y  zaś p o d d a ie  g ło w ę  b ez
sz e m ra n ia  o s ta tn ie m u  k o m o rn ik o w i, p rz e m a -  
W iaiącem u w im ie n iu  p r a w a ,  i  go tow  le s t w y ­
d ać  b r a ta ,  p rz y ia c ie la  ch c ąc eg o  u k r y ć  s ię  
p rz e d  p u b lic z n ą  sp raw ie d liw o śc ią . R z a d k o  
który z e b rz e ;  k a ż d y  m o g ą c y  p ra c o w a ć , wsty­
d z i łb y  się  ż y c  k o sz tem  d ru g ie g o .

O p in iie  p o lity c z n e  A m e ry k a n ó w  są  p r a ­
w ie p o d o b n e  A n g ie ls k im : c a ły  lu d  d z ie li s ię  
n a  d w ie  c z ę ś c i,  to  ie s t :  d e m o k ra tó w , i a ry s to ­
k ra tó w . P ie rw sz a  z  n ic h  c h c ia ła b y  la k  n a y -  
cz ęśc ie y  o b ie ra ć  u rz ę d n ik ó w , o d m ie n ia ć  ic h  
o b o w ią z k i,  o b o s trza ć  ic h  o d p o w ie d z ia ln o ść ; 
n a c z e ln ic y  te y  p a r t y i ,  u tr z y m a ć  w ład zę  w  p o ­
spólstw ie,' ż e b y  ią  do  sieb ie p rz y g a rn ą ć .  D r u -  
jra c z ę ś ć , to  ie s t a ry s to k ra tó w , c z y li ia k  ic h  
n a z y w a ią  fe d e ra lis tó w , z ło żo n a  z ł u d z i  m a ię -  
tn y e h  c h c ia ła b y  sk u p ia ć  w ład zę  w  r ę k u  n ie  
w ie lu  i  co ra z  w ięk szą  d aw a ć  u rz ę d n ik o m  r o z ­
leg ło ść  a t ry b u c y i.  D e m o k ra c i p o w sta ią  u s ta ­
w ic z n ie  p rz e c iw  d y s ty n k c y o m , u s ta w ic z n ie

ty m  czasem  u b ie g a ią  się za  n ie m i , są  o n i t u  
ia k  w szęd zie  h y p o k ry ta m i  p o c h le b ia ią c e n u  p o ­
sp ó ls tw u , że b y  się w y n ie ść  n a  iego  ra m io n a c h . 
F e d e ra liś c i c z y li  a r y s to k r a c i ,  c h c ie lib y  u c z j -  

s to p n ie  d z ie d z ic z n e m i, że b y  z n a cz en ie  •  
b a rd z ie y  ieszcze m a ią te k ,  rz e c z y  lak  z m ie n n e ,  

sw o im  d o c h o w a ć  n a s tę p c o m . ,
1 8 1 7 . M aratc. T. V 1L
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Strona dem okratyczna w zbrania sic S i a ­

now ie podatki stałe, żeby u je dać za nadto 
w ładzy rządow i.; arystokraci są za ustano­
wieniem  podatku grulownego i utrzym aniem  
wieikiey siły zbroyney, w czasie nawet, poko- 
iu ,  żeby iak m ówią u trzym ać obcych w p rzy ­
zwoitym  szacunku i poważeniu.

D em okraci bardziey się przyw ięzuią do 
F ra n c y i , arystokraty  bardziey do Anglii. 
Massa ludu  iest za d em o k racy ą ; b o gatsza , 
m ianowicie kapitaliści, za arystokratam i.

Obie strony zgadzaią się w iednym  p rzed ­
miocie , to iest w  w ysokiey o sob ie , czyli o 
swoim narodzie opinii. N ie m ogąc chlubić się 
z tego , czem daw niey by li, ponieważ ledwie 
ze  się pokazali na scenie światowey, w yuoszą 
się z tego , czem być m ogą, czem ich  mieć 
chce przeznaczenie. Osadą będąc, k ra in  s ła ­

w nego z przem ysłu i knpiectw a, osiadłszy na 
ziemi żyzney i  m ożna m ówić nietykanevi 
zaiaśnieli a v  now ey oyczyżnie całym  blaskiem  
pom yślności n a ro d o w ey , i iednym  skokiem 
przebiegli wszystkie stopnie dzielące barba­
rzyństw o daw ney, od cyw ilizacyi dzisieyszey 
A m eryki. Ludność podwoiła się tam  w la t 
trzydzieści, i w Łey zawsze podwaia miarze: 
większy ieszcze postęp iest przem ysłu  i bo­
gactw. W o y u a  o niepodległość była iskrą ele­
k try cz n ą , k tóra wlała duszę dzielną w to ciało



polityczne; utrzym anie neutralności na m o­
rzach , pow alen ie świadczone banderze am e­
rykańskiej-, gróźnieysza coraz postawa narodu  
i  coraz w iększy  na resztę świata w pływ , k a i*  
się dom yślać, /że to w ysokie o sobie m niem a­
n ie Stanów zjednoczonych A m eryk i, w  m e-  
dalekiey m ole  przyszłości będzie zjszczonem .

I Z O R A  i A R T U R .  

J D u m a ,

W S T Ę P .

P r  z e d  kilką laty  zwiedzałem  południow e  
krainy Francyi z ow em  u n iesien iem , iakie w  
nas budzi klim a zachw ycaiące i  ziem ia czaro- 
w n ą barwą h istoryczn ych  w spom m en ozdo­
bna. W sp a n ia ły  R odan  skrapia i  ożyw ia  
szczęśliwe- te  okolice, a brzegi iego sprawdzaną 
owe uroczne w ielk ich  m istrzów landszafty, nad  

' którem i się  oko nasze tak chętnie rozp ływ a, 
a które rozsądek w kraiu uroień m ieści. —  O d- 
dychaiąc w  ziem skim  tym  raiu , a pom nąc , 
on to byrł  kolebką dawnego rycerstw a, 'l ‘-; F 
nim  rozlegały się pienia T rubadurów ..* *C U I
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to na podhóy Ziemi .Swiętey pierwsze w ypra­
wił hulce . . . .  rozżarza się nayzim nieysza n a­
wet w yobraźnia, i w każdym  zakątku słynnćy  
tćy  ziemi szpera zabytków tak znakom itey 
przeszłości. W z ro k  podróżnego lubi szczególnie 
gościć po w spaniałych zwaliskach starożytnych 
zam ków , ktgrem i się każda prawie skała N ad - 
Rodańska pyszni. T am  to mieszkali udzielni 
iedenastego i dwunastego wieku mocarze.— M u­
ry  te naocznem i by ły  świadkami wypadków no­
w ożytnego Hom erowego świata.

D o każdey praw ie z ty ch  ru in  przycze­
piona iest wieść iakow aś,' które-y lud  lam teyszy 
wędrownikowi z  w idoczną chełpliwością i za- 
dowolnieniem udziela. Jedno więc z tych  po ­
d ań , iako’ nayzgodnieysze z m elancholicznenii 
w rażeniam i, które widok tych okolic w duszy 
zostaw ia, obrałem  za rzecz ninieyszey dum y. 
JBoliatyrami iey  s ą : R ogier H rabia D elfina tu , 
Izora ( Isciure) córka iego , i A r tu r ,  niew iado­
mo czemu przezw any 1’Orphelin  (sierota). W y ­
padek ten  zdarzył się za woien krzyżow ych. 
Ponieważ żadney historyczney  o tych  osobach 
pewności nie podobna m i było dociec, p rze­
stałem na w iernem  zachow aniu podania.



I Z O R A i A R T U R

D u m  a .

J u i  w m rokach północnóy doby, 
Jękną ł ponuro dzwon głuchy* 

Już się morsze wstrzęsły groby,
I błędne zawyły duchy.

G dy czuyne złudziwszy stroze , 
Przezacna R ogera C o ra , 

U broczone łzam i łozę,
Nieszczęsna rzuca Izora.

M dłą lam py zażegłszy ło n ę , 
U lubioną harfę ch w y ci,

W łosy  wolno rozpuszczone
P ły n ą  po sm ukłey kibici. 

Ciem ny zawód Gockich sali,
G dy Lękliwym krokiem  m ierzy 

Blaskiem hełm ów , ta rcz , pancerzy, 
W k o ło  gmach czarny się pali.

Gdzie w głębi dw ornych pokoi
W arow ne sklep tw orzą m u ry , 

A łoże z drogiey p u rp u ry
N a m arm urnych  orłach sto i,
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Zelazney doli gorycze i
Snem Roger umarza siary , 

iW krąg się na starcar oblicze
Szkarłatne chylą sztandary.

b  skraiu złotych wezgłowi 
Nadobna klęka dziewica,

Oczy w sine wlepia lica,
Ł tak do starca przem ówi:

Spiy słodko! . . .  niech noc milcząca 
Skroń ci szanowną ocienia,

I w bystry nurt zapomnienia ,
Brzemio nieszczęśó twoich wtrąca.

Mnie budzą trwogi zabóycze ,
Tęschne chwile gnuśno p ły n ą .. . . .  

Ach! iam to drogi móy oyczc,
Niewinną klęsk twych przyczyną, 

Póydę, uprzedzę świt blady,
W ątpliw e zapytam zorze,

Hasłoli życia czy zgłady,
Niesczęsney niosą Izorze.

I  w rzewliwe tonąc modły,
b krytemi wschody bieży;

Co lta szczyt wyniosłey wieży,
Przepaścistym kręgiem wiodły, 

Fchnąwszy forty rygiel rdzawy,
Na powietrzney turmie staie,

\
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■Skąd się śm ia ło  w z r o k  c i e k a w y  
W  dalek ie  z a p u sz c z a ł  k ra to .

U m y s ł  t ł u m e m  cz u ć  z b u r z o n y  ,
'  W z n o s i  w  n ie b io sa  i a s k r a w e ,   ̂

W i e t r z y k  c ic h e  g ła szc zą c  s t r o n y  ,
W d z i ę c z n ą  h a r f y  b u d z i ł  w rz a w ę  

W e s t c h n ę ł a . . . .  a  b ó r  i  sk a ły
T a k  i ć y  d u m a n ie m  z a b rz m ia  y.

*  *  *
*■

,, U m i lk ł a  r y c z ą c a  b u r z a ,
Z gasło  o k r o p n e  ły skan ie - ,

A s i ę ż y c  w c i c h y m  R o d a n ie
P u k le r z  o g n i s ty  z a n u r z a . . . .

A c h  cz e m u ż  z fa lą  w n a t u r z e  ^
N ie  m r ą  i  d u s z y  m ć y  b u r z e  t 

C z e m u ż  ięczę  n ie s z c z ę ś l iw a ,
C z u w a m  g d y  w s z y s tk o  s p o c z y w a ;

C z u w a m  i  g o rzk ie  ł z y  b n ę ,
A c h  cóż się w  s e rc u  m c m  dziew

N o c  w ie c z n a  n ie c h  c ię  p o c h ł o n i e ,  
C h w i lo  k lęsk  m o ic h  p o n u r a ,

O  chwilo,  W k lo r ć y  me  dłonie 
Kładły szarfę na Artura!

W k t ó r ć y  w ie t rz ą c  k u r z  i b o m ,
R ż a ł  r u m a k  iego  h u r ż h w y ,

\  w  ia s n ą  tu lą c  go z b r o i ę ,
T a k  ż e g n a ł  R o g e r  s ę d z iw y :

i
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Taynego szczepu sieroto,
Co słynnem i dążąc tory, 

[W dziękiem , prawością i cnotą 
Zyskałeś serce Izory!

N ie sąd ź , iź w cliy trym .pozorze
Gniew cię rnóy na liarc w ypycha; 

N igdy czuć tw ych  ku IZOrze
Zbrodnią nie zwała ma pycha.

Lecz synu! tym  mieczem w przódy 
Okaz przed świata obliczem ,

Ze wielkość rodowa niczem ,
G dy z własną idzie w zawody. 

Sieroctwo za cześć ci stanie ,
G dy swaty korząc przem ożne,

N ie h erb y  Izorze próżne

Lecz sławę położysz w wianie,

Ju ż  Chrzesciian ro ty  pancerne 
Śnieżne podnoszą sztandary,

Spiesz grom ić h o rd y  niewierne 
Pod  hasłem  Boga i w iary,

A z a  świętą walcząc spraw ę,
Pom niy  szlachetny m łodzieńcze, 

tlUd twciy> ran y  i  sławę 
Ręką Izory uwieńczę.

Jak Cherub prorniennopiory 
N iebieską pala rozkoszy ,



G dy zbawiennych duchów chory 
Em pireyskie h y m ny  głoszą;

T ak  się W szczęściu nie posiada 
Ognista pierś woiow m ka,

N iem y do nóg starca pada 
Ściska m ą rękę i znika.

Z  tobą kochanku iedyny ,
Pow iędły dni m oich kw iaty , 

Ciężkióy tylko pom na s tra ty ,
Czarne pędziłam godziny.

P różno rozwiły się gaie ,
Rozkosznie zakwitło błonie,

Sercu co w boleści ton ie ,
R ay  naw et grobem  się staie.

W y  skały! w y czarne sosny,
W śró d  k tórych głosząc me żale, 

Brzm iał nieraz śpiew m óy żałosny, 
Ł zy  p łynęły  p o u ła le . . . .

W y  puszcze, dzikie opok i,
Usłyszcie moie wołanie! 

Zaświadczcie żal m óy g łęboki,
W ie rn e  zaświadczcie kochanie!

G dy w próg  m óy czerń uprzykrzona , 
Trefione p rzyby ły  sw aty ,

U  nóg m i zło to , szkarłaty,
I  świetne kładąc im iona ,
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Gdy, dw orne stawiwszy gody,

Z wrzawą p u h ary  spełniali,
I włócznie z iskrzącey stali

K ruszyli dla m ey urody .

Ja  tęskna drżącem i k ro k i,
N atrętne rzuciw szy sw ary ,

Biegłam gdzie bór m ię głęboki,^
I ciemne k ry ły  pieczary.

T u  z urw iska wzniósłby skały,
K tó rą  szum ny R odan b ro czy , 

A rtu ra  błędne m e oczy v
W  dali błękitney szukały.

Lecz A rtu r  M aurów  posoką
Już Horebu zbroczył skały,

J u z  sławą iego szeroko,
T ru b ad u ró w  h arfy  brzm iały. 

W szech m o cn ą  ręką d o tk n ię ty ,
R u n ą ł M aur z dum nego tronu  , 

l  iuż na szczytach Syonu ,
B łysnął z wy ciężki k rzy ż  święty,

Jak  O rze ł, gdy w strefy  słońca 
'W artk iem i w’zbiia się p ióry ,

T ak  dzielny w iary obrońca 
W ra c a  w oblicze Izory .

W ra c a  . . .  hełm  pierzasty  zryw a,
W z ro k  b y stry  ogniem m u p ry s k a ,



W  ręcz  się do nóg  sta rca  c is ta  
1 tak łzy  ro n ią c  o d z y w a :

V
P rzez  k rw aw e S o lony  n iw y ,

P rzez  n u r t  E u fra tu  b u rz liw y ,
P rzez  w a lk i, t r u d y ,  ofiary,

I t ry u m f  zem szczoney  w ia ry ,
P rzez  cn ey  m iłości c ie rp ie n ia ,

Cześć i  synow ską p o k o rę ;
S p e łn iy  drog ie  p rz y rz e c z e n ia ,

D ziś pozw ól posiąść  Izorę .

Izo ro ! p rz y  P ań sk im  g ro b ie ,
G d y  się b ó y  m o rd e rczy  w zm ag a ł, 

O  tom  w alcząc n ieb ios b ła g a ł ,
B y  d a ły  nag ro d ę  w  to b ie .

A cli ieśliś W w ierze n ie z ło m n a , ■ 
T y lu  łez i p rz y s ią g  p o m n a , 

U w ie ń c z , uw ieńcz p racę  k rw a w ą ;
A r tu r  w alk  i  zao iów  sy ty ,

P a d a  do nog tw ycli o k iy ty  
L a u re m , ran am i i sław ą.

,W y  coście się w  życia  kw iecie 
W o n ią  m iłości p o i l i , 

iW y  ty lk o  godnie poym iecie
Ja k  k rew  m a  w arła  w  te y  c h w ili. 

T łu m iąc  silne serca  b ic ie ,
P ło n ę  s ię , d rżę  o b łą k a n a ,
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O jciec  Izy roniąc oblicie.
T ak  cnego wita iio iana:

|
R ycerstw a zaszczycie luby!

K tóraż cię nie czci k ra in a , 
Zm arłbym  syt .szczecią i chluby

G dybym  w tobie u j r z a ł  s y n a ...  
Czemuz wśród zgrozy i łkania

W o y czy stc  wracasz siedliska V 
Przebóg, od twego rozstania

O k ru tn y  wróg mię uciska.

M iecz z ogniem niszczy m e łany ,
G ród len w gruzach się zagrzebie 

C hroń s ię , by grom  rozhukany
N ie siągł w m ey klęsce i ciebie.

R au l naystrasznieyszy z m ocarzy 
W y d z ie ra ł m i córkę lu b ą ,  

Gwałtem ią rw ał do ołtarzy,
L ub m ordem  groził i zgubą. 

P różno Izora spłakana
Mściwego błaga ty ra n a ,

N ie mogą ięki n i dary
P iek ie lnej zm iękczyć poczw ary.

D o broni! k rzyknę w rozpaczy,
Chlubnieyszy zgon niż sromoU," 

W n e t  w ściekły ty ran  obaczy
Jak  straszną dzielność i cnota.



Ju z  trą b  w rz a w a , ko tłów  g rzm oty
N a  gw ałt po  m y m  h u czą  g ro d z ie ;

G a rn ą  się z b ro y n e  m e ro ty ,
W ś c i e k ł o ś ć  i  z e m s t a  i c  bodzie.

R u n ą  n a  R a u la  ry c e rz y ,
J u z  się m o rd  i  p o ża r szerzy.

Długo w zaciętey pogoni
R ą b ią  tłuszcze  n a iezd n icze ,

W te m  Róg od w ą tłey  ich  b io n i 
Św ięte odw raca  o b lic z e .. .

P ie rzch a  tu rm ą  ich  zach w ian a ,
U lega  m ęztw o p rzem o cy ,

W s z y s tk ic h  W o tch łań  czaruóy  n o cy  
W tr ą c a  w a rtk i m iecz ty ra n a ,

W p o ś ro d  ra n n y c h  g ierm ków  g ro n a  
M rokiem  zchodzę z boiow iska ,

Szeroka p o żaru  ło n a
W ie d z ie  m ię w  p rzodków  siedliska

T u  w  m artw  ey  czekam  ro zp aczy  
Co zw ycięzca w y rzec  raczy

A z  A r tu r  s trasz liw ym  głosem
K rz y k n ie : O  sp ro sn y  potw orze.

W n e t  ia  ci m o rd e rczy m  ciosem  
Z a p o ry  p iek ła  otw orzę.

P ró żn o  się oyciec w y b lad ły
Rzuca nań, Waga, zaklinaj
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A rtu r  wściekłością' roziadły 
Bystrego rum aka spina.

W ie rn a  zbroynych  gierm ków rzesza 
W  rączy  za nim  skok póśpiesza>

N adzieio! Bóztwo łaskawe!
Pociecho w o k ro p n ey  dobie!

Czemuz ia leię łzy  krwawe 
A  nie śmiem zaufać tobie ?

T eraz gdy w nocnerm m ilczeniu
W ia tr  puszczą słabiey kołysze ,

Zda m i się, ze w kazdem  wieniu
Straszny szczęk ich mieczów słyszę.

Stóy n ie b a c z n y ! ... Czyież rami* 
O lbrzym ią tarcz R aula złamie.

M ordy  są R aula rozkoszą,
Jak  grom zniszczenie on szerzy ;

W  szak zewsząd g roby  się wznoszą 
Ległych z rąk  iego ry c e rz y ;

Jak  s z tu rm , co na  m orską skałę
W ściek łą  burzę z ryk iem  m iot* ,

T ak  R au l zastępy struchlałe
M ięsza, ro z trąca , druzgota.

P recz więc z m ey spiekłey powieki 
Śnie śm iertelnym  pożądany*

A r tu r , ach A rtu r  kochany,
W  śnie żelaznym legł na wieki.



Ach n a  io  sp rosne  w spom nienie.
Z im ne p o ry w a  m ię drżenie.

Ju ż  rę k a  u m ie ra iąca
C iche s tro n y  słabiey  tr ą c a ,

Głos w p ie rs iach  gaśnie i  m d ie ie ,  ̂  ̂
A c h  cóż się w sercu  m em  dzieie.

T ak  gdy  dziew ica s trap io n a
D u m a i  w ro zp aczy  kona ,

A ż oto p ro m ie n n a  zo rza
B łęk itne pozłaca w zgórza.

H u k  g łu c h y  ozw ał się w p u szczy , 
Brzmi, głośne echa ią c z e n ie ,

S łychać ch rzęst ry c e rsk ie y  tłu szczy , 
S łychać  d&rskich k o n i rżen ie .

W ś ró d  k łębów  gęstey  k u rz a w y
R u n ie  akęp y iiy ch  hufiec żw aw y.

O rlim  ich  lo tem  ru m a k i
R w ą  po t ę t n i ą c y c h  p rzes trzen iach

T a rc z e ,  p a n c e rz e , szy szak i,
P a lą  się w zo rzy  p ro m ien iach .

W ó d z  i c h ,  n ib y  lew  k rw i ch c iw y , 
P rz e z  d ę b rz e , p o la  i  gaie

P rz y n a g la  p ęd  n a ta rczy w y ,
J u ż  n a  w ałach  g ro d u  staie, t

Szczęk Stali, trą b  w rzaw a g łu ch a  
Martwą Iz o rę  ocuca.
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Zrywa się. ..  truchleie. ..  słucha.; T 
W koło wzrok przelękły rzuca*

Na widok wodza orszaku
Krzyknie: o Boże litosny!

Wszak to Raul morderca sprosny,
Raul na Artura rumaku.

Nieba! na hełmie, na zbroi 
Przeklęta barwa tyrana,

Krwią zbroczoną pierś mu stroi 
Szaffa mą ręką utkana . . .

I mamże w chydney niewoli,
Krnąbrnego losu igrzysko,

Wściekłey tyrana swywoli 
Służyć za urągowisko?

Przebóg! mamże podła branka,
W  obmierzłych biesiad osnowie, 

Spełniać sprosne Raula zdrowie
Z czaszki własnego kochanka ?

O święty! o drogi cieniu!
Co przy głuchym dumasz grobie; 

Uyrzysz, żem w ostatniem tchnieniu 
W iem a miłości i tobie!

Rzekła i bystrzey od mowy
Postrachem, rozpaczą tchnąca 

Runie i na most zamkowy
Z ogromney turm y się strąca.

Lecz
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Lecz rodnie trąb wrzawa bliska,
Srożey stal mordercza pryska,

Zdyszana mężów gromada
Tłumem na most zamku wpada.

Koń wodza pieniąc rząd świetny 
Rączemi przodkuie skoki,

Gdy na krwawe wpadłszy zwłoki
Wstecz się rzuca zwierz szlachetny.

Rycerz iak gromem przeszyty,
Krzyknie. . .  hełm zrywa potężny,

Przebóg! to A rtur iey mężny 
Łupami Raula okryty.

Krzepnie mu zgrozą twarz sina,
Okropnie włosy się stroszą,

Krew się lodem w żyłach ścina,
Łzy zdrętwiałych lic nie roszą.

Rozpaczy i bólu brzemie
Ruch w nim i życie tamrue,

Miota martwego o ziemię
Z trupem skościałym krępuie.

Śmierć, woła, chłonie cię sroga,
Z w i ó d ł  c i ę  sprosny kształt tey zbroi!

Przeklęty kto w złego wroga 
Piekielną barwę się stroi.

Jam ufał, cliełpny tym  łupem,
\V  dank ręki twoićy i serca, 

igi -i, ił/urzec. rJ • VII* JJ
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Otóż nad twym Jęczę trupem
W łasn ey  kochanki morderca,

Izoro! wieczność straszliwa
N im  nasze połączy cienie,

Jedno m i d am y  spoyrzenie ,
A rtu r  tw ó y , A rtu r  cię wzywa!

N a imie swego A rtu ra
W p ó ł m artw e otwiera oczy;

Lecz ie m gła śmierci ponura
Nazad wiecznym  kirem  mroczy, 

Zryw a się rycerz w ybladły
Z zimnego kochanki ło n a ,

A  nim  doń gierm ki p rzypadły
R zuca • się na  miecz i kona.

W  odległym  tym czasem  gm achu 
Ciężkiemi m ary  znękany,

Starzec drżąc cały z przestrachu 
W sta ie  zim nym  potem  zlany.

N a gw ar, na  łkanie żałosne,
Co się okropnie rozlega, 

Przeczucia bodą go sprosne,
D rżącym  na m ost krokiem  zbiega,

O harfo ! tłum  wątłe tony,
Śmiertelny tu głos nie starcza, 

Zdołaiąż wydać twe strony
R ozpacz, co oyca obarcza?



T w arz  r a n i ,  szarpie w łos siw y,
R o zu m  i  czucie u tr a c a ,

Bystro wzrolc tocząc straszliwy
Z  gorzk im  się śm iechem  odw raca, 

N ieszczęsn y ch  kochanków  zw łoki 
O sierocen i g ie rm k o w ie ,

N a  ta rc z a c h , w olnem i k ro k i ,
K u  c iem ney  n iosą  dąbrow ie .

W g ą s z c z u , k ęd y  b ó r odw ieczny  
P o n u rą  noc  ro zp o śc ie ra ,

A  d rż ą c y  p ro m y k  słoneczny
W  pom roce  św ierków  u m ie ra , 

N ad o b n e  Iz o ry  sk ron ie
O  p ierś m łodzieńca  o p a r l i ,

A  sp rząg łszy  w ierne  ich  dłonie
"W w spó lney  m ogile zaw arli.

K u  w iększey  ślubów  ozd o b ie ,
G d y  ro z b ra t w ieczysty  b ra l i ,  

R zędem  n a  św iętym  ich  grobie  , 
H arto w n e  w łócznie złam ali. 

O d tąd  p u s ty  g ró d  R o g era
G rzeb ie  w g ru zach  czas p o n u ry , 

P ielgi’zy in  czarne  m iia  m u ry ,
Z  p o strach em  n a  n ie p o z ie ia .

K i e d v  nocą w  m orsze turm y - 
Jaskrawe p ioruny b i ią ,

25*.
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A  wściekłe po gm achu szturm y,

W y u zd an y m  prądem  w y ią ,
G dy  szron czarne siecze ściany,

II zęzy głuchy  gw ar puhaczy, 
S łychać iak w ciężkiey rozpaczy 

Jęezy  starzec obłąkany.

,W ą tle  oko ledwo zm ruży,
Ł udzą go m ary  zw odnicze; 

D ziatek sw ych w idzi oblicze,
Z długiey ie w ita jio d ró ży . . .

Ju ż  xiężyc po cichem  siele
G asnący blask rozpościera,

O n  le szc ze  n a  ic h  w ese le
K w iaty  po dolinach zbiera.

W ra c a  . . . .  na darskie zawody
"Wiedzie Boian tłu m  ochoczy, 

W spaniałe  w ypraw ia gody,
W e s e ln e  tu r n ie ie  t o c z y . . .

W  rlem  m u blade k rzepną lica ,
Śm iertelne chw yta go d rżen ie , 

W ddzi iak  w blasku xiężyca
Snuią się krw aw e ich  cienie.

Z ryw a się , k rzyczy , tru ch łe ie ,
O gnistym  w ty ł strzyże wzrokiem 

W a rtk o  przed  sprośnym  widokiem 
W  odludne ucieka knieie!



Tu próżno h o żćy  Izory,
A cli próżno A rtura w zyw a ,

Czarne ty lko ięczą bory,
L ecz cisza wraca strasz iw

S. Okraszewski.

p r z y i a ź n .

N a ś l a d o w a n i e  z  d r u g i e j  n o t y  d u n a

W ś n ó n  u ś p io n ć y  n a tu r y  z p r zen ik n ien iem  słysz?

, ak cznyny  t u ,  p r z e r y w a  t ,  t  p r z e s t r ó g , ,
W t v »  d la  ś m ie r te ln y c h  n ieb ios  res t  p rz

ze snu o c k n io n y  w zn ieść  u m y s ł  do  Boga .  ^Z co dz ia łań  o d w ie c z n y c h  p ie rw s z ą  i e s t  s p r ę ż y n , ,  
. .  w ; ey  p o to k am i  p ł y n ą ,

Przed  którym  ciąg - ś m i e r t e l n i k a . . .

T e n  w idzi św iat ogrom ny i m nie
• V o n  c i ę ż k ą  b o le ś ć  m ą  p rz e n ik a .

" ‘" i '  *  a  w u . « s  «>«■« " " ‘" " " UJ a  ś m ie m  plaicac { i a  , „ , . „ 0 1 6  1
J a k ż e  d ł u g o ,  n i e b a c z n y ,  ł z o m  p łyną  u

. . .  meżnY w  ucisku  na  sw óy  los na rzck  .

'  ^  U  b ed ęź  g o d n y m  im ien ia  c z ło w ie k a ?
Bez m ęztw a, ^  ^ u ło ś c i  u d z ie l i? .. . .
K o m u ż  n ie b o  n a  p r o z n o  czu l  
N i e s z c z ę ś n i ! m am y se rce  a byśm y  c i e r p i e l i .

,  t en  ty lk o  Wielkości cechąj ^  ^

T e n  m niey  g ° d n y ra ies l  >
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O ty !  co pod p rzy jem ną skromnos'ci p o s taw ą ,  
Miałeś w duszy skarb cnoty, w ustach m ądrość  p rawą j  
F i landrze  ! tyś mię c ieszył,  tyś móy żal p rzy tłum ia ł ,
T yś  ieden z przeciwnością  pogodzić mię u mjaf. 
Odrzucaiąc  z pogardą te  nikczemne zdan ia ,
Za któremi zbłąkana młodość się ugania,
Patrzałeś na zgorszonych zjadliwą słodyczą,

Jak  w sztuce rozwiązłości bezwstydnie się ćwiczą,
I  gdy m łodzież ,  podbitą  namiętności t łum em,

Rozum  zwała słabośc ią ,  szaleństwo rozumem;
Ja z tobą  móy Filandrze starałem się o to ,

B y  umysł zdobić św ia t łem , serca nasze cnotą.

Nieraz w pięknym dniu wiosny, nad brzegiem strumienia, 
Gdz.e nas nęcił szmer w ody i wietrzyków tchnienia ,  
Gdyśmy byli zaięci naturą  i sobą ,

P iękność  wiosny wdzięcznieyszą jaśniała ozdobą.
G dy zaś chwila  następna postać świata Z m ie n i , '

Gdy  mroźne padną śniegi po smutney J e s ie n i , ’ 

W te n cz a s  w miłem zac iszu ,  przez  niewinne spory 
Snadnie się nam zimowe skracały wieczory.

Przy iaźn i!  twoia  władza z Boskiego natchnienie 
Troski  nasze  i boleść w tk liw ą  rozkosz zmienia.

Gdy rzadko znane szczęście zstąpiwszy na z iem ię,  

Śmiertelne z woli Boga chce odwiedzieć p lem ie,
W idzi  św ia t ,  i wybiera drogą u ta io n ą ,

W srod  Zn,kornych wielkości przyjacielskie łono :  
niem lubi stałych związków moralne ogniwa,

W m e m  się kryie z rozkoszą i chętnie spoczywa. '

Nic nie m a m . . .  z tobą iedną śmierć mi? n ie  rozdzie la ,  
T y ś  przeżyła w m e m  sercu st ratę przyiacielą ,



T y  r o d z i s z  l u b e  c z u c i a  i r o z k o s z e  t r w a ł e ,

T r z y i a ź n i !  t w o i ę  t y lk o  ś p i e w a ć  b ę d ę  c h w a l ę .

W i e s z  L o r e n z o  i a k  t a y n e  p r z e d  o c z y m a  . i  l a  

S k a r b y  s ię  u k r y w a i ą  w  le d n y m  p r z y .a  

O t o  c z ł o w i e k ,  p r z e i ę t y  d u s z y  s w e y  o b r a z e m ,

2  m ą d r o ś c i  p r a w i d ł a m i ,  c z e r p a  s z c z ę ś c .e  r a z e m .

J a k  p r z e z  c i ę ż k i e  z n u ż e n i e  i  p r a c ę  w y t r w a ł ą

M i l s z y m  s ię  s n e m  p o k r z e p i a  z m o r d o w a n e  c a ł o ,

T a k  d u s za  p o t r z e b n ie "  w y n u r z y ć  s w ą  w ł a d z ę ,

A b y  m o g ła  w  s a m o t n e y  k o r z y s t a ć  r o z w a d z e .

M y ś l  u k r y t a  p r z e b i e g ł s z y  w y o b r a ź n i  k r a t ę ,  

z m o r d o w a n a  w  s w y m  lo c i e  n i k c z e m n i e  u s t a . . ;

L e c z  m o w a ,  u n i e s i e n i e  w s t r z y m u i ą c  w  z a p ę  .  ,

G d y  z o b o w i ą ż e  r o z u m  n a  p i e r w s z y m  m te ć  w z g l ę d y  , 

Przez s z l a c h e t n e  n i e w i n n y c h  w y ś c i g ó w  n a t c  n ie  i 

W y s ł o w i o n y m  z a p a ł o m  n a d a  w d z i ę c z n e  b r z m i e n i e .

G d y  Się z m y ś l ą  p r z e c i w n ą ,  z e y d z i e  m y ś l  f a ł s z y w a  

W n e t  p r a w d y  u t a i o n e y  i s k r a  s ię  d o b y w a ,

C d  d w d c h  r a z e m  p r z y i a c i ć ł  s p o s t r z e ż o n a  s n a d n i e ,

W  u m y s ł y  i c h  u d e r z a ,  g n i e ź d z i  s ię  . w ł a d n i  

T d y z w i k i  n a s  n ie  ł ą c z ą  z i s t o t ą  n a m  d r o g ą ,

P r z e d  k t ó r ą  t a y n e  c z u c ia  w y n u r z y ć  s .ę  m o g ą ,

M y ś l  n a s z a  i e s t  s a m o t n ą , i w  l e d n e y  go  z i n i e  

U t w o r z o n a  b e z  k s z t a ł t u  z a m i e r a  i g in ie .

M o w a  m y ś l i  w y c z y s z c z a ,  t a  u s t  n a s z y c h  w ł a d z a ,

J a s n ą  p r a w d ę  z n a t ł o c z n y c h  m arze , ' ,  w y p r o w a d z a ł  

A  c z ę s to  w y s ł o w i e n i a  p i ę k n o ś ć , ą  u . ę c ,  _

M i m o w o l n i e  m y ś l  d o b r ą  c h o w a m y  w  p a m i ę c i .

J aŁ  c z ł o w i e k  d o b r o c z y n n y  g d y  n ę d z n y c h  s p o t y k a

Darząc ich, l“bił roikoSZą P « enlk* ł
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Tale m ędrzec uniesiony, gdy Zdanie od k ry w aj 
Cala moc w yobraźni w duszę iego splyw a.

S ą  praw dy zagrzebano w wiadomości t łu m ią  

K tórem i sam posiadacz zaiośnieć n ie um ie;
1 e byłyby z użytkiem  św ia tu  w y iaw ione,

G dyby zapal w ym ow y zdziera! ich zasłonę.

G n iią  W  m artw ych baguiskach iez io ra  w ezb ran e ,

C dy  w zdęta  w iatrem  fala  zbua m orską p ianę.

Ntech Się często sam otnik z u stron ia  w y ry w a ,

Gdzie go ra d a , gdzie p rz y ja źń , gdzie go szczęście wzywa. 
Jak  m ię lito ść  p rzey m u ie , gdy w idzę człow ieka,

Go się top iąc  w  naukach, św iata się w y rzek a ,
N a m ądrości się w spiera trudna życia sz tuka,

Lecz m ądry  w  szczęściu innych swego szczęścia szuka, 
K to  do tego przedm iotu  ma w  naukach tam ę ,

T eg o  m ądrość ie s t g łu p sza , n iźli g łupstw o same.
T a k , m ędrek zasęp iony , sam otnik ponury ,

W ięcóy mi i 65t  n ieznośnym  n iż  głupiec z n a tu ry ;
Żaden go los n ie  eznuci, an i ro zw ese la ;

Człow iek m ądry  gruntow nie szuka przyjaciela.

N atura  chcąc na  zawsze dobrodzieystw y swem l 
Panow anie  p rzy iaźn i u trw alić  na z ie m i,

W  samym ty lk o  podziale rozkosz i b o leśc i,

W  samem uczuć p rze lan iu , szczęście nasze m ieści.
y  radość ies t w sam otnem  sercu śm ie rte ln ik a ,

Bez lubey mu podniety  tłum i się i zn ik a ;

L ecz gdy szczere'm w ylaniem  przyiaciela Wzruszy 
I  przez tk liw e spoyrzenie  w róci się do duszy 

O! lak  uczuć w zajem nych dachem  ożywiona 

R zew ną poi słodyczą przyiacieiskie łona !



.1
3?7

W  związku tylko dwóch istot szczęście się okryw*.
Lecz niech ci? nie uwodzi n a m i ę t n o ś ć  zdradliwa;
Miłość duszę zachwyca, p r z e y m u i e  urokiem,
Czarownym ią rozkoszy zalewa potokiem;
Lecz gdy ogniów g w a ł t o w n y c h  spełnią nadzre.e 
Wraca sig oboiętność i dusza trętwie.e.
Ten ci związek naytrwalszćy udzieli słodyczy,
Któremu prawy rozum z cnotą przewodniczy.
O i iak święta iest przyiażft, gdy w serca prostocie . 
Kochaiąc się, walc.emy o pierwszeństwo w c o c ;
Jeśli rozkosz wewnętrzna chlubnym iest z >
Te wyścigi naydroższyni są przyiażni dar ,
Niemi wzrasta szacunek, c z u ł o ś ć  się oży »
Umysł się doskonali, serce uszczęśliwia.

Nie wszyscy czuć ią mogą; chcąc ley związki lohić, 

Trzeba wprzód własne serce do nich usposobić. 
Naypowszechniey zaślepia wyższe ludów stany, 
w  tłumie błęaów rozlicznych, błąd niepokonany, 
u  przyiażft wśród wielkości nabywa się snadnie. 
u  ieden uśmiech Pana, skłonnościami władnie;
Tak wdzięcznem przymileniem zalotna kobieta 

Bez udziału własnego płoche serca chwyta.
Niech dumni upokorzą pychę nieugiętą;
Tkliwe serce nikczemną brzydzi się ponętą ;
Marnym blaskiem ich złoto czułemu przyświeca;
Czystą tylko przyiafnią wzaieniność się wznieca.
Ale p ró ż n o . . .  tym węzłem łączą nas zwyczaie ;
Raadki człowiek istotną wartość mu n ad a ie . . .

Jeśli z wielką trudnością ten skarb się nabywa, 

Trudnićy iest go dochować; przyiażft i*st zb>'1 ik iWa'



M im o w o ln ie  ią  razi  n ie o s t ro ż n o ś ć  n a s z a ;

S k ry to ś ć  ią  zachwiać m o ż e , n ieu fność  ugasza.

D o  w sze lk iey  p rzy iac ie la  rozw agi p o w o ła s z ,

L e c z  rozw nźay  sam z so b ą  n im  go w ybrać  zdołasz. 

N ie  zaw sze  ch ę tn e  se rce  zn a leźć  się w ydarzy ,

O dzie  uśm iech  p rzy jac ie lsk i  p o k a ż ą  ci w  tw a r z y ;  

N iech  cię p o z ó r  nie  ludzi .  L ę k a y  się z e p s u c ia ,  

D o ś le d z a y ,  n iech  s to p n iam i  zbliżają się czucia.

L ecz  gdy spełnisz tw ó y  w y b ó r ,  o d rzu ć  p o d e y rz e n ia ,  

C zu łość  se rce  p o r u s z a ,  sama p łochość  z m ie n ia ;  

G d y śc ie  się raz p o w ie rz y ć  bez obaw y ś m ie l i ,

N ie c h  z w ią z e k  przyjac ie lski  g rób ieden  rozdzie l i .  

U fn o ść  was usz lach e tn i .  A  ieże l i  zd rada  

N a  o tw a r te y  szczerości  sw óy  podstęp  zak łada ,

W a r t o  szukać  ro z k o sz y  n iebezp iecz ną  d r o g ą ;

N igdy  się chw ile  szczęścia  przepłac ić  n ie  mogą.

T e n  co t r w o ż y  sw em  o b l ic z e m ,

Co innym  t ro n y  r o z d z i e l a ;

W ś r ó d  w ie lk o ś c i  będzie  n ic z e m ,

J e ś l i  n ie  ma przyiaciela .

K ró ló w  mami żą d z a  p ło c h a ,

N ie  zna ią  p ra w e y  sw obody ;

W o l ę  serce co m ię  k o c h a ,

N iż l i  po d b i te  narody .

l a k  śp iew ałeś  F i l a n d rz e  1 ia cię tym  z a p a łe m .

Ja tych* m yśli  w ie lk o ś c ią  na tchnąć  cię um iałem . 

C z u l iśm y  życ ie  nasze .  T a m  p o d  has łem  c n o ty ,  

N ie raz  B a c h u s ,  te n  bożek  ż a r tó w  i p ieszczo ty ,  

P rz y m ilo n y m  r a d o śc ią  n a p a w a ł  nas d arem .

A h ! sama p r z y ia ź n  ty lk o  życia  ie s t  n e k ta r e m .
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L e c z  t r zeb a  aby la ta  w ład zę  iey  w z m o c n i ły ,  

N o w y m  z w ią z k o m  b rak u ie  s łodyczy i si ły ,

Sycąc się l a t  dw adz ieśc ia  ro z k o s z ą  k o c h a . . i a ,

Serce  m oie  za d a w n ą  p r z y i a ż n i ą  się s .1 

B o  k t ó ż  będzie  F i l a n d r e m ?  kto  w y r ó w n a ć  zdoła 

Jego se rca  p ro s to c i e ,  sz lache tnośc i  czo ła?

K to  śc iśn ien iem  w yraz i  w ie rn o ść  d la  m nie  s t a ł ą ' ’ 

K to  m i da  rz u te m  oka  po zn ać  du sz ę  c a łą ?

O  r o z k o sz y !  tw a  pam ięć  w  se rcu  się z a t r z y m a ,  

L e c z  i u ź e m  cię u t r a c i ł . . . .  łu ś  F i l a n d ra  niem a.

iSzym on JZonopacki.

B A Y K L

Z e g a r  i  K o m p a s .

P r o s z ę  cię która g o d z in a ?
M ówił zegar do kom pasu.
M ilczysz, wiem co za p rzy czy n a : 
T y  zależysz od czasu.
N ie wiesz z k tó rey  zacząć strony,
Bo w idokrąg zachm urzony.
Spoyrz na m nie , i w yznay szczerze, 
Czyś podobny do tey  chwały 

Jaka przystoi 
Godności ino ij?
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Ja  nietylko że czas m ierzę,
Lecz przez odgłos m óy w spaniały, 
W zbudzam  dla siebie uszanow anie,
I każdy przyzna to zd an ie :

Zem iest na świecie 
Czemś więcey przecie , 

N iżli kom pas m arm urow y.
Bo cóż kom u z ciebie 
G dy chm urno na  niebie 

Praw dziweś ciało bez głowy.”

T a k , p rzybraw szy  postać h a rd ą ,
Z  p y c h ą , szyderstw em  i w zgardą, 
Z egar przed kom pasem  
C hełpił się .— T y m  czasem , 
Podwoiwszy wzdętą m in ę ,
U derzy ł czw artą godzinę.—

Znagła słońce zaświeci,
N a kompasie w pół trzeci.
W szed ł Pa?i — Zegar zastanow ił. 
Z am ilkł zegar ■— kom pas przem ówił.

,, W id zisz  Sam ochw ale,
„  N a co ci się zdało 
„  N adym ać zby teczn ie ;

I za nadto śm iele,
„  Chcieć stanowić w ie le ,
,, A  niedorzecznie?

N ielepieyż m ało ,
A  doskonale?

M .
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- O s t a t n i a  B a y k a .

JT . m  li9 o  po lach , Wilk o b d ziera ł w k n ie -  
a  r  k  im  pow iada ł bayki o złodzieiacli. ( iach ,AT:i:

N ie bede,iuźm e będę,ktoz się mo&i i

”  A • L .

R  O z M o W A "W c  I  .S Z 1 , 

r. p o w o d u  listu, Pana S zczero p o ls lie g o .

Mości Panie R e d a k to r z e !  

O d tą d  kiedy pełnym
„ m  AVy<ycZ«y opisał dom  dziedzt
yncirtv byłoby zuchwalstwem  dla kazdey n i-  
i i j r  „ M  przydaw ać c d ik o lw i*  do Uk p ^ -  
m ueao obrazu. Lecz ponieważ odtąd właśni 
zaczęło obchodzić czytelników  Pam iętnika w szy- 
slko;  co Się dziele i m ówi w ty m  d o m u , oanne-
łam się i ia przesłać W ^ I P a n u n a s t ę p u , ^

lnowę i k tóróy byłem  świadkiem w 
opisaniu ule mam i  n ie chcę m u c  m ney  zalety
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nad sarnę wierność. Toczyła się ta rozmow&
między czterema osobami, to iest, gospodarzem, 

acławem iego siostrzeńcem, Proboszczem  
i sąsiadem, który b y ł wówczas nadiechał, i ’ 
zapalony stronnik Pana Szczeropolskiego, a bar- 
d z ic y  iego sąsiada Pana W awrzyńca , słowa 
ich  tylko powtarzał.

Dnia 20 Grudnia 1816 roku w zamku Z a ­
ciszy, kiedy po śniadaniu wymknęły się z ba­
wialnego pokoiu dam y, a mężczyźni wzięli się  
do czytania dzienników i gazet; W acław prze- 
rzucaiąc Grudniowy Num er Pamiętnika M a r­
sza wsk: napadł im list P. Szczeropolskiego i 
upewniwszy się, że nikomu z czytaiących nie 
uczyni przykrości, tak się odezwał:

W  A C Ł A w .

W maszek sądzi mnie trochę lekkim i bar- 
dziey lubiącym bawić się , niż uczyć. Chcąc 
go więc przekonać, ie  nic dla mnie oboięlnem  
*ue iest, co się tycze oyczystego iQZyka, a na- 

ewszystko, chcąc korzystać ze światła przyto­
m nych l„  osób, wnoszę aby ieden tu list w ma- 
teryi bardzo nudney lecz potrzebney, to iest 
pisowni naszey, był głośno przeczytany i n il- 
nie roztrząśniony, “ “ 1 "
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G o s p o d a r z .

Z gadzam  się na  to ,  ie ili Iclim czciom  się 
' p o d o b a j ale pod  w a r u n k i e m  abyś W ac ław ie  czy ­

tan ia  n ie  p r z e r y w a ł  iak im  niew czesnym  ż a r te m , 
i  aby  k ażdy  zdanie swoie po p rzeczy tan iu  dopie­

ro  pow iedział.

P o  danein  n a  to  słow ie p rzez  W a c ła w a  i 
pow szechnem  zezw oleniu  , zaczęło sit* czy ta ­
nie. N a  n iek tó re  w y razy  lis tu  zżym ał się k il­
k ak ro tn ie  W a c ła w  i chcia ł coś m ó w ić , ale w u­
ja  w zrok  su row y  u trz y m y w a ł go w  m ilczen iu . 
P o  skończonem  dop iero  czy tan iu  , odezw ał się 

do W a c ła w a
G o s p o d a r z .

T e ra z  te d y  m asz p o rę : pow iedz Mm p rzez  
co ciebie P . Szćzeropolsk i do n iecierp liw ości 

pobudzał?
W a c ł a w .

P rz y k ro  ini b y ło ,  w y z n a ię , że m ieszka­
niec z n a d  G o p la  W a rsz a w ę  nazyw a s i e d l i s k i e m  

o d s z c z e p ie ń c ó r n  i ę z y l a  i w  in n y c h  m ieyscach  
W a rsz a w ian o m  p rzym aw ia . M nie  się zdaie że 
to  m iasto  , p rz y n a y m n ie y  od czasów  S tan isła­
w a A u g u s ta , iest sto licą n a u k  P o lsk ic h , i  do-, 
b reg o  sm aku. N ie  w iem  naw et co tam  pow ie­
d z ia ły  d a m y , czy ta iąc  w  liście z K ru szw icy :
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obrzydły s uporu i  n iechlujstw a literackiego pe­
dantyzm , za tapiać się głęboko w  skielecie ; blu- 
imersti&o, niedorzeczność, w ykrętarstw o g ra m - 

ma,tyczne ; tych karbowanych i ospowatych pisa-, 
w ników  ; ten  bękart Gdański i t. d.

G o s p o d a r z .

N ayp ie rw ey , to  nie dla dam  iest p isano; 
po w tó re , większa część ty ch  w yrazów iest P . 
W a w rzy ń c a , o k tórym  au to r lisLu w yznaie, ze 
iest troche opryskliwy i  o grzeczności św iatowćy 
in a cze j m yślący: przeciw nie zas sam P. Szcze- 
ropolski zaęhowuie wszędzie przystoyność i  
um iarkow anie , nie ubliża sprawiedliwości swro- 
iem u naw et przeciw nikow i, i  chociaż (iak  się 
dom yślam ) należy do rzędu pierw szych u  nas 
p isarzów , przecięz swoich uwag nie chce nam  
Aiarzucac iako ustaw ę praw odawczą. T eraz 
p rzystąpm y  iuz do rzeczy. P an  Szczeropolski 
m ów i, źe w  poprawie pisowni polskiej nie poy- 
m uie a n i ża d n e j p o trzeb y, an i zadney w a-
&łXQfj Cl  •

W a c ł a w .

T ak  właśnie wiele osób m ówiło i  we F ran - 
cyi p rzy  końcu i 7 w ieku ; i gdyby  tych  o- 
sób W ówczas u słu ch an o ; dolądby Francyia by­
ła  bez stałey i udoskonaloney pisowni.

S ą-
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S ą s i a d .

J a  trz y m a m  z P a n e m  W a w rz y ń c e m , żc 
ty lk o  zbytn ie  o sobie ro zu m ie n ie , które byó się  
zd a ie  cechą  charak teru  p o lsk ieg o , n am n o ży ło  
u  nas ty c h  R eform atorów  p iso w n i, k tó rz y  ch cą  
k on ieczn ie  u ch o d z ić  za g ien iusze .'

G o s p o d a r z

B ard zo b y  złą  sobie d rogą  o b ra li do sław y, 
iak  nas u c z y  d o św iad czen ie ; bo dzisiay  n ie w ie ­
rn y  n aw et nazw isk  ty c h  n ieśw ie ln y ch  lite ra tó w , 
k tó rz y  u  R z y m ia n  i F ran cu zó w  po p raw ia li p i­
so w n ią : p rzec iw n ie  zaś chw ała  ty c h , k tó rzy  z łą  
p isow n ią  rzeczy  dobrze  p isa li, s ł jn ie  i  s ły n ąc  
będzie n a  w ieki.

S ą s i a d

C o n am  do R z y m ia n  i d o  F ra n c u z ó w ! on i 
w ów czas n ie  m ie li d oskona łćy  p iso w n i; w ięc 
p o w in n i by li n ad  n ią  p ra c o w a ć : ale m y  P o la ­
cy  n ie  m am y  z iey  daw no  i pow szechnie p i zy -  

ię tey  ?
G o s p o d a r z .

P a m ię ta m , ze ieszcze m ało  co p rz e d  sey - 
m em  1788 r o k u ,  k toko lw iek  ze św ia tleyszych  u  
n as  ro d a k ó w , pow róciw szy  z zag ran icy  i p o iu -  
w naw szy  nasz k ra y  z o b c e m i, w spom nia ł o p °  
tręeb ie  K o d ex u  k ry m in a ln e g o , c y w iln e g o , h a11 
d lo w eg o , n a u k i ad m in is tra c y y n ć y  1 1. d. wi<* sza 

,817 . M a rzec . T .  V I I .



386

część z oburzeniem odpowiadała: ódlbozto my 
nie mam y W olum inów legum , Trybunałów, 
m iast, rękodzieł, handlu, dróg i rzek spła­
tanych? Chociaż teraz mamy w istocie pi­
sownią daleko lepszą, niż było wówczas (o wszy*- 
stko o czem wspomniałem; kiedy iednak Lok  
nas ostrzega, że nieustalony albo zły układ ię- 
zyka i znaków iego trwałych czyli pisma, po­
stępowi oświecenia narodowego bardzo wiele 
szkodzi, i kiedy mamy dzisiay tylu kacerzów 
w naszey pisow ni, czemuż więc nie przeyrzeć 
iey i nie roztrząsnąć?

P r o b o s z c z .

W te m  m ieyscu, zdaie mi się, nie będzie 
od rzeczy przeczytać W Panom  zdanie w tey 
mierze iednego z uowotnych filozofów, które­
go lubię i właśnie mam przy sobie: „ Kartezyusz 
( pisze on ) kiedy proponował reformę naszych 
„ wyobrażeń, za Wstęp nieuchronny wymagał, 
„ ażeby wszystkie te , które iuż ludzie mieć 
,, mogli, uważać za niebyłe. Chciał on aby nowe 
i, roztrząśnienie dało uznać ich gruntowność; 
„  chciał nawet abyśmy roztrząsaiąc, byli tym  su- 
„  rowsi, ze nałóg wierzenia zawsze prawie tyle 
„  U nas waży, co przekonanie się z dowodów. 
„ Słabe um ysły były za iego czasów bardzo 
„ zatrwożone tym  planem reformy, sądziły one, 
,, że to był zamach na zachwianie fundamentu
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'n p raw d  oczyw istych  i  nayw aźn ieyszych . Co 
ii za p ró żn e  t rw o g i! w łaśnie iak  g d y b y  ro z trz ą -  
ii śn ienie m ogło  b y c  strasznem  d la  iak iey  in -  
„  n e y  rzeczy  p rócz  dla sam ego ty lk o  b łę d u ! J a k  
,, g d y b y  p raw d a  n ie  w y chodziła  z te y  w alki 
„  czystszą i  św ie tn iey szą !”

W  A C Ł A W.

O tó ito  są w łaśnie trw og i P . W a w rz y ń c a !  
P ocóź w p a d a ć  n aprzód  w  g o r ą c z k ę , po tem  u) 
posępny hum or i  nakom.ec mi.ec w szystko za  zg u ­
b io n e , d la tego ze k toś ogłosił ( ia k  on n a z y ­
w a ) b lu in ierstw o  g ra m m a ty c zn e  ? L ep iey  m u  
odpisać.

G o s p o d a r z .

T a k  tez u c z y n ił P . Szczeropolski. O są­
dziw szy on tę  rzecz za g o d n ą  sw'ego o d p isa ­
n ia ,  u znaw szy  n aw et n iek tó re  uw ag i F e liń ­
skiego za sp raw ied liw e , sam  da ł poznać  i w a ­
żność  i p o trzeb ę  ty c h  roz trząsam  O  rzeczach  
n aw e t w  sporze b ęd ący ch  sąd  n am  u ła tw i ł , 
bo z łask i iego m am y  iu ż  sp raw ę p rzez  obie 
s tro n y  w prow adzoną.

W a c ł a w .

C zuię iak  w ielką n a m  p rzy słu g ę  u c z y n ił  
P .  S zczero p o lsk i; n ie  w iem  ied n ak  dla czego 
te n  w y b o rn y  p isarz , w tenczas k ied y  <du -e u_  
sp raw iedliw ie  uży w an ie  u  nas l i te r  l> Y> J>

26*
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zdaie ml się trochę ciem nym , mięsza rzeczy 
obce, i wcale mię nie przekonywa?

G o s p o d a r z *

Dla tego podobno że naylepszemu obroń** 
cy trudno ie.st obronić oczywiście złą sprawę* 
Sam P. Szczeropolski przekonawszy się w o- 
statku że niepodobna wytłómaczyć iasno i po­
rządnie dzisieyszego u nas używania tych 
trzech lite r, radzi nam nakoniec iednę z nich 
wyrzucić.

W a c ł a w .

Radzi więc nam to co iest przeciwne 
grammalyce narodowey i dzisieyszemu zwy- 
czaiowl; staie się w ięc i on sam Reformatorem  
naszey pisowni.

G o s p o d a r z .

Może to nie iest tak wielkim grzechem; 
a stąd mamy tę korzyść, że spór cały na tem  
się iuż tylko opiera: Czy Literę j  wyrzucić' z 
naszego abecadła ? czy ią  zatrzymać i uiyw dć  
ta l  iah iest używaną w biblii Gdańsliey ? bo 
sam P. Szczeropolski uznał, że nie można iey 
zostawić przy teraźnieyszem używaniu. Lecz nim 
ten główny spór osądzimy, rozbierzmy wprzó­
dy (iak chce P. Szczeropolski) inne pom nicy- 
sze, a naprzód, czy w słowach rzeczywiście 
polskich są dyftongi?



S ą s i a d .

C z y ż  i to i e s z c z e  ma podlegać roztrząsa­
n iu , co w s z y s t k i c h  Polaków  o c z y  i u szy  p o ­
w szechnie przyswiadczaią ?

P r o b o s z c z .

N a s z  K n a p s k i  m ia ł  o c z y  i  u s z y ,  a  co  

w ię c e y ,  p r z e z  sw o ie  d łu g ie  ż y c i e ,  u k ła d a n iu  

s ło w n ik ó w  p o ś w ię c o n e ,  m ia ł  p o d  s w o ie m  p ió ­
r e m  w s z y s tk ie  p r a w ie  w y r a z y  o y c z y s te g o  i ę -  

z y k a ;  p r z e  c ię ż  tw ie r d z i  że  d y f to n g o w  P o la c y  

n ie  m a ią .  (*)
S ą s i a d .

W i ę c  i  o n  ś m ia ł  o d z ie r a ć  ię z y k  p o ls k i  z 

n a y s z l a c h e tn i e y s z e y  ie g o  z a le ty . W s z a k  n a s z e  
d y f to n g i  ( i a k  w y r a c h o w a ł  P .  Szczeropolsk i) 
d a ią  5 6  n o w y c h  o d m ia n  g ło s u ,  a  n a s z e  t r y -  
f t o n g i  d a ć  m o g ą  3 3 6 ;  w ię c  z  o ś m io rg ie m  s a ­

m o g ło s e k  i  z  i c h  t r y f to n g a m i  i  d y f to n g a m i  

m o ż e m y  m ie ć  z  te g o  ie d n e g o  ź r ó d ła  w y p ły w a -

(*) Nec Typograplios mliii alleges, hi enim  a l i te ra tn  viris 
O rtographiam  discere debent; qnos ego secutus rejicio 
litte ras  q, x , adspirationcs , gam inationes, diphtongos 
nisi ęuis diphtongos esse velit in his se y m , day , 
c z y y ,  w a y ,—  item  in in te rjec tio n e  ey  et P3'1' 
cis nota -  Item  in z- ia d t, cir.bit et sim ilibw , ubi 
voeales potius coalescunt cum  s e q u e n t i b u s  «t in 

L atin is je cu r .
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iących 4oo spadków', zagięć i odmian głosu. 
Któryż ięzyk enropeyski może się pochwalić 
podobneini bogactwy! Prawda że ich nie ma­
my ieszcze wszystkich, ale mieć możemy...

W a c ł a w  (przerywctiąc ) 
To wyśmienity rachunek. Przypomina 

mi właśnie, co niedawno słyszałem od nasze­
go Doktora. W  czasach kiedy chciano konie­
cznie geometryą i algebrę przystosować do 
wszystkich nauk, a zatem i do sztuki lekar­
skiej; Borelli, geometra klassyczny medy- 
cynyi przypuściwszy że pokarmy w żołądku , 
będąc naciskanemi przez działanie muszkułów 
l  innych części, rozcieraią się i mielą podczas 
trawienia , dociekał iuż tylko iakiemu ciężarowi 
wyrównywa ta siła, którą wywieraią żeby spra­
wić ten skutek, i wyrachował ią do 261,086 
funtów; Wrainwright do 260,000; Fraskassy- 
ni do 117,084; Pitkarn do 12,900: dzisiay zas 
iest iuz rzeczą dowiedzioną, że trawienie od­
bywa się wcale innemi sposobami.

G o s p o d a r z  (usmiechaiqc się) 
A ty móy Wacławie zawsze rwiesz się do 

swoiey broni, która tu wcale nie służy. Cóż 
ta anegdota należy do pisowni?

P r o b o s z c z .
Wracaiąc się do naszych dyftongów i 

tryftongów, nie wiem czy one są skarbami
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iezyka, ale to wiem, że, czy ie polskiemu 
przyznam y lub n ie , dla tego nie straci on w 
istocie żadnego ze swoich dźwięków, lakie ma 
i iakie mieć k i e d y ś  może. Chodzi tu  tylko o 
to iak te dźwięki przez pismo naytraim ey 
w yrażać, i iak ic naywłaściwićy nazywać. 
Gdyhv kto ięzykowi łacińskiemu lub niemiec 
kiemu zaprzeczał dyftongów, łatwoby &o y 
ło trzema wierszami przekonać, przywo ząc 
słów kilkanaście maiących w sobie dyftongi, 
>v które nawet nie wchodzi i lub .}'• • zcze~
ropolski przytacza takie słowo ty o ic no 
miauczeć, i dla tego właśnie mam podeyrzeme 
czy i to , nie z iakiego obcego ięzyka wzięte.

G o s p o d a r z .

Poday nam W acławie Słownik Lindego. 
Oloż iest: „ M IA U , krzyk koci; po niemiecku 
M ia u , der Schrey der Ratzen. M IA U C ZEĆ,

. v huknąć- po niemiecku: M iauen.m ialczec, m iauknąć, p . . 7
Podobny dyftong mamy w słowie : J u s z tu l ,

, z niemieckiego: Auszug, i  w innych  przyswo­
jonych. Czekaymy więc poki nam autoi 1- 
stu więcey słów prawdziwie polskich nie przy­

wiedzie.
S ą s i a d .

Ale dla czegóż wyłączać dyftongi w k  ̂
rych się znayduią samogłoski 1 lub y, u- i’- 
ta , day ?
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P r o b o s z c z .

Dla lego że te w yrazy niektórzy pisz* 
przez spółgłoskę j, k tó rą  czy m am y zatrzy­
m ać lub w yrzucić, roztrząśn iem y póżniey.

S ą s i a d .

A  w słowiez m ia s t , i  podobnych nie iest- 
że w yraźny dyflong? Przyym iecież b lu zn ie r -  
slwo  Felińskiego, k tó ry  mówi źe wtenczas sa­
mogłoska i  iest k reską?

P r o b o s z c z .

_ ^ le m(5wi on źe iest k re sk ą , ale mowi 
(co iuź wielu pisarzów polskich przed n im  po­
wiedziało) ze w określonych p rzypadkach  za ­
stęp u ie u  nas m ieysce kreski. J akoż ponieważ 
m iękko w ym aw iam y koń;  dodaiem y to  ź p i ,  
sząc: kon ia , toż samo M , łosia; nie dodaie­
m y  zaś pisząc p a n a , nosa, bo m ów im y p a n ,  
nos. M ożnaż tw ierdzić źe iest dyftong w zgło­
skach naszych n. p. n i a , n i e , k iedy  toż samo 
brzm ienie F rancuz w yraża przez g n , n .p . rogna, 
gag n & l  Zacóż u  nas po l ,  k tóre iest samo - 
spizez się m iekkiem , nie piszem y tego i  przed
lam ogłoskam i a ,  e, o, i t. d ?  Z resztą Feliński
c0 do tego p unk tu  nie wprow adza w pisanin 
zadney now ości, lecz tłum aczy ty lko sposób 
pisania przyięty. Czy to tłómaczenie iest złem 
ub  d o b rem ; czy są w słowach polskich dy-



ftongi au, tu ,  i w  słowach' cień , m ia st, lub 
ich  n i e  m a ; wszystko to nie zdaie m i się aby 
było ( iak  P. S z c z e r o p o l s k i  tw ierdz i) funda­
m entem  caley osnowy Felińskiego rozumowa­
nia-, bo przyczyn  dla k tó ry ch  on chce za­
trzym ać literę j ,  i używ ać iey  za spółgłoskę 
(ieśli są gruntow ne) nie obala.

S ą s i a d .

Słusznie więc P . W a w rzy n iec  zgan ił te 
długie androny i w n iósł, ze do zburzenia ca- 
łe y  budow y ortograficzney Felińskiego dosc  
było  w ytknąć fundamenLalne iego tw ierdzenie, 
ze każdy dźw ięk głosu powinien się w yrażać  
iędn ą  tylko i zawsze tą ź  sam ą lite rą ,  które 
ie s t całkiem  fałszyw e.

G o s p o d a r z .

W ię c  m usi być praw dziw em  iem u p rz e ­
c iw n e , to  ies t, ze ieden dźwięk może się wy­
ra ża ć  kilką i  coraz insze m i literam i. N ie wiem 
czy łatwo będzie dowieść, źe to  ostatnie po ­
w inno być zasadą pisow ni doskonałey, o ia- 
k iey  tam  Feliński m ów i; ieduak czekaym y do­
wodów.

P r o b o  s z c z .

Chociaż zdarza się czasem  konieczna po ­
trzeba odstąpić od głów nych praw ideł; n a ­
leży iednak zawsze ie m ieć na celu , i skoro
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ta konieczna potrzeba uataie, zaraz wraeuc 
się do nich.

W  A C Ł A w .

P odług tego więc zdania, które ią sądzę 
spraw iedliw ym , i-oztrząśniymy teraz czy mamy 
literę j  odrzucie lub  zatrzym ać? Co do m nie , 
w yznaię, że ile razy  w M onteniu (M ontaigne) 
zam iast ja u n ir , jouir, Jupiter, czytam  iaun ir, 
iou ir, Jupiter, gdzie w każdym  z ty ch  słów dwa 
tak  odm ienne brzm ienia w yrażaią się tąż samą 
lite rą  i, nie mogę się wydziwić, iakim  sposobem 
ludzie tak  św iatli, ty le czasu trw ali w tak g ru ­
bym  błędzie.

G o s p o d a r z .

G dyby  oddaw na F rancuzi nie dawali by ­
li spółgłosce j  tegoż samego nazw iska, co sam o­
głosce i , ale zaraz nazwali pierw szą (iak dzisiay) 
ie  ( j e ) ;  prędkoby się byli w swoim błędzie po ­
strzegli , albo naw et go nie popełnili. Ale i m y 
sami uw ażm y czy w słowach naszych n. p. ob- 
ia w i, ię zy lo w i , iu tr z n i , pierwsze i ,  brzm i tak 
iak ostatnie?

W a c ł a w

M nie się zdaie że odm iennie.

G o s p o d a r z ,

Ponieważ iednak la różnica nie tak iest 
wyraźna w polskim iak we fraucuzkim , mylka
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naszych przodków, (ieżeli ią popełnili) byłaby 
godnieyszą przebaczenia; ale też poprawa dla nas 
byłaby trudnieyszą. Każdy przecięż Polak czuie 
tę różnicę; i  gdyby przodkowie nasi l ite rę / by ­
li nazwali iu lub podobnie, nie byłoby dzisiay 
spo ru , czy ona iest spółgłoską czy samogłoską: 
żaden z nas nie wziąłby iednego z tych dwóch 
brzmień za drugie, i zadenby nie napisał ob- 
iaw j, iu trznj, zamiast objawi, jutrzni..

S ą s i a d .

Uważam na co się zanosi. I W Panowiez 
moglibyście przyiąć tę literę cudzoziemską, 
która u  nas (iak sami przyznaiecie) nawet ni® 
ma nazwiska , tego złego ducha odmętu i niepo- 
koiu grammatycznego, tego intruza  do naszego 
abecadła, to dziecko podrzucone zarazy i ze­
psucia, słowem ten płód bękarta Gdańskiego 
Wylęgły u nas dopiero w 17 wieku?

P r o b o s z c z .

Nie mówi Feliński, że 'ta litera pierwszy 
raz u nas pokazała się ńr biblii G danskiey; ty l ­
ko mówi że w niey pierwszy raz była dobrze 
używaną.

W a c ł a w .

Mnieysza o to w iakiem mieście, w iakićy 
książce, kiedy i kto ią pierwszy do nas wpro­
wadził, chcemy tylko wiedzieć czy nam rest 
potrzebną?
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G o s p o d a r z .

P. Szczeropolski przyznał ze była potrzebni 
Rzym ianom , ale godzi się wnosić, dodaie, że i u 
nich, iak u Francuzów, Anglików i innych, m ia' 
ła brzmienie oddzielne od naszego. Czy tak 
iest, lub n ie , trudno mieć na to pewne dowo- 
dy. Czytamy iednak w słownikach łacińskich: 
1 voccilis e s t , sed praeposita alteri vocali fil 
consonctns, ul jaceo , jejuno etc. To , ieśli iest 
wyięte z iakiego starożytnego au to ra , każe się 
domyślać, ze u  Rzym ian litera j miała brzmienie 
zbliżone do i, a zatem podobne do naszego. Lecz 
pozwoliwszy nawet że u nicli miała odm ienne, 
czyi m y Polacy inaczey dziś wymawiamy po 
łacinie ja n u s , jovis, juba ; niż po polsku ianus, 
iowisz, iubai Dlaczegóż więc toż samo brzmie­
nie mamy wy rażać w łacińskim przez spółgło­
s k ę a  w polskim przez samogłoskę i?

P r o b o s z c z .

Póydźm y ieszcze do bliższych nam dy- 
alektów słowiańskich. Czechy i inni ten sani 
dźwięk nasz ia, ie, wyrażaią przez g \  nie u- 
znaią więc zapewne zgłosek ga , g e , za dyfton- 
gi. Znayduiemy w słowniku L indego: JA
pronom. primae personae, Bh. ga; Sio. ga; Sr. ja, 
B g . ja , Cro.ja, Sla. ja , Bs. ja i t. d. Polski na­
wet pisarz X V I wieku Januszowski, mówi: 
gdzie się trafia dwoie ii wespół, iato p iici
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b iie , a ostatnie oczywistym się s/^.ie konso- 
hantem , wolę pisać pije , bije, (A owy lar. poi ) 
W ięcey  powiem: ta litera j  od wielu da­
wnych i późnieyszyci, pisarzów polskich słu­
sznie przyięta, iest nawet dla ięzyka naszego
potrzebnieyszą, niż dla łacińskiego; a to z tych 
przyczyn: Naprzód Łacinnicy do wyrażenia tonu 
tak cienkiego iak grubego używaią bez wiel- 
kiey nieprzyzwoitości iedneyże samogłoski i , 
np. tibi, sinistri; m y tego czynić nie możemy, 
gdyż pomieszalibyśmy słowa m i ta, i myła, wić 
i w yć, bit i  byt i t. p. Musimy więc oddzie­
lić na to rozróżnienie literę y , k tórey tamci mo­
gą używać na wyrażanie inney odmiany gło­
su. Powtóre, m y przeznaczywszy dla każdey 
Ztycli liter i , y , j  , oddzielne i iedne używanie, 
musimy dla samogłoski i ,  zostawić ieszcze d ru ­
gie , iakie ma W słowach naszych n. p. sapie, 
wianie \ łacinnik zaś tego n iepo trzebn ie , bo 
nigdy nie czyta n. p. sa-piens, v io-la , ale za­
wsze sa-pi-ens, vi-o-la. Ilekroć więc m y chce­
my czytać iak łacinnik , musimy dla zniesie­
nia wątpliwości dodawać j ,  up. jijo lek, Scor- 
pi jon. Potrzecie mamy ieszcze poLrzebę, ia- 
kiey łacinnicy nie m aią , rozróżnić bardzo od­
mienne u nas brzmienie zgłosek bia , bie od 
b ja , b je; w ia , wie od w j a ,  w je ; z ia , zie od 
z ja , zje  i t. p. iak n. p. w słowach; nabiał i 
*b jaśń ; obiedz i objedz;, usposobię i objęcie;
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wiatr i w jazd, wiedział i wjechał; Juzia * 
zjawienie, ziewać i zjednać i w wielu podo­
bnych. Maiąc tedy do odznaczenia wiecćy 
odmian głosu niż Rzymianie, iakże możemy 
się obeyść mnieyszą liczbą liter? iakże mamy 
odrzucać spółgłoskę j, którą oni nawet za po­
trzebną uznali ? Owszem, przyymuiąc ią tyl­
ko i trafnie ićy Używając, możemy dopiero za- 
pobiedz tylu ważnym nieprzyzwoitościom, i 
dowieść że w tym razie przynaymniey, pisanie 
dokładne i zgodne z wymawianiem nie iest 
hamieniem filozoficznym.

S ą s i a d .

Wszystko to iest opium na rozsądek; ale 
ia nie dam się niem uśpić; ci nawet którzy 
się dadzą, kiedyż - tedyi ze swoiego letargu 
się ockną.

W A C Ł A W .

Ja podobno iuż się nigdy nie ocknę, bo 
moy W u y  i X . Proboszcz dali mi tego opium 
wielką dozę.

S ą s i a d  {do Gospodarza).
Jo więc my starzy uczyć się na nowo 

musimy syllabizować, czytać i pisać?
G o s p o d a r z ,

My starzy pisać możemy iakeśmy na­
wykli; ale nie brońmy innym pisać iak im się
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zdaio lepiey . Co do m ine  - ia n ie m an i solne za 
M'S ty  d  i na” starość się p o p ra w ić , albo  n au czy ć  
się czego n ie  um iem . C zy ta łem  n . p. nie  da­
w no w P am ię tn ik u  W arszaw sk im  ostrzeżenie  
św iatłego i  o rze te ln y  postęp  n a u k  po lsk ich  
gorliw ego m ę ż a , iż po trzeb o w alib y śm y  leszcze 
przepisów  p u n k tiio w a n ia , to  ie s t , k ładzen ia  
znaków  o rto g ra ficzn y ch  pom ięd zy  w y razam i. 
W s a m e y  rzeczy  postrzegam  w  n o w y ch  k s ią ­
żkach  po lsk ich  m nóstw o  tego  ro d za iu  m y łek . 
B ardzo  więc będę w dzięczen tem u  m ężo w i, le -  
śli nas i  d ru k a rn ie  nasze od n ic h  o ch ro n i, w y ­
daw szy  p ism o ' w  le y  m ierze d o k ła d n e , iasne i  
o b sz e rn e , iakiego podobno  ieszcze po  po lsku  

n ie  m am y.
S ą s i a d .

K ied y  ta k  w szystk iego  b ędz iem y  się l i ­
c z y ć  od p o c z ą tk u , iak  g d y b y śm y  o ddaw na  li­
te ra tu ry  oyczystćy  n ie m ieli i b y li iak im  n a ­
ro d em  tu ła c k im , cóż n a  to  po w ied zą  cudzo ­

z iem cy  ? (
G o s p o d a r z .

P o w ied zą  ze we w szystk iem  ch c e m y  się 
ośw iecać g ru n to w n ie .

L is t z napisem : „  D o Jaśn ie  W ie lm o ż n y c h , 
, W ie lm o ż n y c h  k łó tn ików  i  b u rzy c ie li R zeczy - 

”  p o spo litey  u c zo n ey  W W a rsz a w ie  ” — _ iako  
w zbudza iący  rz e c z , o k tó re y  iu ż  i zapom niano  . 
W P am ię tn ik u  d ru k o w a n y m  n ie  będzie. R e d .
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ŚWISTEK KRYTYCZNY.
$

W y p is  z p ro tokó łu  K a p itu ły  Sm orgóńskie'y. 
O dezw a do Publiczności IFielki.ego Pel 
g a c z a , R e d u ta , ta jn e  p o ra d y  na  ża ­
b ie j  u licy .

D w u n a sty  miesiąc m iia, iak zacząłem cię nu­
dzić czytelniku Świstkami m oiemi; rok tedy 
wytrwałem w przedsięwzięciu , a ty  rok cierpli­
wym ku mnie byc raczyłeś. Rok życia iest 
długim dla tak ulotnego pisem ka, iakim iest 
Świstek: a pomnąc na przestrogę Horacego 
Salve senescentem , wolę, ze go może ktoś ża­
łować będzie, niżeli się skarżyć na zbyt długi 
wiek iego. G dyby Świstek był w rozum i do­
wcip bogaty, napisałby urnieraiąc testam ent, 
w którym by ho jn ie  rozdał iałmużny potrze­
bnym. Zapisałby iednemu styl poprą wniey- 
szy , drugiemu czyścieyszą polszczyznę, trze­
ciemu iasuieyszy sposob m yślenia, czwartemu 
nieco więcey wesołości i dowcipu, a wszystkim 
w ogóle siarownieyszy sposób pisania. Lecz 
biedny Świstek urnieraiąc, nie może iak tylko 
udzielić im braterskie błogosławieństwo, i tę  
przestrogę, by się starali o to wszystko, ieżeli 
sobie dłuższe nad iego zamierzaią życie. Do

te-
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tego , iak wielu ludziom  na tym  ś w iecie, u -  
m rzeć m i się n iechce; osobliwie um rzeć ze 
Wszystkićm i  na zaw sze5 więc czasam i, now y 
czy u p ió r , czy piotrow in powstanę z g ro b u , i  
żyć będę. , W idzisz czyte ln iku , że nie wy­
rzekam  się ze wszystkiem służby twoiey; więc 
ieżeli mi chwila iaka zbędzie od za tru d n ień , 
k tórych  zawsze unikałem , a k tóre się mimowol­
nie na  m nie dziś tak zwaliły , że m nie p rz y -  
tłacza ią , rad  ci ią  poświęcę. T ak  tedy  p rz e -  
staiąc być miesięcznym  twoim pisarzem , nie 
wyrzekam  się zaszczytu bycia n iek iedy , twoim 
ex iraordynaryynym  K orrespondentem , ile że 
iak wiesz o tern , Świstek m a honor być urzę­
dową Gazetą Smorgońskiego zakouu , z k tórym  
nigdy nie zerwę dostoynych  związków m oich, 
i gdyby tez z dua piekieł ogłaszać w yroki ie - 
8° będę.

W łaśn ie  gdy skrobałem sobie g łow ę, bym  
iak naym niey  tęskno rozstał się kochany czy­
telniku z to b ą , i roczną gadaninę moię zakoń­
czył, odebrałem officyalną depeszę od J W . M y­
sia Sekretarza Stanu Smorgońskiego Z ak o n u , 
co m nie wczęści z tego wybawiła k łopo tu .

„  W y p i s  z  p r o lo h d u  nayw yższey kapitu­
ły' , czyli rad y  stanu Smorgońskiego zak o n u , 
z w yraźney woli N ayciem uieyszego T a n a  do 
wiadomości publiczney podany.

1 8 1 7 . M ar i t  c. T. V I I . 9 7
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Działo się w Ciemnogrodzie nocy 7 , mie­
siąca Zaślepienia, na 5otćm posiedzeniu.

Po przeczytaniu protokółu ostatniego po­
siedzenia , wniósł Sekretarz stanu przełożenie 
od Agapita Lizowicza bezpośrednio podane 
ń a y  ciemnicy szemu P anu , względem którego po­
dobało mu się zasięgnąć zdania rady swoiey.

Światłego pisma tego szczególnieyszym przed­
miotem iest proiekt utworzenia urzędu nadwor- 
ńych Pelgacy, a to po wszystkich znacznieyszycli 
kraiu m iastach, którzyby dostateczną cierpli­
wością i niczem nie zrażoną wytrwałością uzbro­
jeni byli: aby u  wszystkich drzwi kołatać, nie­
zmordowanie wszystkie przedpokoie zwiedzać, 
wszelkie przykrości od dumy i wzgardy znosić, 
na wszystkie odmówienia niskiemi ukłony i po­
chlebstwami odpowiadać um ieli, a to w celu 
podkopywania zasad zdrowego rozsądku i na 
micyseu ogólnie uznanych prawideł, mocą zna­
czenia swoiego, im przeciw ne, a iedynie zba­
wienne dla opaczności i ciemnoty szerzyli przo- 
pisy.”

Po przeczytaniu pisma tego, zabrali gło­
sy  z kolei członki rad y , i wszyscy zgodnie u- 
wielbiali myśl podaną, iako równie chwalebną 
i  użyteczną dla Smorgońskiego zakonu.

po łaskawem zdań t a k o w y c h  wysłuchaniu, 
sam N a y c ie m n ic y s z y  Pan tak w mądrości swoiey 
W toczącey się materyi wyrokować raczył.
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D osto jn i i kochani bracia JViediw iadkowie !

Pismo dopiero przeczytane zamyka w so­
bie myśl ^Wielką i zbawienną, rozwiia ią iasno 
i szczęśliwie , i zasługuie iey autorowi na 
Względy; lecz rzecz iest zbyt w ażną, byśmy 
w niey lekce postępować mieli. Ze ustano­
wienie Pełgaczów iest w duchu Zakonu na­
szego, i stać się może iedną znaymocniey- 

' szych podpór i ozdób iego, o tóm naymnieysza 
nie mogła zayść wątpliwość w tern wybranćm 
gronie zacnych Niedźwiadków. Lecz im dziel- 
uieyszym iestten środek, tym narzędzia do nie­
go przeznaczone, tym sprężyny co mu ruch 
dać m aią, starowniey dobranenii być powinny. 
Doświadczonych trzeba nam tu Pelgaczów, co 
doskonale to znaią rzemiosło, nie zaś tych 
wzgardzonych co niezręcznie w niem postępu- 
ią , i których sama zdradza postać. Nie okrzy­
czanych Pełgaczów, co wycieraią kąty przed- 
pokoiów, ale nam tu trzeba tych znakomitych 
sztuki mistrzów, co podłość swoię uszlachetnić 
umieią, i których się nie ciało, lecz pełza du ­
sza i serce, j  Znam ia iedynego w tym rodzaiu 
człowieka, który do tego stopnia iest w rzemie- 
śle swoiem zręczny, że lubo mi w duszy za­
zdrości wysokiey godności moiey, ( bo czegoz , 
i komuz on kiedy nie zayrzał na swiecie) źe lu­
bo wiem, i i  » 'ra przyozdobiony mą zostałem,



czci i w iary na m nie nie zostaw iał; przecięć 
o d tąd , iak ią posiadam , tak się stał dla mni® 
n p rzcy m y m , i ty lu  a ty łu  zniewolił m nie zrę- 
czireini podłościam i, ze go dziś na czele pow ier­
ników m oich kładę. Słowem iest to  Jnrci Pan 
D linlno-płaski.

Człowiek ten posiada dziw ny taynik  n ie- 
podobania się n ikom u, a pzecięż w kradania się 
w zaufanie tych  w szystkich, k tórym  uśm iecha 
się fo r tu n a ; przeyścia m ilezkiem  z iedney 
s trony  na drugą w idy ś la d y , wszędy so­
bie zyskania względów i wszędy uchodze­
n ia za uczciwego człowieka. Podłość i  uiuna 
zaprawione żółcią, pan nią w n im  w n ay w y z- 
Szym s to p n iu : gardzi 011 W  duszy wszystkieim, 
a w  sobie zakochany siebie tylko szacuic. P ró ­
żność tchnie przez wszystkie p o ry  ciała ieg o , 
cedzi słowa Z sardonicznym  uśm iechem ; a 
kiedy kom u na znak osobliwszćy grzeczności: 
dzień dobry, lub iak się rnasz, pow ie, patrzy  
się m u z uśm iechem  w oczy by  pom iarkow ał, 
czy myśl tak  w ielką zrozum iał. Gani śmiało 
w szystko, siebie tylko chwali, i sam się że tak po­
wiem w sobie p rzeg ląda, W tem  pon-o nayw ię- 
cey dziwiąc się Boskiey potędze, że iestestwo 
tak  doskonałe iak on utw orzyć zdołała. T ak  
szalona butność, tak zuchw ała świata całego, 
p ró tz  siebie, pogarda, choć się nikom u podo­
bać nie m oże, omamia w ielu , co go praw ie za



4o5
*

za Stoickiego b io rą filozofa. Lecz widzieć 
trzeba iak ze szczytu dum y, spuszcza się sto­
pniam i m ilćzkiem , k u t y m ,  do k tórych  się 
rozśm iala fo rtu n a ; iak się dla nich m ieni p o ­
siać ieg o , iak im  nadskakuie , iak ich  n ib y  od
niechcenia wielbi. Połykaią oni te pochleb­
stw a, i m aią za prawdę ty m  więcćy zapewnio­
n ą , źe w ychodzi z ust człowieka, co prócz sie­
b ie , nikogo- chw alić nie nawykł. Jeśli m nie 
spytacie , n a  czem rzetelna wartość Jm c i P ana 
Dumuoplaskiego opiera się; odpow iem , ze te­
go chyba od niego dowiedzieć s ięm o z lia ; bo 
prócz niego n ik t znakom itych iego nie zna 
czynów. P rzecięż, ieśli m u  w ierzyć m am y, 
wszystko co się zdarzyło dobrego , stało się za 
poradą iego; a co tylko trafiło się złego, stąd 
w yn ik ło , że iey  nie słuchano. Słowo Ja  iest 
ulubionem  od niego~VlowćmT gdy go wyrzekł, 
iuż- wszystko rozstrzygnął, iuż nieodzownie 
iakby z katedry  Świętego P io tra  w yrokow ał. 
Zgoła nic nie w yrów nyw a w ysokiem u szacun­
kowi -który ma dla zdania i osoby sw oiey, 
■chyba głęboka pogarda, k tó rą  innych  za ­
szczyca. S tąd wnosić w ypada, ze cały iego

' ’ taynik  |iest m am ić in n y ch  własnćm  om am ie­
niem . O tóż człowiek znakom ity, którego na 
czele In sty tu tu  Pełgaczów naszych u m i e ś c i ć

um yśliłem , i n a d a ć  m u urząd  W ielkiego ich
dgzoroy: w raz w ręco iego złożyć examen
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podręcznych  Pełgaczow, iako naybiegleyszego 
m istrza w ley  sztuce. K ażdy w;ęc z asp iru­
jących  do tak znakomiteygodności, ma być przez 
niego exam m owanym , wedle ogłosić się m aiące- 
go program m atu od niego spisanego, a od nas 
zatwierdzonego. Sam naw et Jm ci P an  Agapit; 
L izow icz, choć wielce od nas. szacowany, za 
światłe pism o swoie, od takiego exam inu u - 
w olnionym  być nie m o le , a zatem  m a się u .  
dać do rźeczonego Jm ci Pana Dum noplaskiego 
W ielkiego naszego Pełgacza, przed n im  ta ­
lentu swoie udow odnić; ażeby zaś publiczność 
o tym  m oim  w yroku niezwłocznie uwiadom io­
ną zo sta ła , ma być 011 w yięty ex trak tem  z n i- 
nieyszego p ro to k u łu , i kom u należy do n ie ­
zw łocznej tegoż publikacyi przesłany.

di\ zgodność z  O ryginałem  
Sekretarz S tanu M y s i o .

Sekretarz Jeneraluy  Gtupiewi.cz,

U derzyła m nie niepom ału mowa W ie l­
kiego M istrza Smorgońskiego Z ak o n u ; a lubo 
w izerunek przez niego w ystaw iony tak dosko­
nałego P ełgacza , zdaie mi się idealnym  , p rze- 
cięz któż nie p rzy zn a , że ieżeli się taki znay- 
d u ie , w art być um ieszczonym  na ich  czele - i 
że ten w ybór niepospolitą trafność N aycie 
m niejszego  Pana dowodzi. Lecz nie wdaiąc 
« ę  wdalsze nad tern uw agi, w róćm y się zup-
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wu d o  rzeczy; to  ie s t do  p rz y łą c z o n e g o  t 
p r o to k u łu  K a p i t u ł y  S m o rg o ń s k ie j  a n n e x u .

O b w i e s z c z e n i e .

M y  N a c z e l n i k  n a y w y ż s z y  S m o rg o ń sk ic h  
P e ł g a c z ó w  P ip a  D u m n o p ła s k i ,  k o m u

o t ć m  w ied z ie ć  n a le ż y ,  w iad o m o  
c z y n im y :

J a  co m  się  n ig d y  za ż a d n e m i n ie  u b ie g a ł  

u rz ę d y , d la  teg o  w ła śn ie  o d  N a y c ^ e y ^ e g o  
P a n a  W ie lk ie g o  M is trz a  S m o rg o n s  
n u  p o w o ła n y  zo s ta łem  n a  te n ,  W r ę g o  z n a ł o -  
„ l ito ść  o d p o w ia d a  ta le n to m  i  z a s łu g o m  m o im ;  
c h c ą c  te n ż e  u r z ą d  sp raw o w ać  z t ą  d o k  achm 
s c ią ,  Z k tó r ą  d o tą d  k ie ro w a łe m  w szy s tk ie  
k ro k a m i m o ie m i , n a y p rz ó d  sp ie szę  z  ozn  y  
m ie n ie m  p u b lic z n o ś c i o n o m in a c i  m o ie y , o ra  
ia k  m n ie m a m , r a d a  w id z ieć  b ęd z ie  w e m n ie  
rz a d k i p r z y k ła d  ch o ć  w  części w y n a g ^ d z o n e y  

za s łu g i. P o w tó re ,  o z n a y m u ię :  iz  ia  P ip a  
m n o p ła s k i u tw o rz y łe m  p ew n e  i  n ie z m ie n n e :^ a -  
sa d y  w ie lk ie y  s z tu k i P e łg a c z ó w , p o d łu g  k to  
rV c h  e x a m in o w a e  ie s t m o ić m  p rz e d s ię w z ię c ie m  
ty c h  w s z y s tk ic h ,  co  do  ta k  z n a k o m ite g o  u r z ę ­
d u  z e c h c ą  b y ć  p rz y p u sz c z e n i.  T e  n o w e  zasa  y  
p o le g a ią c e  n ie  w  p o d łć m  z n ie w o le n iu  lu d *  , 

l e c z  W  sz la c h e tn e m  i  z rę c z n ć m  ic h  m ę  , 
p r z y ią ł  z p o k la sk ie m , źe  n ie  p o w iem - z z a u z i-



4o8

wieniera N ayciem nieyszy P an  i  Smorgońska 
k a p itu ła , iak się tego łatwo spodziewać 
mogłem.

Ci tedy, k tó rzy  zechcą przystąpić do e- 
xarninu zdolności swoiey ku takow ey na­
u c e , m aią się udać do dom u moiego Z m ie n ­
n y m  zw anego, leżącego na u licy  P ró in o ść , a 
to  na posłuchanie które co Poniedziałek i  P ią _ 
tek od u  zrana do 12 dawać będę. T am  się 
dowiedzą o woli m piey i odbiorą zapytan ia, na 
k tóre natychm iast na piśmie odpowiedzieć bę­
dą winni. Potem  podług swoiey zdolności u -  
zyci przezem nie zostaną.

W szelako przekonany, i i  iaden  z  nich 
m e posiada wielkićy sztuki Pełgaczów, ani ma 
iasnego praw dziw ey w yobrażenia, m ianowicie 
posuniętey  do tego stopnia udoskonalenia do 

to iego . ią  przyprow adziliśm y, nakazuiem y 
wszystkim  w ogólności Pełgaczom , aby regu­
larn ie  uczęszczali na kurs now y Pełgackiey 
n a u k i, k tó ry  otworzyć zam yślam y od dnia id 
b. m. a to we W to re k , Czwartek i Sobotę, o 
teyże co 1 posłuchania naszego godzinie.

O  zacni Pełgacze! ieżeli los wasz by ł do- 
.S2f ^ liffy m , czegóż się spodziewać nie 

macie ledy w przyszłości pod m oim będzie 
k ieru n  iem ! Ja wam zaręCzam, źe ieże li wam 
łaskawe niebo choć cząstkę m oich użyczy ta 
lento w, iak ia od wszystkich szacow ny, iak i ,
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obfitując we wszystko, staniecie się iak ia pa­
miętni dzisieyszemu, i przyszłym pokoleniom.

Dan w Ciemnogrodzie Nocy i5 , Mie­
siąca Zaślepienia.

NaywyzSzy Pełgttcz
Pipa Dumnopłctski.

Seki'etarz Joneralny Odętowicz.

Zaledwiem ukończył czytanie pism powyż­
szych, wszedł do mnie Wacław, mówiąc: Przy- 
iacielu, karnawał się kończy, a noga twoia nie 
postała na reducie. Jest to rzeczą wstydli­
wą; przecięż odpuszczę ci ten grzech śmier­
telny, byłeś się dziś na nią zemną wybrał__
Kiedy taka iest koniecznie wola twoia kocha­
ny Wacławie, zgoda na n ią ; spodziewam się 
źe mnie lam nie powieziesz na nudy, których 
nieraz w temmieyscu zabawy doznałem.— Nie 
bóy się o to : rozwinę ci móy plan, a choć 
iest dość płochym, zatwierdzić go raczy twoia 
mądrość. O to , naprzód, przebierzemy się 
za Astrologów^ Naturalnie ciekawo maseczki 
zechcą doświadczyć wrózbiarskićy sztuki na- 
szey. Mam do powiedzenia niektórym rzeczy 
dość pocieszne: prócz tego iestem zdania, byś­
m y wzywali ciekawych na domowe posłucha­
nia, które im wyznaozeiny w starym dworku 
W uia mego. Tam będziesz mógł dawać, te­
mu i owemu zbawienne porady, a ia tey i o-
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wey; wreszcie iak się trafi, będziem y m orali- 
zować i bawić się koleią. P rzyznay  że tefl 
plan iest wyśm ienity. •— Dość m i się on, rze­
k łem , podoba. — W  ięc ia o m askach myślic 
będę a ty  przyiacielu nie zapom niey napisać 
w ezw anie, k tćrebyśm y ciekawym rozdawać 
mogli. W ziąw szy  więc p ió ro , lak rzecz u - 
czyniłem.

T a y n e  p o r a d y .

Po p ilney nauce A natom ii m oralney, i 
kilkudziesiąt latach doświadczenia klinicznego 
W rozm aitych k ra iach , czyr.iący do publiczno­
ści tę ninieyszą odezw ę, może zapew nić, że 
się dobrze obeznał z chorobam i m oralnem i płci 
oboyga. Sporządził on trak ta t o Patologii d u ­
szy, w k tórym  wszystkie takowe choroby, ich 
znam iona, ich  źródła i na nie lekarstw a są 
wskazane. Jeśli kto go sp y ta , iakićm praw em  
iest dok to rem , odpowie że w ziął stopnie w 
szkole P lu ta rc lia , Seneki, M ontaigna, M olie­
r a ,  La B ru y era , A dyssona, i in n y c h , i że 
m a nad współbraćm i swemi w sztuce leczenia 
korzyść ied y n ą , k tó rą  iego pacyeuci będą u - 
inieli ocenić, to iest: ze może się pom ylić ,
nie przyśpieszaiąc niczyiego zgonu. Dla tego 
otw iera gabinet porad bezpłatnych , gdzie 
przyym ow ac będzie o zam ów ionych godzi-
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nach  we Środę i w Sobotę, osoby oboiey płci 
wszelkiego ro d u , wszelkiego stanu, które go ze-
ćhcą zaszczycić zaufaniem  swoiem. Udać się na­
leży do dw orku leżącego w zatyłkach Zabiey uli­
cy  pod N rem  333.

Posłałem czem prędzey  takowe obwie­
szczenie do d ru k a rn i, gdzie m i w parę godzili 
w ybito kilkadziesiąt exem plarzy iego. T y m ­
czasem  m yśląc o dalszym  pochodzie tey  rzeczy, 
m ówiłem  sob ie: Ustanowienie podobne nasze­
m u , aby szło pom yśln ie , nie potrzebnie an i 
pochw ał, gazetowych an i dziennikow ych, ani 
w jrchwalaczów, ani pro tek torów ; niech ich o - 
pieki żebrzą ci co zysku szukaią. Co do n as , 
nie targn iem y się bynaym niey  o cenę rzeczy, 
k tó ra nas nic nie kosztuie; a kiedy w dobrem  
mieście W arszaw ie idzie tylko o stratę czasu , 
któż się na  n ią chętnie nie naraża?. Dzięki 
słowni tem u g r a t i s ,  a nadewvszystko taiem nicy 
n arad  n aszych , pew ny iestem iż coraz w ię- 
cey uczęszczanem i będą.

P rzyszła  nakoniec ReduLowTa godzina: 
wśród tłoku  masek napełn iaiących sale, długo 
W acław  dam  swoich szuka ł, ia tym czasem  
ciekawym  maseczkom taynie wyręczałem ode­
zwę naszą. N akoniec spotykam y się nie z ie- 
d ną  redutow ą heroiną. Lecą m iędzy W  acla- 
wem a niem i iak grad ucinbowe pociski. N a­
koniec rozchodzą się s tro n y , k a żd a  o tem
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p rzekonana, ze drugą pobiła, i ze iey  naydo- 
wcipnieysze powiedziała rzeczy. }<Jie było to 
to Avszakze W acław a wadą k t ó r y  naycze- 
ściey głupiego udając, pełnem i dowcipu i  we­
sołości niedorzecznościam i, kończył dość ż y ­
we  zatargi. ,

W b icg u  dnia naslępuiącego odebraliśm y 
w  Żabim  dw orku kilka odezw zam awiających 
sobie posłuchanie środow e, ale w szystkie na 
wieczorne godziny. Taiem nica k tóra nam  po­
znać dała , że odezwy nasze nie źle tra fd r. 
Chciał W acław  bym  ia otw orzył pierwsze p o ­
siedzenie, a on grał tylko rotę A djunkta czjjdi 
astrologicznego woźnego. Za biórem  w ięc, na 
k tó rem  stał zegar, klepsydra i  iedna z ogro­
m nych lam p dzisieyszych , zasiadłem po­
ważnie w  ogrom nem  staroświeckióm k rześle , 
przyodziany  ciem nym  chińskim  szlafrokiem , 
w pantoflach, w czerw oney ia rm u łce , z lornetką 
W rę k u , i b ro d ą , co m i poważnie na piersi 
spływała.

.^Pierw szy pacyent którego do m nie W a -  
cław w prow adził, b y ł iednym  z ty ch  lu d z i, 
co nie rnaią w ieku , i k tó ry ch  dla tego tylko 
znayduiem y starem i, że się nam  szpetnetni 
w ydaią. Szpetność icli pi-zecież nie iest m niey 
niepew ną niż ich  starość; bo k iedy p>oszuku- 
iem y przyczyn takowey w ym ów ki, nie znay­
duiem y inney, iak ty lko  ze pod łą m aią postać-
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Zdało m l się więc na pierw szy rz u t oka, iż 
ten Jegomość miał w stręt clo linii prosley. 
Z nachylcną g łow ą, i * zaokrąglonym  grzbie­
tem  przybliżył się do m nie, nie szczędząc po­
kłonów. M iał w całey swoiey postawie, m ia­
nowicie zaś w w zro k u , coś niespokoynego i 
zmuszonego. I Po zadziw ieniu , które m i po­
kornie oświadczył, że tak prędko do m nie 
przypuszczonym  został, wniosłem , że by ł na­
w ykłym  do długiego wycierania przedpoko­
jow ych kątów ./ K ilkakrotnie proszony ode- 
muie by  usiad ł, przygotow ane na przeciw  
mnie krzesło za taboret zam ienił, na k tó re­
go rogu boczkiem u s iad ł; z czego natychm iast 
się domyśliłem , z iakim człowiekiem miałem 
do czynienia, i dostrzegłem wszystkich szczegó­
łów m oralnego zdrowia iego. N auczył mnie prze - 
c ięż, że stracił lat 20 życia, by  sobie b y t iaki taki 
zapew nił, czego nakoniec dostąpił ciągiem po­
szukiwaniem względności ludzi na urzędach (ta ­
ki był wyraz kLórego użył). W ie m y  przyiaciel 
m ożnych dom ów , wchodził do nich i wyr~ 
chodził wraz z fo r tu n ą , a stopniowaniem  u n i- 
zoności i dobrych przysług, od służących zwolna 
trafiał aż do p an ó w , u  k tó rych  wziętośó iego 
w zrastała w m iarę podłości sk ry tych  posług ie­
go, N ie taił przedem ną lego (o czem aż n a d t o  

przekonany byłem ) iż ten sposób życia k tóre-



4i4

m u b y ł winien b y t swóy, zadał cios śmiertelny 
dobrćy sławie iego , i że żądał po m „ ie lekarstwa 
na ten trąd  m oralny , nieco iak m ówił nie- 
p rzy iem ny  dotkliwości iego. Z rno ićy  strony 
oświadczyłem m u bez og ródk i: iż nie m am  za­
du ey nadziei zaradzenia iego chorobie: | e pu ­
bliczna w zgarda, iest iak g an g ren a , któęey u - 
leczyc n iepodobna, kiedy pew ny w'zrost wzię- 
ła. W szelako ze m u ' wskazać mogę nieiakie 
palia tivum , to  iest by się udał do Jm ci Pana 
1 ipy  D um nopłaskiego, k tó ry  posiada osobli­
wsze taynik i nadaiące pozór szlachetności n ay - 
podleyszym  rzeczom. W y słu ch a ł wyroku 
rnegó niew zruszonem  czołem, iako człowiek od -  
dawna oswoiony z o c h y d ą ; a podniósłszy ka­
pelusz , k tó ry  b y ł pod stołkiem po łoży ł, głę­
boko m i się pokłoniwszy, wyszedł z pokoiu 
mego krę tym  pochodem , iakim  by ł wszedł 
do niego.

W  kw adrans potem  w prow adził do mnie 
W acław  człow ieka, k tó ry  rzuciw szy bez cere- 

. nionii czapkę na bióro m oie, stanął p rzed ko­
m inkiem , poglądaiąc na m nie z uśm iechem  n ie ­
co do ziewania podobnym . T am  splunąw szy 
na lewo i n a p raw o , rzekł do m nie: m óy cza­
ro w n ik u , posiadasz iak m ówią cudne ta y n ili  
leczące wszystkie choroby duszy: lecz za kąty 
będziesz b iegłym , ieśli moię w yleczyc po tra­
fisz. A  cli oe Waszmośe niby  to nic za p o ra -
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d v  św oie  n ie  b ie rz esz  (co  m ię d z y  n a m i b y ło b y  
z b y t  w ie lk ić tn  g łu p s tw e m ) ,  ia  c* sLo czew : złł: 
z a  w y le c z e n ie  m n ie  o l ia r u ię , bo  p ra w d ę  m ó iy iąc , 
n ie  p o y m u ię  n a w e t, b y  n a  ty m  św iecie m o ż n a  coś
d la  k o g o ś  za  n ic  u c z y n i ć . — W p r z y p a d k u  w y ­

le c z e n ia ,  o d p o w ie d z ia łe m : o ddasz  ie  W i a n ,  
ie ś li z e c h c e s z , u b o g im . —  D a y  go  k a tu !  w id zę  
że m i ic h  c h c e sz  z ty s ią c  w y ło w ić , lecz  m n ie y -  
sza  o t o ,  b y łe ś  m n ie  w y le c z y ł. P o s ia d a m , 
r z e k ł  d a l e y ,  z n a c z n y  m a ią te k :  m ó g łb y m  ż y ć  
w śró d  z b y tk u  i  z a b a w , ale o to  n ie  d b a m , i  z y -  
jfj. w y g o d n ie  p o  in o ie m u . ^ d r o w  ie s te m , n ie  
m a m  ż o n y , a za tó m  n ie  m a m  k ło p o tu . N ie  z b y -  
w a  m i n a  p a s ib rz u c h a c h  , a  n a w e t p o c h le b c a c h , 
b o  m a m  cz em  ichę p ła c ie . U c h o d z iłe m  za  w e­
so łeg o  c z ło w ie k a ; ż a r lu ię  ile  m o g ę , i  ia k  m o ­
d e  Z te m  w s z y s tk ie m , p o w ied z  m i M ośc i c z a ­
ro w n ik u , ia k  się to  d z ie ie , że ie s te m  cz ło w ie ­
k ie m  n a y n ie sz c z ę ś liw sz y m  n a  św iecie . -  N im

ci o d p o w ie m , d o k o ń cz  sp o w ied z i tw o ie y ,  k tó ­
r a  n ie  ie s t z u p e łn ą . N a d  w sze lk ie  p o tr z e b y  
tw o ie  b o g a ty m  i.es teś , a  p rz e c ią ż  c h c iw y m  n o ­
w y c h  zb io ró w : k o c h a sz  i  cen isz  ty lk o  p ie n ią ­
d z e ,  n ic  p ró c z  tw o ie y  s z k a tu ły  n a ła d o w a n e y  
z ło te m  n ie  w id z is z : w  n ić y  i  d la  n ie y  ie d y n ie  
ży iesz . T a m  ie s t d u s z a ,  ta m  se rc e  tw o ie :  
ale ra z e m  i  ź ró d ło  n ie sp o k o y n o śc i k tó re  c ię  
d rę c z ą , z a sz cze k a  p ie s  n a  tw o ie m  p °
w o rz u ,  n ie  s to c z y  się  k ło d a  d rz e w a , w reszc ie
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nie trzaśnie furman biczem na ulicy, nie clica- 
pnie w przedpokoiu służący, byś nie widział, 
byś nie słyszał dobywaiącycli się do szkaluły 
twoiey złodzieiów. Gryzie cię czasem i to, 
że pieniądze twoie leżą beż p rocen tu : a kie­
dy ich na uczciwy zastaw komu użyczysz* 
lękasz się równie o nie, iak o powierzone ci 
fanty. Żalisz się na twardość okoliczności, 2 
których przeciąż ku pomnożeniu maiątku twe­
go chciwie korzystasz. Kiedy tak zgryźliwy 
dla ciebie przedmiot pochłania całą czułość 
twoię, brak wszelkiego innego czyni, źe nie do- 
znaiesz uczuc przyiemnych, a brak smaku spra­
wnie, ze wszystko znayduiesz niesmacznein. 
Byś coś znaczył na świecie, bierzesz na siebie 
koleyno postać, albo tęskno-wesołego facecy- 
a n ta , albo przedwiecznego narzekacza. Jednem 
słowem, chorobą twoią są chciwość i n u d y , a 
ich źródłem samolubstwo. W szelako możesz 
Przyyść do zdrowia, uźywaiąc lekarstwa, któ­
re ci przepiszę.

VV eź żonę m łodą, ładną, dowcipną, za­
baw ną, i bez posagu ; z dwóch rzeczy nastąpi 
ledna, albo się ona stanie szczęściem, albo m ę- 
k ą życia twoiego, a dom twóy zamieni w ray 
albo piekło. W  obudwóch przypadkach, pe­
wnym byc możesz, że się iuź nudzić nie bę­
dziesz. Sprobuy także dzielney mocy dobro- 
dziestw ku tym , co cię otaćzaią, a ZJ1aydziesz

w niey
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wniey rozkosz co clę nigdy nieslęschni: wi­
dok uszczęśliwionych przez ciebie, i icli wdzię­
czność.— Sprobuię , rzecze iakby od nie­
chcenia inoy p a c y e n t , siadaiąc do zapisania 
recepty.| Nieszczęściem zegar biie siódmą go­
dzinę, a on sohie przypomina, iż ma o niey 
do ukończenia iakąś facyendę; wstaie nagle 
i odchodzi, zostawiwszy receptę moię na stole.

Przedstawił mi potym Wacław człowie­
czka, którego iskrzące się ieszcze oczy wśród 
iuż oziębłey twarzy, oznaczały resztę gasnące­
go dqwcipu. Podał on mi i ścisnął rękę; po- 
tym tak rzecz poważnie uczynił: To co ci 
powiem, choway w wielkim sekrecie, bo masz 
do czynienia z człowiekiem, co wie prawie 
wszystko, i do wszystkiego należał. Od lat 
tedy wielu cierpię na chorobę , którey właści- 
wićy nazwać nie mogę, iak gorączką znacze­
nia na świecie. Ubiegam się bez przestanku 
za niem, lecz ono mnie zawsze uchodzi; a 
kiedy go iuż dosięgam, wtedy mnie iakby 
stoiącego porzuca na drodze. Mogłem ia wpra- 
w'dzie żyć szczęśliwy, przy rozumie , talentach, 
i  maiątku moim; lecz żądza znaczenia przemo­
gła we mnie od młodości i stała się przyczyną 
długich cierpień, które mnie nakoniec pozba­
wiły wielkiey części maiątku i przyiaciół. CzU- 
ię, żeby m ina starość trzeba spoczynku; prze­
ciąż burzliwą iest zawsze głowa i myśl uioia.

1 8 1 7 . Marzec. T. y j j ,  38
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T w o rz ę  co dzień  now e p ro ie k la , a to  we w szy" 
s tk ich  ro d z a ia c h ; bo Bogu dzięk i n ic  dla m nie  
obcem  n ie  ie s t;  a łu b o m  setne sp o rząd z ił, o n a ­
ukach  , g o sp o d arstw ie , w oyskow ości, rządzie  i 
t. d. i t. d. p rzeciąż  p rzew ażaiącą  częścią zn a io - 
m ości m o ic h , iest p o l i ty k a : w n ie y  więc n a y -  
znakom itszem i p racę  m oie i zach o d y  były* 
L ecz  cóż chcesz m ó y  P a n ie  koch an y  ! p ro iek ta  
m oie w ty m  ro d za iu  tak  oczyw iście uży te c z n e , 
n ig d y  n ikom u  n ie p rz y p a d ły  do sm a k u ; spo- 
strzeg łem  się n a w e t, że ie nayczęściey  g rzecznie 
żartam i zbyw ano. O b rażo n a  słuszn ie m oia m i­
łość w ła sh a , pow aśuiła m n ie  p raw ie ze w szy - 
stkiem i. O ddaliłem  się od św ia ta , n m iem a iąe , 
że m n ie  św iat poszukiw ać b ę d z ie , lecz w tein  
spostrzegam  się n a  m o ićy  pom yłce . N iech  m ó­
w ią co c h c ą , św iat n ie  zna się na lu d z ia c h .—• 
N a  te słow a rz e k łe m : dziw no m i , że po tak 
d ług iem  dośw iadczeniu  , sam  n ie  znasz się na 
św iecie , i  że się łu d z ić  ieszczc daiesz om am ie­
n iu  d łu g iey  g o rączk i tw o ie y .•• W ie rz  a y m i ,  
ch o ro b a  tw o ia  n ie  iest t ru d n ą  do u leczen ia : 
p o rzu ć  p o lity czn e  m arzen ia  tw oie •— nie są one 
iak  w idzę dla w ieku  n aszeg o ; albo ieśli tego 
n a ło g u  p rzełam ać n ie  m ożesz , zapisz ie  p o to ­
m n o śc i, k tó ra  pew nie  lep iey  ie n iż  w spółcze­
śn i ocenić potrafi. P rzeb acz  ludz iom  ich  śle­
p o tę , śm iey  się z ob łąkań  św ia ta , a sam  ż y y  
szczęśliwy . •— P rz y z n a m  ci s ię , o d p o w ie , źe
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nieraz przeszła m i ta m yśl przez g ło w ę , ale zna  
czenie! znaczenie! Któż to w ie , rnoźe się leszcze  
pom yślna ku niem u dla m nie rozw inąć ch w i-  

N ik t ci bronić nie będzie z m ey  korzy­
stać , ale w szystko zakazuie za n ią się ubie­
g a ć .—  Z obaczę, rzecze; lecz p ierw ey kochany  
doktorze w przyszłą środę będę u  ciebie z m e-  
którem i politycznem i planam i m o iem i, >>s 
sam osąd ził, czy li ich  w yrzec się człow ieko­
w i iak ia p rzysto i, i  zgasnąć bez znaczenia.  ̂

W e sz ła  potym  dam a, która grzecznie  
m nie pozdrow iw szy, i  rzuciw szy sza l, usiadła  
i  k w ef sw óy podniosła. Trzeba b y ło  m ieć do­
św iadczone oczy , b y  odkryć obelgi czasu na 
tak przyiem ney tw arzy, i  rozpoznać wsro } 
lu  wdzięków , t e ,  o które sztuka w alczyła z na­
turą. U w iadom iła m nie, że iest w dow ą pocz­
ciw ego ziem ianina od lat kilku (m o g ła  była  
pow iedzić od lat kilkunastu), że potym  poszła  
za officera, k tóry  w net poległszy na w oym e, 
m ieysce swoie ustąpił U rzędnikow i w oysk o- 
w cm u , podczas ostatniey kam pani w H iszpanii 
zm arłem u. Potrzeciraz w d ow a , sprzykrzyła  
sobie szukanie w  zam ęzciu stałey m iło śc i, acz 
jedynego celu  w szystkich  ić y  życzeń. P rzy ­
znała się wszelako że się iey  los nie u lepsz) f- 
U darow ana a raczey strapiona nayczulszem  
sercem , i naylepszą głow ą czuie potrzebę sta_ 
lego przyw iązania wraz dręczącą nicm oznost
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zadosyć uczynienia takiem u życzen iu , traw i 
życie swoie na poszukiw aniu przedm iotu coby 
iey  b y ł godnym , i wnet postrzega, ze nim  
nie iest. Ma tylko kaprysy  i m om entalne po ­
ciąg i, choć całkiem iest zaięta wiecznie trw a­
łą  miłością. .Biedna kobieta ze łzam i uczyniła 
m i to w yznan ie , prosząc bym  iey  wskazał ia- 
kie lekarstw o , ku  uśm ierzeniu w niey  tey  bu - 
lz liw ey  walki dobrego i złego początku. — 
Dałem  iey  do zrozum ienia iak mogłem n ay - 
grzeczniey, i i  iest za późno wznosić tamą 
przeciw  potokow i, gdy iuź zalał rów niną ; ze 
dobrodziejstw o czasu iedynie ią wyleczyć m o­
że , i ze iey należy cierpliw ie znosić chorobą, 
niedługo iuż ią  drączyć mogącą. Podzięko- 
wała m i z gorzkim  uśm iechem , dodaiąc szy- 
derskim  to n em : że łatwo p o y m u ie , dla czego 
tak szczodrym  iest dobrodzieyslw  czasu ten 
którego on tak  lioynie obdarzył.

Po tey  dam ie, co m i się tak dobrze od­
cięła , stanął nakoniec przedem ną człowiek 
suchy, żó łty  i, blady, którego zapadłe i m ru - 
gaiące oczy, starow nie un ikały  światłości. — 
1 chodzę, rzecze, do ciebie, poszukuiąc lekar­
stwa na cierpienia k tóre poznać t r z e b a ,  by  
ich  mieć w yobrażenie, a k tó rych  określić nie 
iestem w stanie.*— Powiedz m i ty lk o , iakie są  

ich  sk u tk i, a może znaydę ich przyczyną. _  
N ie bez czucia i geniuszu zrodzony, miałem
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nieszczęcie (bo się p rzekonasz iż to  iest n iem  
dla m n ie )  dziw ić się te in a  co iest w ie lk iem , 
kochać  to  co iest d o b re m , i cen ić  to  co iest 
d o s to y n e m ; lecz p rzez osobliw szy Plz y g o d ę , 
n ie  m ogę w yrzec  słow a n a  pochw alę  żyiycego 
ie s te s tw a , n ie doznaiyc n ieiak iego  ściśnienia 
g a rd ła , k tó re  głos m ó y  w p rzechodzie  w s trz y - 
m nie . W  c u d zy ch  uśc iech  p o c h w a ła , k tó re y  
n ie  iestem  p rz e d m io te m , ieszcze m n ie  w ięcey 
d ręczy , lecz co iest p raw dziw ie  o sob liw szćm , 
ze n a  w idok  dzieła iak iegokolw iekbydź ro d za ­
j u ,  k tó rego  au to r iest ży iący m , podobne c ie r­
p ię  spazm y —  M ości P an ie  , rzek łem  p rz e ry -  
w a ią c , dość m i iuż pow ied z ia łeś; n ie s te ty ! ła -  
tw iey  iest określić cho ro b ę  tw o ię , n iz  iy u le ­
czyć. C ierp isz n a  zazd ro ść , ęoo m y  d o k to ro ­
w ie zow iem y rzeczy  po  ic h  nazw isku). Je s t 
to  defek t o rg a n ic z n y : n ie  znam  n a  n iego  le ­
k a rs tw a , l e c z f io g ę  ci w skazać środk i u lecze­
n ia  go. | P rz y c z y n a  ch o ro b y  tw o iey , iest w 
n ap ły w ie  c za rn ey  ż ó łc i, k tó ra  n ieiako  serce 
tw oie zalew a. T rzeb a  b ieg  ie y  zw rócić  i  szu ­
kać  d la  n ie y  uyścia . P o w stań  ieśli m ożesz 
p rzeciw  g łu p s tw o m , śm ieszn o śc io m , i w y s tęp ­
k o m  , k tó ry c h  św iat iest p e łn y ; ale szan u y  ta -  
le n ta  i cno tę . Jeśli to  uczyn isz  z d o w cip em , 
w n e t w łasna w zięlość tw o ia , w ygasi p rz y n a y -  
m n iey  część zazdrości do  cudzey . G d y b y  to  
d la  ciebie n iep o d o b u em  b y ło ,  p isz d la  u lg i ,



lecz n iech płom ienie kom inka twego poźeraią 
zbytek dręcząc.ey cię ż ó łc i.— P iękne, odpowie- 
z gniew em , są to porady, ale naw et darm o da­
w ane, są ieszcze za drogie. T rzasnął drzw ia­
m i, i na tem  się skończyła rozmowa nasza, 
lecz nie dnia tego porady. M iałem  bowiem 
tak ie , k tóre acz zabawne, przystoyność prze­
milczeć ie rad z i; ona iednem  z pierw szych 
praw ideł piszącego być p o w in n a ; la prawda 
należy do w szystkich ięzyków ; śmie więc ią 
Świstek przypom nieć, a naw et u m iera iąc  zapi­
sać obcemu koledze.
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